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Relacja z zebrań

organizacji partyjnych
WARSZAWA (PAP). W poczuciu pełnej odpowiedzialności za sprawy kraju, w atmosferze powa­

gi i głębokiej troski o nasz rozwój społeczno-gospodarczy odbywały się 21 hm. kolejne zebrania

podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych. W wielu z nich brali udział bezpartyjni,
w tym członkowie aktywu związków zawodowych. W oparciu o niedawne przemówienia radiowo-
-telewizyjne EDWARDA GIERKA i EDWARDA BABIUCHA, a także treści zawarte w liście skie-

rowanym do wszystkich członków partii przez Sekretariat KC PZPR formułowano wnioski dla
dalszej pracy poszczególnych organizacji partyjnych. A oto relacje naszych reporterów:

(Inf. wł.) W Zakładach Budo­
wy Maszyn i Aparatury im.

Szadkowskiego byłam kilka

miesięcy temu. Wtedy robotnicy
mówili o sprawach, które po­
winny być załatwione jak naj­
szybciej. aby oni przy swoich

warsztatach mogli rytmicznie i

wydajnie pracować. We wczo­
rajszej rozmowie znowu wróci­
liśmy do tamtych tematów.

KAZIMIERZ WABIK: Tej
szczerości zabrakło... Zwróciła

pani uwagę na wypowiedzi w

środowym „Dzienniku TV“1 Fa­

chowcy . -wypowiadali, się na te­
mat nadmiernej centralizacji-
zarządzania, co .my tutaj od
dawna odczuwamy na każdym,
kroku. Te okólniki, skostniałe

■przepisy wprost paraliżują!
Składamy zamówienia na części
zamienne, z centrali przychodzi
odpowiedź, - że są w • stanie

zrealizować je za dwa lata. To

jakoś próbuje się załatwić na-

zasadzie uszczelki... W polityce
kadrowej nie zaiesze byliśmy
konsekwentni. Znamy takich

ludzi. W jednym'- zakładzie nic

potrafili dobrze rządzić to re­
sort szybko zadbał, aby zostali

■przeniesieni na inne, niemniej
odpowiedzialne stanowisko...

JAN DZIOBA: U nas w na-

rzędziowni wiele razy zgłasza­
liśmy postulat, aby w wojewó­
dztwach zostały utworzone cen­
trale sprzedaży technicznej. Bo

brakuje nam najprostszych na­
rzędzi. Ale jakoś nie doczeka­
liśmy się odpowiedzi w tej spra­
wie. Nie wiemy takie dlaczego
my sprzeda jemy za granicę urzą-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Renesansowy zamek w Krasiczynie (woj. przemyskie), nie­
gdyś własność rodziny Krasickich — stąd nazwa miejscowości —

należy do najpiękniejszych polskich rezydencji z przełomu
XVI i XVII wieku. Całość budowli, zbudowana na planie czwo­
roboku z wewnętrznym dziedzińcem arkadowym i czterema na­
rożnymi basztami, otoczona jest XIX-wiecznym parkiem kraj­
obrazowym. Obecnie trwają tu zakrojone na kilka lat prace

rewaloryzacyjne wykonywane przez ekipy konserwatorskie

z Zamku Królewskiego na Wawelu.

Fot. CAF

magazyn
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FONTAINEBLEAU. Niewielka miejscowość pod Paryżem położona wśród rozległych lasów, ze

wspaniałą rezydencją królewską. We wspaniałych apartamentach pałacu (na zdjęciu) przebywała
m. in. Maria Leszczyńska. Tu miała miejsce pierwsza abdykacja Napoleona i stąd wyruszył on

również na Elbę. Fot. Jerzy Sądecki

Agencja TASS

o spotkaniach krymskich
MOSKWA (PAP). Spotkania krymski* Leonida Breżniewa *

przywódcami partii i państw wspólnoty socjalistycznej, które

stały się dobrą tradycją, ugruntowały swoje znaczenie jako do­
niosły czynnik dalszego umacniania jedności i współdziałania
bratnich krajów — pisze agencja TASS w komentarzu Ilji Ma-

slennikowa. — W lipcu i w sierpniu odbyły się takie spotkania
między Leonidem Breżniewem a działaczami partyjno-państwo-
wymi Bułgarii, Czechosłowacji, Laosu, Mongolii, NRD, Polski,
Rumunii i Węgier. W centrum uwagi rozmów znajdowały się
fundamentalne problemy Współpracy we wszystkich dziedzinach
— koordynacji działań krajów socjalistycznych na arenie mię­
dzynarodowej w realizacji uzgodnionej linii umacniania pokoju
i bezpieczeństwa, kontynuowania i pogłębiania procesu odprę-

(DOKONCZEN1E NA STR. ?)

Bezpieczeństwa wzywa do wyeofama
ambasad z Jerozolimy

Zginęły trzy osoby

Gwałtowna burza nad Warszawą
WARSZAWA (RAF). W

czwartek 21 bm. przez Polskę
przemieszczał się bardzo aktyw­
ny atmosferyczny front chłod­
ny, któremu towarzyszyły bu­
rze. Jedna z nich, połączona z

silnymi porywami wiatru do­
chodzącymi do 30 ta/sek i u-

lewnym deszczem, przeszła ok

godz. 17 przez Warszawę
W różnych częściach stołecz­

nego województwa warszaw­
skiego. a także w samej stolicy,
powalone zostały drzewa, któ­
re w wielu miejscach zerwały
napowietrzne linie energetycz­
ne i zatarasowały jezdnie. M

in. energii elektrycznej pozba­
wiony był szpital praski. Zawa­
lenie-się drzew i uszkodzenia

budynków' pociągnęły za sobą
ofiary w ludziach.

Do akcji.’ratunkowej przystą­
piły — wzmocnione dodatko­
wymi ekipamisłużby miej­
skie: pogotowia ratunkowego i

energetycznego, . miejskiego
przedsiębiorstwa ogrodniczego i

miejskiego przedsiębiorstwa
oczyszczania miasta.

Jak wieczorem poinformowano
w Urzędzie M. st. Warszawy, bar­
dzo silna burza połączona z ule­
wą, która przeszła nad stolicą i

województwem . między 16.35 a

16.50, spowodowała ofiary w lu­
dziach oraz ogromne szkody ma­
terialne. Zginęły 3 osoby, a ok.
30 znajduje się w szpitalach.

Oświadczenie ŚRP
HELSINKI (PAP). - Doktry­

na 59, zaaprobowana przez
prezydenta USA, Jimmy Carte­
ra, jest podżeganiem do wojny
— głosi opublikowane w czwar­
tek w Helsinkach oświadczenie

Światowej’ Rady Pokoju.

Szczególne niebezpieczeństwo
przedstawiają próby niektórych
polityków oswajania ludzi z

myślą o możliwości wykorzysta­
nia broni jądrowej, z myślą, ż.e

ograniczona wojna jądrowa jest
dopuszczalna i może być wygra­
na— podkreślono w dokumen­
cie.

Zdaniem ŚRP, taka konwen­
cja, będąca oficjalną polityką
wojskową USA, jest absurdalna
z militarnego punktu widzenia,
a jednocześnie w najwyższym-
stopniu niebezpieczna.

NOWY JORK (PAP). Po przeszło dwóch tygodniach konsulta­
cji odbyło się posiedzenie Rady Bezpieczeństwa na temat Jero­
zolimy. „Legalizacja” aneksji całego miasta przez Izrael wywo­
łała zdecydowane reakcje na forum ONZ. 34 kraje muzułmań­
skie zgłosiły projekt rezolucji, którego postulaty obejmują rów­
nież sankcje przewidziane w rozdziale VII Karty NZ, w tym
m. in. przerwanie stosunków gospodarczych i wojskowych z

Izraelem. Stany Zjednoczone zapowiedziały w związku z tym,
że zastosują weto przeciwko takiej rezolucji i dlatego państwa
muzułmańskie postanowiły ani nie wycofywać tego projektu,
ani też nie przedstawiać go formalnie pod głosowanie. Pozostaje
on więc na wokandzie Rady Bezpieczeństwa.

Na posiedzeniu tego głównego organu politycznego ONZ przy­
jęto rezolucję kompromisową, przygotowaną przez kraje «»-

chodnioeuropejskie, która zdecydowanie krytykuje postępowanie
Izraela i wzywa wszystkie państwa członkowskie ONZ, które

mają swoje przedstawicielstwa dyplomatyczne w Jerozolimie,
do wycofania ich z tęgo miasta. Rezolucja została przyjęta 14

głosami, a USA wstrzymały się od głosu.

Irak popiera wezwanie

do świętej wojny
BAGDAD (PAP). Przemawiając na wiecu studentów w stolicy

kraju prezydent Iraku Saddam Husein wyraził poparcie dla

apelu następcy tronu Arabii Saudyjskiej, księcia Fahda, do

wszystkich narodów a-abskich, by zespoliły wysiłki w walce

przeciwko izraelskiej agresji. Proklamowana przez księcia Fah-
da święta wojna stanowi odpowiedź na ogłoszenie przez Kneset

całej Jerozolimy, włącznie i jej arabską częścią, wieczystą i nie­
podzielną stolicą Izraela.

Prezydent Wnsein zapowiedział, i.e Irak zerwie w ciągu ..*W dni
wszelkie stosunki z tymi państwami, które uznają decyzję K»«~
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" W Gdańsku i Szczecinie pracują komisje rządowe

pod przewodnictwem M. Jagielskiego

i K. Barcikowskiego

Sytuacja na Wybrzeżu
Przestoje w pracy w dwóch wydziałach Huty im Lem

WARSZAWA (PAP). Na Wy­
brzeżu utrzymuje się trudna sy­
tuacja; 21 bm nadal trwały
strajki w przedsiębiorstwach

portowych i stoczniowych, a tak­
że innych zakładach o wielkim

znaczeniu dla gospodarki naro­
dowej i dla życia mieszkańców

regionu. Kierownictwa zakładów

usilnie starają się w rozmowach
ze strajkującymi o rozwiązanie
nabrzmiałych problemów i osiąg­
nięcie porozumienia zgodnego z

rzeczywistymi interesami ludzi

pracy. Rzeczową atmosferę tych
rozmów mąci działalność ele­
mentów obcych socjalizmowi,
które podsycają napięcie i na­
rzucają demagogiczne hasła.

W Gdańsku kontynuuje prace

komisja rządowa powołana przez
Biuro Polityczne KC PZPR i

Radę Ministrów dla rozpatrze­
nia postulatów załóg robotni­
czych oraz problemów woj.
gdańskiego. W związku z-powie­
rzeniem dotychczasowemu prze­
wodniczącemu komisji, wicepre­
mierowi Tadeuszowi Pyee in­
nych. aktualnych zadań, prze­
wodnictwo komisji rządowej —

w wyniku, decyzji Biura Poli­
tycznego KC PZPR i Prezydium
Rządu — objął w dniu. 21 bm.

1 wicepremier Mieczysław Jagiel-
■ski, który przybył do Gdańska,
j Remisja, przeprowadziła już roz-

|mowy z delegacjami szeregu za­
kładów pracy i prowadzi dalsze.
W ich wyniku niektóre załogi
przystąpiły do pracy. Ponieważ
w zakładach poszczególnych
branż występują charakterys­
tyczne dla nich problemy, po­
stanowiono prowadzić rozmowy
w grfipach branżowych. Komi­
sja rozstrzyga o załatwieniu

części postulatów na miejscu, a

w Stosunku do innych — okre­
śla czas i sposób załatwienia ich

w przyszłości. Jeśli chodzi o po­
stulaty, których realizacja nie

jest możliwa, udzielone zostanie

merytoryczne wyjaśnienie.
Z każdym dniem wydłuża się

kolejka statków oczekujących na

rozładunek w portach Trójmia­
sta. Na redzie portu gdańskiego
21 bm. stało 26 statków. a na

redzie gdyńskiej — 13. przy na­
brzeżach cumowało 31 jedno­
stek. Nadal w Porcie Północnym-
kotwiczy z ładunkiem przeszło
130 tys. ton ropy tankowiec

..Rysy II”. Niektóre statki ob­
cych bander zrezygnowały z o-

czekiwania i odpłynęły bez ła­
dunku. Na rozładunek towarów

członek Biura Politycznego KC, spożywczych oczekuje kilkanaś-

cie statków mających w ładow­
niach m. in. 520 ton cytryn, 3

tys ton ziarna kakaowego, her­
batę i inne artykuły żywnościo­
we.

W Szczecinie w następstwie u-

trzymujących się strajków w

znacznej mierze zostało sparali­
żowane życie 400-tysięczne.i aglo­
meracji, mającej istotne znacze­
nie dla całego kraju. Nadal nie

pracują przedsiębiorstwa gospo­
darki morskiej, kierowcy auto­
busów i tramwajów. Wskutek

tego mieszkańcy Szczecina spóź­
niają się do pracy.

W tych zakładach, które pra­
cy nie przerwały, prowadzone są

rozmowy i odbywają się zebra-,
nia.. W niektórych innych, po

dyskusjach związanych z prze­
rwami w pracy, załogi > sformu­
łowały postulaty i podjęły pro­
dukcję. Trzeba podkreślić ofiar­
ność wielu służb i instytucji ko­
munalnych, pracowników han­
dlu, służby zdrowia, nauczycieli,
kolejarzy.

Komisja rządowa, pracująca
pod kierownictwem zastępcy
członka Biura Politycznego KC

PZPR wicepremiera Kazimierz*

Barcikowskiego, powołana dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Dnia 21

bm. odbyło się posiedzenie Pre­
zydium Rządu. Na porządku o-

brad znalazły się trzy sprawy:
• Harmonogram realizacji

zamierzeń i zadań wynikają­
cych z przemówienia radiowo-

telewizyjnego I sekretarza KC
PZPR — Edwarda Gierka;

• Informacja o pracach ko­
misji rządowej powołanej w

związku z katastrofą kolejową
w dniu 19 bm. pod Toruniem, ze.

szczególnym uwzględnieniem o-

pieki i pomocy udzielonej po­
szkodowanym i rodzinom ofiar

katastrofy;

• Informacja • przebiegu
prac żniwnych.

'

Prezydium Rządu rozpatrując
harmonogram zamierzeń i prac

zapowiedzianych w wystąpieniu
radiowo-1elewizyjnym Edwarda

Gierka, określiło konkretne za­
dania dla wszystkich zaintere­
sowanych resortów oraz termi-

,ny ich wykonania. -Chodzi zwła­
szcza o zapewnigńie szybkiej
realizacji spraw związanych z

kształtowaniem się i analizą ko­
sztów utrzymania oraz poziomu
plae i świadczeń pieniężnych, z

polityką cen. -ich kontrola, z do­
stawami podstawowych artyku­

łów na rynek, * także o ipnef
działania wynikające z tego s/r;;-
stąpienia.

Prezydium Rządu zaznajomiło
się z informacją ministra ko­
munikacji o usunięciu skutków

katastrofy kolejowej pod Toru­
niem, a w szczególności o po­
mocy medycznej, materialnej i

prawnej udzielanej, rodzinom
ofiar katastrofy oraz osobom

rannym przebywającym w szpi­
talach. Rannym stworzone zo­
stały maksymalne możliwości

leczenia, rehabilitacji i pomocy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Maszyny muszą być sprawne. Każdą awarię szybka »sawaj»
serwisy pogotowia technicznego. N z: mechanik gwarancyjny
ROM w Lubaszu Eugeniusz Topór wraz z operatorem Marianem
Sularzem oraz Antonim Kubatem przy naprawie kombajnu
„Bizon", Foto. OTTO LINK

W Tarnowskiem

Koszenie zbóż dobiega końca
(Inf, wł.) W Tarnowskiem

żniwa dobiegają końca. Znacz­
na część skoszonego zboża jed­
nak stoi w polu. Ostatnie dni

sprzyjały rolnikom. Uruchomio­
no więc wszystkie maszyny a-

by ukończyć koszenie. Wiatr

pomógł w podsuszaniu ziarna
w kłosach. Coraz więcej snopów
nadaje się do zwózki i młocki.

Wczoraj wyruszyły w pole
wszystkie konie i ciągniki. W

wielu wsiach na wspólnych kle­
piskach pracują kółkowe mło-
earnie. Ziarno dobrze sypie, ale

jego wilgotność jednak jest jesz­
cze duża. Strychy i klepiska
wykorzystywane są więc do sur

szenia zboża. Pracy przy tym
wiele, ale idzie przecież o to, a-

by nie zmarnować ani jednego
ziarna.

W gminach Dąbrowa Tarnow­
ska i Olesno GS uruchomiła

już pierwsze punkty skupu.
Rolnicy zajęci pracą w polu'
niezbyt często jeszcze podjeż­
dżają z ziarnem. Spiętrzenie ro­
bót jest tu duże. Gminna Spół­
dzielnia przygotowała więc do­
stateczną ilość środków tran­
sportowych, aby od tych rolni­
ków. którzy zamierzają sprze­
dać co najmniej 3 tony, ziarno
odebrać wprost z gospodarstwa.

Równocześnie ze skupem zbóż

prowadzi się tu rozprowadza­
nie nasion na poplony. ,Nasiona

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

Spotkanie
lektorów w KC PZPR
WARSZAWA (FAP) 21 bm.

w Komitecie Centralnym PZPR

odbyło się spotkanie z lei-.tr>:'.■-
mi z całego kraju — członka

■Biura Politycznego, sekretarza
KC J. Łukaszewicza.

Tematem spotkania była ak­
tualna sytuacja społeczno-eko­
nomiczna w kra.:.; i wynikają­
ce z niej zadania dla pracy par­
tyjno-politycznej.

W czasie spotkania problemy
produkcji rolnej i możliwoś-i

zaspokojenia potrzeb żywnoś­
ciowych społeczeństwa omówił

również min. rolnictwa — L .

Kłonica,

Kwiaty w 55. rocznicę
stracenia Hibnera,

Kniewskiego
i Rutkowskiego

WARSZAWA (PAP). Na bo­
kach Cytadeli Warszawskiej, 31

sierpnia 1925 roku rozstrzelani
zostali trzej działacze ruchu, ro­
botniczego: Władysław Hibner
członek Egzekutywy Komitetu

Warszawskiego KPP oraz dwaj
aktywiści Związku Młodzieży
Komunistycznej j— Władysław
Kniewski i Henryk Rutkowski
skazani przez sąd doraźny po
nieudanym zamachu na pro-
■wokaiora Ceehnowskiego.

W 55. rocznicę egzekucji, spo­
łeczeństwo stolicy uczciło pa­
mięć . zamordowanych kom unis­
tów. Przed bramą straceń Cy­
tadeli- Warszawskiej

’ przedsta­
wiciele załóg zakładów pracy,

organizacji społecznych, wete­
ranów ruchu robotniczego, mło­
dzieży płożyli wiązanki kwia­
tów.

S
ytuacja jest taka ja­
ka jest. Wszyscy ją
znamy. Bardzo trud­
na, wręcz dramaty­
czna. W takich oko­
licznościach nietak­

tem jest filozofowanie sobie

a muzom. Ale w takich oko­
licznościach jeszcze więk­
szym grzechem jest bezmyśl­
ność połączona z biernym
oczekiwaniem na rozwój wy­
padków. 1 jakby słyszę tu i

ówdzie starą, śpiewkę, o prze­
czekaniu. Do licha — ludzie,
czy wy chcecie przeczekać
życie!? Inni zaś — głupsi o

całe niebo — nic tylko by
skończyli z tym wszystkim
każdym sposobem i za każdą
cenę. Tych eliminowałbym
nie tylko z jakiegokolwiek
dialogu ale i ze stołków na

których siedzą. Są niepoczy­
talni i niebezpieczni zarówno
dla władzy jak i dla obywa­
teli. Mimo wszystko, mam

nadzieję, że kolosalną więk­
szość stanowią wszyscy ci,
którzy mimo napięcia, mimo

nerwów i nieprzespanych
nocy, myślą o skutecznym
rad sposobie. A rady te u-

fcl-adtją ■tp taką koncepcję

społeczną, która mogłaby się
obejść bez taki drastycznych
kryzysów. W tych ludziach
pokładam stroje obywatel­
skie nadzieje. Widzę ich
wśród tych, którzy jako
przedstawiciele załóg dysku­
tują pełni najlepszej woli.

Widzę ich również wśród lu­
dzi partii, którzy w najgor­
szej sytuacji nie boją się spo­
łecznej odpowiedzialności, ho
umieli przez lata cale zacho­
wać twarz i rozum.

Tych ludzi-nie podzieli raz

na zawsze stół trudnych dy­
skusji. Choć mogą ich prze­
cież różnić takie lub inne ar­
gumenty.

Wierzę w rozum, rozwagę
i dobre intencje tak określo­
nych przeze mnie partnerów
dialogu. Bo nastał taki czas,

że nie sposób już myśleć ka­
tegoriami doraźnych u-

stępstw czy, doraźnych żą­
dań. O sensie społecznym o-

statnich tygodni zadecyduje
bowiem umiejętność wyciąg­
nięcia trwałych wniosków na

przyszłość. Takich wniosków,
które, by gwarantowały stały
f . nieprzerwany . przepływ

W PÓŁ SŁOWA••• Ho

UmIcowo
Napłynęły następne wpłaty na

konto odnowy zabytków Kra­
kowa:

Zenon Leśniewski i Krakowa
— 30 zł. Muzeum w Między­
rzeczu — 1466 zł. 1 LO. im. Po­
wstańców Śląskich w Rybniku
—- 800 zł. Bogdan Olejąrczyk z

Rzeszowa — 50 zt Polski Zwią­
zek Filatelistów Koło nr 1U przy
Cz.Z.P . „Stradom” w- Często­
chowie — 320 zł. Anna Gogo­
lewska z Grotnik — 500 zł.

Szkolna Komenda OHP przy I

LO im. T. Kościuszki z Gorzo­
wa Wielkopolskiego — 850 zł.

Wojewódzka Budowlana Spół­
dzielnia Pracy w Białymstoku
— 1900 zł. Rolnicza Spółdzielnia
Produkcyjna „Promień” z Dą­
browy Górniczej — 7 000 zł.

Spółdzielnia Inwalidów „Ijtitro-
kart” w Świdnicy — 1000 zł.

Przedsiębiorstwo Materiałów

Budowlanych Przemysłu Wę­
glowego — Zakład Topienia Ha-

zalts w Wtąraęhewięaeh — 1000

O,
’

(ga)

„Muzyio w Starym Krakei#:®”
eansom zbyt . przejrzgetych
manewrów. Jest realistyczną
sztuką poruszania się mię­
dzy sprzecznymi czasem /.» -

niecznościami. Świadomość
tej prawdy jest kwestią kul­
tury politycznej, której i

władzy i obywatelom czasem

nie staje.
Ale to tylko dygresja, bo­

wiem są takie chwile w ży­
ciu narodu, że ludzie zainte­
resowani . polityką muszą so­
bie nawzajem powiedzieć
szczerze i jednoznacznie do

czego
'

zmierzają. I. wówczas
ten .cały arsenał małych
środków taktycznych nie mo­
że się liczyć naprawdę. I je­
śli ■manewr, taktiikę, gre
odrzucamy na bok bo trzeba
się porozumieć z innymi lu­
dźmi w sprawie naszego kra­
ju, to wówczas rodzi się zau­
fanie. T.eby to zaufanie
trzymać trzebg nie t

kultury politycznej,
również; a może

wszystkim, zwykłej
uczciwości.

Tej uczciwości jest
’

sce wiele, bardzo u‘iele. Dln-

............. ,______ .
___ ., . tego mam nadzieję. .Dlatego

utrateffH'i -takich eay-śanych, piszę 'te« jełisło*,.

Maciej Szumowski

Kwestia rozumu
Koncert w Kopalni Soli

7 zaufania
myśli obywatelskiej od ludzi
do władzy i na odwrót. IV

niektórych dziedzinach życia
gospodarczego i i

to życiodajne
zwrotne między, ■
a rządzonymi (na
szczeblach) zostało
ne. I musi ono zaistnieć na

nowo, by Polska była w sta­
nie poko-nać istniejące trud­
ności.

Problemem ( najwyższej wa­
gi patriotycznej jest' dzisiaj
taki sposób dyskutowania,
który nie pozostawi u’ świa­
domości społecznej iczajem-
ńych niechęci i zadrażnień.

Spokój; rozwaga, mądry
kompromis jest pierwszym
icąrunkiem umożliwiąjącym
logitsne, jasne, gospodarskie
myślenie.

społecznego
sprzężenie

rządzącymi
różnych
zakłóco-

I to jest jedyny sposób oby
konfrontacje stron dialogu
zamienić na konfrontację ar-

gumentów. Tylko
się autentyczne
Potem wystarczy
wiernym. Ale to

kwestią zaufania...
szyin .— elementarnym —

warunkiem tego zaufania
musi być świadomość,
chodzi o dobro kraju.

wbrew

jest
który

ńaj-
mo-

tak rodzą
koncepcje,

być im

już jest
Pierw-

że

Polityka jednak
pięknym słowam nie

tym obszarem życia, 1

kieruję sję 'wyłącznie
czystszymi witencjami
żalnymi czy filozoficznymi.
Zanurzona po «.?;>/ w życie
doraźne i codzienne .kłopoty
realizuje swe koncepcje spo-
łeesme « pantocą tnktyl.i.

u-

tylko
trzeba

przede
ludzkiej

w Poł-

(INF. WŁ.) Znakomity tenor

angielski NIGEL ROGERS wy­
stąpił tym razem wraz z zes­
połem w Kaplicy św. Kingi w

Kopalni Soli w Wieliczce, w re­

pertuarze angielskiej muzyki
świeckiej XVI i XVII wieku.

Usłyszeliśmy pieśni, arie i li­

twory instrumentalne Hennela.

Dowlarida, Holborne’a, Campió-
na, Wigthorpe’a, I.awesa,' Loc-

l:e'a. Znów podziwialiśmy nie­

słychanie wyrafinowaną w emi­
syjnym cieniowaniu głosu sztu­
kę wokalną angielskiego śpie­
waka. Szczególnie pięknie na­
brzmiały arie Johna Dowlanda
i Thomasa Campiona z towa­
rzyszeniem ■lutni i trioli. Nato­
miast w utworach z towarzy­
szeniem całego zespołu instru-

mentalnego wytworzyły się nie­
zbyt korzystne proporcje akus-

'lye.zr.n-brzmienioirc: siośny. - in-

iensyicny przecie-, glns R.oner-
•a bul tu- t£ snaesnaj >t>. tarze

przykrywany przez do-nośnt

brzmienie puzonów.
Podkreślić wypada tr.aczpie

lepszą niż na poprzednim kon­
cercie formę zespołu instrumen­
talnego. W 3 tańcach Autonie-

go Hol'oorne’a czy też „Muzyce
na puzony i cynki Jego Kró­
lewskiej Mości>r Locl:e'a chór

instrumentów dętych grał bar­
dziej precyzyjne tak pad
'względem rytmicznym jak i

intonacyjnym.
Festiwal ‘zbliża się ku swojej

kulminacji — po wczorajszym-
recitalu wokalnym polskiej
mezzodopranistki EWY POD-

LĘS oczekujemy dzisiaj na wy­
stęp światowej klasy chóru ru­
muńskiego MADRIGAL, który
u-raz z zespołem CAPELLA

CRĄCOYIENSIS wykona Pasję

u-g św. Jana iś.ó . janą Se-

baąśta-ąą Berbe.
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Relacja z zebrań Sytuacja na Wybrzeżu
SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

organizacji partyjnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. III nych.
dzeńia pomiarowe bardzo dobre, i iuacji
& eksportujemy znacznie gorsze.

Inż. STANISŁAW KOCZUR,
szef działu narzędziowni: Po­
trzeba nam spokoju i odpowie-

■dzidlnoiei. Problemy gospodar­
cze nie wyniknęły z dnia na

dzień, od dawna mówiliśmy na

temat niedostatków w zarządza­
nia. W tym miesiącu uregulowa­
liśmy płace pracowników narze-

dziowni, bo do tej pory ci fa­
chowcy najwyższej klasy mieli
bardzo niskie grupy. Od dawna
mówiliśmy tutaj o potrzebie ob-
tęcia kontrolą wszystkich cen.

Producenci, jak wiadomo, są za­
interesowani w wykonaniu pla­
nu wartościowego. A wiec robią
wszystko, aby ich wyroby były
tak najdroższe. 1 to co najdo­
tkliwsze dla nas: brak narządzi.
Złożyliśmy w Bydgoszczy i w

Częstochowie zamówienie na pil­
niki, frezy i uchwyty wiertars-
Itie. Odpisano
sprzedamy, jeśli za

własnymi środkami
mi...

W Krakowskich

Przemysłu Gumowego
dyskusję zapoczątkowało odczy­
tanie na zebraniu IV Oddziało­
wej Organizacji Partyjnej listu
Sekretariatu KC PZPR do wszy­
stkich organizacji, do wszystkich
członków partii. Tutaj temat
został określony bardziej precy­
zyjnie. A więc zabierający głos
mówili zarówno o sytuacji we­
wnątrz zakładu, Jak też o spra-.
wach ogólniejszych, związanych
z bezpośrednim tematem listu.

JÓZEF FELIŃSKI: Zprzykro­
ścią słucham o wydarzeniach,
które mają miejsce u nas, bo
przecież należą do pokolenia,
które walczyło i budowało przed
laty zręby socjalistycznej Polski.
\'a postulaty godzące tu podsta­
wy ustroju musimy wszyscy od­
powiedzieć: nie. Ale przecież
oprócz tych postulatów zgłasza­
ne są wnioski natury zupełnie
odmiennej. Mówi się o sprawach,
które były znane wcześniej.
Zbytnia centralizacja, braki w

zaopatrzeniu w podstawowe ar­
tykuły, których nie powinno
brakować. Jestem rencistą i do­
brze wiem, że ci,' którzy odeszli
~ P'acy w ostatnich latach są w

dużo lepszej sytuacji, niż pozo­
stali. A potrzeby mamy podob­
ne...

LUDWIKA DOMINO: ‘Rozu­
miemy, ceny nie mogą stać w

miejscu. Ale czy nie lepiej pod­
nosić powoli? Nam nie ćliodzt o

luksusy. Tylko proszę powie­
dzieć, co mamy dać dzieciom do

jedzenia skoro grysiku w skle­
pach nie ma? Jeśli kogo
■może grysik kupić na

Kleparslcim w cenie S0
1 kg...

ZBIGNIEW MYSZĄ, I
laiz KZ PZPR; Do dobrej pra­
cy brakuje nam trzech rzeczy.
Pary technologicznej, surowców
i narzędzi oraz części zamień-

nom.- owszem,
to zapłacicie

dewlzowy-

Zakładach
„Stomil"

stać
Runka
zł za

sekre-

. Natamiast o obecnej sy-1
iuacji powiem tylko tyle, że na-!

sza załoga przez tyle lat dawała I

dowody swojej odpowiedzialnoś­
ci i wyrobienia politycznego. I,
zawsze tak u nas było.

Przytaczam te wypowiedzi bez
komentarza. Niektóre z nich zo­
stały opatrzone komentarzem
przez samych dyskutantów. Po­
zostałe zawierają pytania skie­
rowane do kompetentnych osób
— do central, zjednoczeń i re­
sortów odpowiedzialnych za kie­
rowanie gospodarką.

ELŻBIETA DZIWISZ

(Inf. wł.) Kombinat Budownic­
twa Mieszkaniowego w Krako-
wie — zebranie dwóch Oddzia­
łowych 'Organizacji Partyjnych-
przy Kierownictwie Zespołu Bu­
dów nr 2 (wykonawca osiedla
na Lotnisku) i piAy Kierownic­
twie Zespołu Robót Inżynieryj­
nych. Na sali kilkudziesięciu
członków PZPR, obecni są także:
kierownik sektora w Wydziale
Przemysłu Ciężkiego, Trans­
portu i Budownictwa KC PZPR
Bolesław Domański, kierownik
Wydziału Budownictwa KK
PZPR Marian Konopka i sekre­
tarz KD PZPR Kraków — No­
wa Huta Jan Czepiel. Tematem
zebrania jest list Sekretariatu
Komitetu Centralnego skiero­
wany do lóśżystkich organizacji
partyjnych, do wszystkich
członków partii. Zaczyna się dy­
skusja.

Mistrz robót wykończeniowych
Marian Więcek stwierdza, że list
Sekretariatu KC PZPR był bar­
dzo potrzebny, jako że w spo­
sób rzeczowy nakreślił, istnieją­
cą w kraju sytuację. Jest w

nim mowa o wielu brakach, nie­
dostatkach, ale także o próbach
ich przezwyciężenia. „O tych
trudnościach mówiliśmy od dłuż­
szego czasu na licznych zebra­
niach, w sposób jasny formuło­
waliśmy swoje niepokoje, zada­
waliśmy pytania, na które nie
zawsze znajdowano
odpowiedź. Chcemy ,

wydajnie i w spokoju — stwier­
dza M. Więcek — ale chcemy
także za uczciwie zapracowane
pieniądze kupić bez kłopotu np.
kawałek zwyczajnej kieibasy‘.

Mankamentami utrudniający­
mi codzienną pracę zajął się
Edward Czabanowski — główny
dyspozytor do .spraw wykończe­
niowych, Tych mankamentów
na budowach jest wiele. Braku­
je nieodzownych materiałów
budowlanych. Obecnie np. 30

posadzkarzy nie ma co robić
gdyż nie starcza płytek PCW.
Fachowcy wykonują więc prace
zastępcze lub skierowano ich na

niezaplanowane urlopy. Braku­
je także farb i . lakierów. Mno­
żą się opóźnienia, a sytuacja ta­
ka sprzyja niezadowoleniu ludzi,
wpływa na zarobki.

Wiele mówiono o uczciwości
w naszym życiu społecznym, o

niezasłużonych preferencjach.

właściwą
pracować

Malarz Jan Bartosiński postulu­
je aby skończyć z odświęt­
nym przyjmowaniem różnych
zwierzchników, przed przyjaz­
dem których robi się wszystko
aby wypaść ładnie ale Jedno­
cześnie nieprawdziwie, tak, aby
wszystko było cacy. Ta troska o

„dobre wrażenie” dotyczy ró­
wnież różnych sprawozdań —

im trafiają one wyżej tym bar­
dziej są oszlifowane, tym mniej
w nich rzeczywistych proble­
mów. Potem nagle okazuje, się
że problemy były i to nawet
nabrzmiałe.

Murarz montażysta Edward
Śnieżek mówiąc o cenach

stwierdza, że ich ruch jest rze­
czą zrozumiałą, nie może jed­
nak być tak, aby nagle rosły
one o 100, a nawet więcej pro­
cent. Właśnie uporządkowanie
polityki cen — zapowiedziane
zresztą i przez premiera i przez
I sekretarza KU PZPR — wy­
daje się być ważnym elemen­
tem zmian.

Praca budowlanych jest trud­
na i niewdzięczna — stwierdzo­
no w trakcie dyskusji. Wiele
można w niej usprawnić, wiele

poprawić. Jednocześnie jednak
uczestnicy zebrania domagali się
wydania zdecydowanej walki
marnotrawstwu, skutecznego
zwalczania pasożytów społecz­
nych, którzy nie pracują', ą je­
dnak żyją często lepiej od ucz­
ciwie pracujących.

Wszystkie uwagi załogi kra­
kowskiego KBM zostały zanoto­
wane. Zostaną one przedstawio­
ne kierownictwu partii i rządu.

JANUSZ HANDEREK

(Inf. wł.) Szkoda, mówił jeden
z towarzyszy na zebraniu OOP
nr 5 w Krakowskiej Fabryce
Aparatów Pomiarowych, że nie
doceniana jest rola aktywu spo­
łeczno-politycznego w zakładzie.
Częstokroć aktyw od pracowni­
ków dowiaduje się o zaistnia­
łych faktach, zamiast dawać

wykładnię tych faktów. Jeżeli
aktyw nie cieszy się zaufaniem,
to jak partia może budować
wśród załogi swój autorytet?

■Wczorajsza dyskusja sprowa­
dziła się nie tylko do przedsta­
wiania bolączek. Wspólnie za­
stanawiano się nad problemami
gospodarności, jakości i to na

przykładzie najbliższym — wła­
snego zakładu pracy. KFAP jest
zakładem nowoczesnym, skom­
puteryzowanym. Ais np. wy­
druki z komputera, na drogim
importowanym papierze często­
kroć nie są wykorzystywane 1

wędrują na makulaturę. Nie je­
dyny to przykład troski o

wspólne mienie w KFAP. Ale
zarówno sekretarz KZ PZPR —

Andrzej Karnas, jak i I sekre­
tarz OOP hr -5 — Jerzy Ojró-
dziński podkreślają, iż szereg
spraw bytowych załogi zostało
już wcześniej rozwiązanych i
stąd troska każdego o problemy
całego zakładu.

WOJCIECH MACHNICKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
rozpatrzenia postulatów zgłasza­
nych przez załogi, prowadzi da­
lej rozmowy z przedstawiciela­
mi strajkujących zakładów.

W Elblągu prowadzone są roz­
mowy z przedstawicielami załóg
ZPO „Truso”, Elbląskich Zakła­
dów Naprawy Samochodów. Za­
kładów im. Wielkiego Proleta­
riatu, Zakładu. Armatury Samo­
chodowej i „Zamechu”. Prze­
dyskutowano zgłoszone wnioski
i postulaty w przeważającej
części dotyczące spraw płaco­
wych, organizacji pracy w przed­
siębiorstwach, a także ogólniej­
szych problemów gospodarowa­
nia w kraju. Niektóre załogi
wznowiły pracę, a wśród nich

druga zmiana w „Zamechu”, ^El­
bląskie Zakłady Naprawy Sa­
mochodów, Zakłady Naprawcze
Mechanizacji Rolnictwa. W dal­
szym ciągu nie funkcjonowała
komunikacja miejska i ruch o-

sobowy PKS, co komplikuje co­
dzienne życie mieszkańców mia­
sta oraz funkcjonowanie tych
służb, które kontynuują normal­
ną pracę.

(Inf. wł.)
wa, co jest

❖
Mieszkańcy Kralro-

r.rozumiałe żywo in-

teresują się tym co dzieje się
w kraju, dyskutują, ale jedno­
cześnie pracują. Funkcjonują
normalnie zakłady pracy i in­
stytucje. Na odbywających się
wczoraj zebraniach partyjnych
(piszemy o nich obok) przedsta­
wiano także wiele dezyderatów
tyczących niedostatków w zao­
patrzeniu, zaniedbań socjalnych;
usprawnienia organizacji pracy
ale także i płacowych. Tę o-

statnią sprawę, potrzeby pod­
wyższenia płacy wysunięto
również w Hucie im. Lenina.
Na dwóch wydziałach huty:
najpierw w walcowni-zgniata­
czu. a następnie na popołudnio­
wej zmianie slabingu przerwa­
no pracę. Żądania sformułowa­
no jasno: wobec .licznych pod­
wyżek cen, domagamy się pod­
wyższenia płacy o 2 tys. zł.
Przedstawiono także po&tulaty
dotyczące m. iri. problemów so­
cjalnych, informacji w prasie,
radiu i telewizji, usprawnienia
pracy związków zawodowych.
Ten najbardziej konkretny do­
tyczy spraw płacowych. Co w

tej sytuacji ma robić dyrekcja
Huty? Spełnienie żądań straj­
kujących oznaczałoby przecież
w konsekwencji konieczność

podwyższenia płacy o taką

kwotę pracownikom pozostałych
wydziałów huty i by było spra­
wiedliwie — całemu hutnictwu
w Polsce. Pieniędzy można o-

czywiście dodrukować, tylko ja­
ka będzie wówczas ich faktycz­
na wartość, co będzie można za

■nie kupić? Nie kwestionując
żadnego postulatu, bo każdy,
władze kombinatu, wojewódz­
twa czy państwa będą rozpa­
trywały. należy jednak mieć na

uwadze ich realizm. W przeciw­
nym razie i tak trudną sytua­
cję w kraju będziemy jeszcze
pogarszać. Jeden dzień przesto­
ju . na walcowni oznacza stratę
7,5 tys ton wyrobów walcowa­
nych przeznaczonych zwłaszcza
dla budownictwa i przemysłu
metalowego, na slabingu zaś 10
tys. ton wyrobów: na blachy ka-
roseryjną, ocynkowane i na róż­
nego rodzaju opakowania. Pre­
zentując postulaty, które bezpo­
średnio analizowane są w Kom­
binacie z udziałem dyrekcji i tę
sprawę także strajkujący winni
wziąć pod uwagę. Znalezienie

kompromisowych rozwiązań le­
ży we wspólnym interesie
wszystkich. Nie powiększajmy
strat, bo odrobić je będzie co­
raz trudniej.

(r)

Startuje II liga piłkarska

W sobotę piłkarze ekstrakla­
sy rozegrają drugą kolejkę
spotkań. .W Krakowie dojdzie
do meczu pomiędzy Wisłą i
Śląskiem Wrocław. Krakowia­
nie, jak wiadomo, w pierw­
szym pojedynku wyjazdowym
na Śląsku przegrali z Ruchem.
Również rywal zespołu kra­
kowskiego Śląsk stracił obydwa
punkty ną własnym boisku z

Górnikiem Zabrze. Kto będzie
lepszy z tych zawiedzionych w

pierwszym pojedynku zespo­
łów? Początek meczu o godz.
17. Spotkanie sędziuje arbiter
z Bjdgoszczy R. Kostrzewski.

Lider tabeli Widzew

rozegra
w Opolu
Gospodarze
spotkania
najlepszych
tem wydaje się być Widzew.

W pozostałych meczach spot­
kają się: Zagłębie—Ruch, Gór-

tabeli Widzew Łódź

wyjazdowe spotkanie
z tamtejszą Odrą,
przystąpią do tego
osłabieni brakiem

piłkarzy. Fawory-

nik—Szombierki, Stal Mielec
—Zawisza, . Arka—Bałtyk, ŁKS

—Legia. Lech—Motor.

W sobotę i niedzielę zainau­
gurują swoje rozgrywki piłka­
rze II ligi. Ostatnia edycja tych
rozgrywek nie stała na naj­
wyższym poziomie. Jak będzie
w tym sezonie? Kraków repre­
zentowany jest na drugim fron­
cie przez Hutnika i Cracovię.

Cracovia — takie są zamie­
rzenia kierownictwa klubu , 1
trenerów — chce odegrać w II
lidze większą niż dotychczas
rolę. Mówi się nawet, że będzia
ubiegać się o premiową lokatę.
Pierwszy swój pojedynek bia­
ło-czerwoni rozegrają w Bia­
łymstoku z tamtejszą Jagiełlo-
nią.

Hutnik podejmuję w sobotę
przed własną publicznością
Star Starachowice. Początek
spotkania o godz. 17.30. (m)

23 sierpnia pierwszy gwizdek

Młodzi na start

Z obrad KSR-ów

Co tworzy klimat pracy?
(Inf, wł.) W poczuciu, dobrze

wypełnionego obowiązku wobeć
krain obradowała wczoraj Koni-
fęrtncja Samorządu .Robotnicze­
go /'składów Azotowych w Tar­
nowie. Zadania I półrocza tar-

nowęcy chemicy przekroczyli ó
219 min zł. Zrealizowali też z

nadwyżką zadania eksportowe.
.Te t to tym bardziej godne

pod -eślenia iż realizacja zadań
I pwirocza w tarnowskich Azo­
tach przebiegała w niezwykłe
trtićnych warunkach, na co zło­
żyły się m. in. nierytmiczne do­
stawy surowców, gazu ziemne­
go. metanolu, karbidu i kreonu,
a także okresowe ograniczenia
e crgetyczne, brak zbytu na

njzktóre wyroby, trudności

transportowe, oraz liczne awa­
rie. które nie oszczędziły w I

p iłreczu wysłużonych instalacji
/. zotów.

Dyskutanci z rzetelną troską
e> pełną realizację tegorocznych
zadań wysuwali propozycje i po-
s.ilaty Zmierzające do uspraw-
; ienia procesu produkcji; Wiele
miejsca, zajęły sprawy zagospo­
darowania odpadów poproduk-
cy.inyeh, m. in. wapna pokarbi-
dor.ęgo. Zwracano uwagę na

utrudniające prace remontowe
braki części zamiennych, mate­
riałów budowlanych m. in. ee~

. narzędzi i. innych materia-
ló-;.

Mówiono o dokuczliwej dla
ludzi biurokracji, potrzebie peł­
nej realizacji' programu popra-
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POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ ZMGW
AIUJE; SYTUACJA •

CZ.YA Polska
rze zatoki niżowej,
ełtodu rozbudowuje
wyżowy.

PROGNOZA DLA
POŁUDNIOWEJ:

BIURO
INFOR-
3ARY-

jest w obsza-
Od za-

się klin

POLSKl
Zachmu­

rzenie duże i umiarkowane,
rano miejscami opady de-
sizoru. Temperatura maksy­
malna dniem od 18 do 22 «t.,
ty.
14 st. Wysoko w

temperatura od 8 st.
do 2 st. nocą. Wjfttr
kowany i dość silny
ranków zachodnich.

KOMET INFORMUJE; W
rejonach, silnych wiatrów za-

kłócenia koncentracji uwagi
wzmożona pobwtlkii'oić

B

s

wy warunków
wykorzystaniu
dawczego
wniosków

pracy, lepszym
potencjału ba-

przedsiębiorstwa,
racjonalizatorskich i

pracy kadry technicznej. Podej­
mowano również sprawy Wyna­
grodzeń zwłaszcza wykwalifiko­
wanych . rzemieślników, kryty­
kowano zaopatrzenie w miejsco­
wych sklepach i kioskach za­
kładowych, braki odpowiedniej
odzieży ochronnej i roboczej,
nadmierną absencję chorobową.
Zwracano uwagę na szybką i
skuteczną realizację postulatów
załogi oraz lepsze wykorzystanie
narad wytwórczych a także se­
sji tzw. małych wydziałowych
KSR jako platformy dyskusji i

porozumienia się w sprawach
ważnych dla załogi i kierownic­
twa przedsiębiorstwa.

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego Azotów po analizie
możliwości postanowiła podwyż­
szyć tegoroczny plan o 140 min
zł. Uczestniczący w sesji woje­
woda Stanisław Nowak nawią­
zując do aktualnej sytuacji w

kraju wskazał na pilną potrze­
bę rzetelnej, sumiennej pracy,
zachowania porządku i spokoju.
Ustosunkował się do zgłoszo­
nych na sesji spraw i postula­
tów załogi. Wysoko ocenił do­
tychczasowe wyniki pracy i po­
stawę społeczną pracowników
tarnowskiego kombinatu che­
micznego. (gę)

(Inf. wł.) .Zmniejszenie deficy­
tu prefabrykatów budowlanych

f

Posiedzenie Prezydium Wii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z danych przedłożonych przez
ministra rolnictwa wynika, że
do 21 bm. skoszono zboża na 4
min 550 tys. ha, to znaczy na

obszarze obejmującym 60 proc,
zasianych zbóż. Sprzyjające w

ostatnich dniach warunki pogo­
dowe pozwoliły zebrać i zwieźć
zboża z powierzchni 2 min 800

tys. ha. Dobiegł końca. zbiór
rzepaku. Dotychczasowy skup
przekroczył 500 tys. ton. co za­
bezpieczy pokrycie potrzeb ryn­
ku w tłuszcze roślinne.

Jednocześnie rolnicy, yryko-

rzystując każdą dogodną chwilą
przeprowadzają podorywki, sie­
wy peptonów ścierniskowych o-

raz rzepaku. Pomimo spiętrze­
nia prac obsiano już poplonami
400(tys.
120 tys.
wanego
ozimego
wschodnim jest na ukończeniu.
Przyspieszono również . zbiór

drugiego pokosu traw na łą­
kach.

Trwa usuwanie skutków po­
wodzi. Nadal'jednak pod wodą
lub w stanie podtopienia znaj-

ha, a rzepakiem ponad
ha, tj. 22 proc, plano-
areału. Siew rzepaku

w rejonie północjio-

duje się 200 tys. ha łąk i pa­
stwisk oraz 100 tys. ha grun­
tów ornych.

Rolęicy, gminy oraz instytu­
cje obsługujące rolnictwo do­
kładają starań, aby wszystkie
prace związane ze żniwami i
zbiorami pasz wykonać spraw­
nie i w ten sposób złagodzić
straty spowodowane w lipeu
przez nadmierne opady i powo­
dzie.

Prezydium Rządu podjęło de­
cyzję skierowania do organiza­
cji skupu, dodatkowo do końca
września br. 1000 samochodów

dostawczych w celu usprawnie­
nia skupu i zaopatrzenia lud­
ności w mleko i jego przetwo­
ry-

23 sierpnia zabrzmi „pierwszy
gwizdek” 'VII Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży w spor­
tach letnich. Piłkarze bowiem

zainaugurują tego dnia sparta­
kiadową rywalizację, która po­
trwa do 30 sierpnia. Ruch spar­
takiadowy ma szczególne zna­
czenie '

towym.
wych
Białego
łogrodu,
Krośnie,
wie, wystartują do walki o me­
dale także ci, którzy za kilka
lat decydować będą o obliczu

polskiego sportu i jego między­
narodowej randze.

w naszym ruchu spor-
Na arenach sporto-

Koszalina, Szczecinka,
Boru, Kołobrzegu, Bia-

, tak jak wcześniej w

, Kielcach czy Częstoeho-

Dla działaczy i szkoleniowców

terenowych jest Spartakiada o-

kazją do konfrontacji ich wyni­
ków z efektami pracy innych.)
Rezultaty spartakiadowej rywa­
lizacji tworzą swoistą sportową
mapę kraju z jej wszystkimi
„białymi plamami”, weryfikują
stan rezerw sportu wyczynowe­
go i są podstawą do określenia

jego perspektyw.
Dla młodzieży Spartakiad.!!

stanowi często pierwszą praw­
dziwą okazję sprawdzenia swo­
jego talentu, umiejętności, od­
porności psychicznej. Dla wielu

młodych dziewcząt i chłopców
jest początkiem sportowej ka­
riery.

Po katastrofie kolejowej
pod Toruniem

Ustalono tożsamość 49 osób H Szpital Kolejowy
w Krakowie dla ofiar tragedii

Ku-
trwa

lekarzy o uratowanie
5 osobom najciężej ran-

w katastrofie kolejowej,
wydarzyła się pod Toru-
w dniu 19 bm. Jedną z

której stan pogorszył się

aimalna w nocy od 10 do
T atrach

dniem
nmiar-J
r kle-

1.2,3.4,5,S

ofiar katastrofy
Toruniem — ze-

wczorajszym 8,5
została przekaza-

tala Kolejowego w Krakowie
akcji honorowego krwiodaws­
twa na rzecz

kolejowej pod
brano w dniu
l krwi, która
na Wojewódzkiej Stacji Krwio­
dawstwa w Nowej Hucie.

Wprawdzie akcja trwa nadal,
ale już teraz ten piękny, hu­
manitarny gest pracowników
szpitala godzien jest najwyższe­
go uznania. (k)

nie jest tylko kwestią zwiększo­
nych dostaw surowców i ma­
szyn, Samorząd Robotniczy Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Pro­
dukcji Materiałów Budowlanych
sygnalizuje inne źródła uzyska­
nia efektów. Są to może sprawy
drobne, ale w zasadniczy sposób
wpływające na wielkość produk­
cji przedsiębiorstwa. Oto kilka

przykładów. KPPMB osiągnęło
zadowalające wskaźniki jakości
elementów prefabrykowanych,
jednak ilość braków nie zmala­
ła, gdyż 2 proc, niszczy się pod­
czas złego magazynowania. Po­
dobnie rzecz się ma z dalekim
od ideału składowaniem stolarki

budowlanej, a także brakiem
porządku na terenie i w naj­
bliższym otoczeniu zakładów wy­
twarzających materiały budo­
wlane. Pracownicy zakładu pro­
dukcji

'

styropianu dowiedzieli
się, że opary przy jego wytwa­
rzaniu są szkodliwe dla zdrowia,
lecz nikt nie powiedział im jak
zapobiegać niekorzystnym od­
działywaniom na organizm.

Robotników irytują także przy­
padki partykularyzmu. Przed­
siębiorstwo posiada bowiem kil­
ka zakładów w sąsiednich wo­
jewództwach, a tam utrudnia się
im zakupy środków bhp, a na­
wet wody mineralnej, w dal­
szej kolejności udziela się im in­
nej pomocy tłumacząc, że...

przedsiębiorstwo nia swoją cen­
tralę w Krakowie. (sad)

TORUŃ (FAR). W szpitalach
Torunia. Aleksandrowa
jawskiega I Włocławka
batalia

życia
nym
która
ńiem
ofiar,
podezao ostatniej doby, podda­
no skomplikowanemu zabiego­
wi operacyjnemu. W krytycz­
nym stanie znajdowała się tak­
że jedna osoba przebywająca w

szpitalu w Aleksandrowie Ku­
jawskim. Spośród 22 osób pod­
danych leczeniu szpitalnemu
jedna już opuściła lecznicę, a

druga przygotowuje się do po­
wrotu do domu.

Załogi toruńskich fabryk i

pracownicy instytucji nadal
masowo oddają krew. Przez

trzy dni do punktów krwio­
dawstwa przy toruńskich szpi­
talach zgłosiło się ponad 700
osób. Przybywające do Toru­
nia rodziny ofiar katastrofy są
otoczone przez władze woje­
wódzkie i miejskie troskliwą o-

pieką i otrzymują wszechstron­
ną pomoc.

Nieprzerwanie trwa identy­
fikacja ofiar śmiertelnych. Do­
tychczas ustalono tożsamość 49
osób. Dyżurują nadal całą do­
bę punkty informacyjne, w To­
runiu: telefony 248-93 i 280-11.

Lista dalszych
zidentyfikowanych osób
28. Anna Przybylak, zam.

Częstochowa. Sobieskiego II j
b/7, 29. Wiesław Zbikowski,1

zam. Osiek, gm. Osiek, woj. to­
ruńskie, 30. Mieczysław Roszek,
zam. Chojnice, ul. Stasżića 5,
31. Wiesław Hujdukiewicz, zam.

64-913 Jędrzejewo nr 55 gm;
Czarnków, woj. pilskie, 32. Wie-
sław
węky
gard,
zam.

Jadwiga
Łódź, ul. Turoszowska 18/35, 35.
Wandą Murawska, zam. Toruń,
ul. Chrobrego 25/8,
Fisalski, czasowo

Sianów ul. Bieruta nr 40 ni 2,
zameldowany Łódź — Polesie
ul. Ogrodowa 26 m 46, 37. Lu-
domiłą Janiak, zam, Kępice, ul.
Buczka nr 3 m 17 (woj. słups­
kie), 38. Anna Białas, zam. So­
bota, woj. skierniewickie,
Marek Białas, zańi. Sobota, woj.
skierniewickie, 40. Ryszard Ma­
rek Durys, zam. Międzyborze
gm. Połczyn Zdrój woj. kosza­
lińskie. 41. Józef Zieliński zam.

Łódź Śródmieście, ul, Tuwima
20 m. 6. 42. Janusz Wagner zam.

Bydgoszcz, ul. Modrzewiowa 12
m. 4. 43. Maria Tybura zam.

Rzeczyca gm. Tuczno, woj. pil­
skie. 44. Irena Gluba zam. Łódź
ul. Władzy Bytomskiej 10 ni. 17.
45. Tomasz Gluba — adres jak
wyżej. 46. Anna Gluba — adres
jak wyżej. 47. Marzenna Golis
zam. Antoniew gm. Bedlno woj.
Płock, 48. Marianna Głowacka,
zam. Szczecinek, ul. Plac Wol­
ności 15b,m. 10. 49. Lucyna Bęt­
kowska zani. Ustronie Morskie, ■kowej Rady Wykonawczej
ul. IIoleićwa 16 m. 1:

(INF, WŁ.) W wyniku zorga-i publiki
nizowanej wśród załogi Szpi-

' Dziuranoric.

Swiętlicki. zam. Czariio-
woj. Koszalin, gm. Biało-

33. Bożena Niewinna,
Rzeczyca, woj. pilskie, 31.

Matuszewska, zam.

36. Henryk
zamieszkały

39.

Depesze
kondolencyjne
WARSZAWA (PAP). W związ­

ku z tragiczną katastrofą, któ­
ra wydarzyła się 19 bm. pod
Torisniem napłynęły z zagrani­
cy dalsze depasze z kondolen-

cjami dla rodzin ofiar

ty-
W imieniu władz

Bułgarii 1 sekretarz
Centralnego Bułgarskiej
Komunistycznej,
czący Rady Państwa LRB To-
dor Żiwkow i przewodniczący
Rady Ministrów LRB Stańko
Todorow nadesłali depeszę z

wyrazami głębokiego współczu­
cia. na ręce I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka, prze­
wodniczącego Rady Państwa
Henryka jabłońskiego i prezesa-
Rady Ministrów Edwarda Ba-
biucha.

Głębokie ubolewanie w imie­
niu władz i narodu Czechosło­
wacji
ralny
KPC.z,
Husak

Strougal w depeszy
nej na ręce prezesa Rady
nistrów PRL.

Depeszę kondolencyjną, adre­
sowaną do premiera PRL na­
desłał przewodniczący Związ-

'So-

cjaliptycznej Federacyjnej Re-
Jugosławii Yeselin

katastro-

i narodu
Komitetu

Partii
przewodni-

wyrazili sekretarz gene-
Komitetu Centralnego

prezydent CSRS Gustav
i premier Lubomir

skierowa-
Mi-

Z DALEKOPISU
WALKI W SALWADORZE

(a> .lak wynika z doniesień
napływających z Salwadoru,
doszło tam tlo zaciętych
walk między partyzantami i

dużym oddziałem piechoty,
który był wspomagany
przez samoloty i helikopte-

Walki toczyły się w

rejonach na

San Salrador.
oświadczył,

prze-

r.T.
wiejskich
wschód od
Rzecznik junty
że zniszczono arsenał

stępców oraz magazyn z li­
teraturą rewolucyjną. Brak
wiadomości 'o dokładnej licz­
bie poległych, mówi się o

osobach.

ARESZTOWANIE
SEPARATYSTÓW

Tolicja indyjska unieszko­
dliwiła grupę propekińskieb
separatystów w Szila-ngn,
stolicy stanu. Moghalaja, A-

resz.towano 7 ozób, kiórym
odebrano broń, amunicję i

sprzęt, przeznaczony ńo do­
konywania aktów
nych.

G. BUSH W

Republikański
na prezydenta USA
Bush przybył s

Pekinu, gdzie
dniowej wizyty
przyjęty przez
przywódców chińskich.

Pierwszym rozmówcą Bus­
ha w Pekinie był chiński
minister spraw zagranicz­
nych Huang Hua, który —

Jak pisze agencja DPI o-

świadczył w rozmowie z po­
litykiem amerykańskim ie
„wszelkie odejście od obec­
nego stanu stosunków ehińo-

ko-ainerykańskich byłoby
niewskazane”.

dywersyj-

ChRL
kandydat

George
Tokio d<»
w toku 5-

ma być
czołowych

I

Koszenie zbóż dobiega końca
(DOKONCZENIE ZE STR I)
rzepy i wyki roinicy otrzymują-
w dowolnej ilości gratisowo.
Zgromadzono także pewne lości
cementu, folii, papieru silosoWe-

t
go. Od przygotowania bowiem,
dostatecznej ilości kiszonek, za­
leżeć będzie utrzymanie ly na­
stępnych miesiącach odpowied­
niego sianu hodowli.. (ep)

Agencja TASS

o spotkaniach krymskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żenią, konkretnych posnnięć w dziedzinie odprężenia militarne­
go i rozbrojenia.

Ważne miejsce w toku spoikań krymskich poświęcono sda'e
rozwijającym się powiązaniom gospodarczym bratnich państw.

Podstawą umacniających się więzi krajów socjalistycznych w

ramach RWPG był i pozostaje kompleksowy program socjali­
stycznej integracji gospodarczej.

W toku rozmów na Krymie stwierdzono, że bieg wydarzeń na

arenie światowej potwierdził słuszność wniosków- i ocen zawar­
tych w dokumentach niedawnej narady Doradczego Komitetu
Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego. W doku­
mentach tych wysunięto konkretny program zapewnienia po­
koju i pogłębienia procesu odprężenia.

Obecna, sytuacja międzynarodowa — której na Krymie poświę­
cono wiele, miejsca — wymaga urzeczywistnienia pokojowych
inicjatyw Związku Radzieckiego i innych krajów wspólnoty
w dziedzinie odprężenia militarnego i rozbrojenia. Pierwszo­
rzędnego znaczenia nabiera propozycja ZSRR wysunięta przez
Leonida Breżniewa podczas niedawnych rozmów radziecko-
-zachodnioniemieckich.

Przywódcy bratnich partii i państw wskazali na niebezpiecz­
ne poczynania imperialistów Stanów Zjednoczonych i ekspansjo-
nistów chińskich, którzy poważnie zatruwają stosunki między­
narodowe, dążą do utrzymania i zaostrzenia sytuacji konflikto­
wych.

Spotkania Leonida Breżniewa z przywódcami partyjnymi I

państwowymi bratnich krajów stanowiły bez wątpienia nowy
etap umacniani* jedności i zwartości wspólnoty socjalistycznej
— stwierdza agencja TASS.

Joe Dassin

nie żyje
PARYŻ (PAP). W czwartek

w Papeete na Tahiti, gdzie
przebywał na urlopie, zmarł na

atak serca w wieku 42 lat. zna­
ny francuski piosenkarz pocho­
dzenia amerykańskiego, Joe
Dassin. Stall jego zdrowia w

ostatnim czasie nie był najlep­
szy. Wslipcu musiał odwołać
tournee po Francji południowo-
zachodniej ze względu na angi­
nę. Umieszczono go wówczas w

szpitalu.
Joe był synem znanego ame­

rykańskiego reżysera filmowe­
go („Topkapi”) Julesa Dassina.
Na swoim koncie posiadał tak
znane przeboje, jak „Les
Champs-Elisees” czy „L’ete
Indien”.

Z OSTATNIEJ CHWILI

Komunikat TVP

W związku z tragiczną kata­
strofą kolejową pod Toruniem
ż bieżącego programu telewizji
wycofano wszystkie pozycje
muzyczno-rozi-ywkoswe i kome­
die filmowe.

Przewodniczący Komitetu do
Spraw Radia i "ft7 podjął rów­
nież decyzję wycofania 'z prog­
ramu koncertów Festiwalu ln-

. ter-wizji w Sopocie.
Wszystkie koncerty, które

zgodnie z międzynarodowymi
zobowiązaniami odbywają się
obecnie w Operze Leśnej, są
przez TVP rejestrowane i będą

I emitowane w terminie później-
■uym.

Kadra koszykarek
kają się z zespołami Rumunii,
NRD, Włoch i Bułgarii. W skład

reprezentacji weszły: Janowska,
Wołujewicz, Badocha (wszyst­
kie ŁKS), Jaworska, Pawlak

(Wisła), Gorzelana, . Gerthen,
Konwent i Stankiewicz (Spój­
nia Gdańsk), Komorowska (AZS
Poznań), Linka (Olimpia Poz­
nań) i Kozera (Włókniarz
bianice).

Do wymienionych wyżej
wodniczek dojdzie jeszcze
turnieju "w Konstancy zawod­
niczka Wisły Iwaniec. Został*
ona zwolniona z udziału w ru­
muńskim turnieju ze względów,
rodzinnych.

W Zakopanem zakończyła się
techr.iczno-faktyczna część
przygotowań reprezentacji pols­
ki w koszykówce kobiet do
mistrzostw Europy w Banjaluce
(Jugosławia 19—29 czerwca br.).

16-osobowa kadra trenowała
pod kierunkiem Ludwika Mię-
tty, a najwięcej czasu poświęco­
no elementom gry najsłabszym
w naszej żeńskiej koszykówce
— pod tablicami i w obronie.

Jednym z ostatnich szlifów

formy przed mistrzostwami
Europy będzie udział naszej re­
prezentacji w międzynarodo­
wym turnieju w Konstancy (25

—31 sierpnia), gdzie Polki spoi­

Zwycięstwo G. Rabsztyn
w Malmoe

Grażyna Rabsztyn wygrała na

mityngu lekkoatletycznym w

Malmoe bieg na 100 m ppł. Czas

zwyciężczyni — 12,99 jest rekor­
dem stadionu. Drugi rekord sta­
dionu ustanowił Amerykanin,
19-letni Stanley Floyd w biegu
na 100 m — 10,21:

p»-

xa-

Turniej o „Złoty kask”

W Rybniku odbył się kolejny
turniej żużlowy o „Złoty kask'L
Kolejność trzech pierwszych
miejsc ustalono w dodatkowym
wyścigu. Zwyciężył Kochman
(Śląsk Świętochłowice) — 12 pkt.
przed Słaboniem (Sparta Wroc-

iław) — 12 pkt. i Goerlitzem (Ko-
llejarz Opole) — 12 pkt.

W kilku
® R. Iiuebner wygrał z L.

Pcrtischem 9 partią . półfinało­
wego meczu pretendentów o mi­
strzostwo świata szachistów. Po­
przednie osiem partii w Abano
Terme zakończyło się remisem.
W meczu tym prowadzenie objął
Iiuebner 5:4.

9 Zakończył się mecz półfi­
nałowy pretendentów o szacho­
we mistrzostwo świata
L.

między
Pułguaje(wskim i W. Korcz-

nojem. 14 partia meczu w

nos Aires zakończyła się
cięstwęm Korcznoja, a cały
— wynikiem 7.5:6.5 pkt. W
le Korcznoj spotka się ze

cięzcą rozgrywanego w Abano
Terme półfinału między L. Por-
tisehera i R. Huebnerem.

$ W Budapeszcie rozegrano
mecz Węgier i Szwecji. Spotka­
nie zakończyło się zwycięstwem
gospodarzy 2:0 (0:0).

@ Fibak przegrał w drugiej
rundzie
Mason
5:7. 7:6,
wąny.

@ 10 etap kolarskiego wyścigu
dookoła Słowacji — jazdę indy­
widualną na czas na dystansie
34 km wygrał M. Sykora. Wyś­
cig wygrał Czechosłowak Jiri
Skoda przed S. Suchoruczenko-
wem (ZSRR).

'l

Bue-

zwy-
mecz

fina-
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turnieju tenisowego w

z Francuzem Portesem
2:6 i został wyelimino-

wierszach
(0 Turniej piłkarski w Madry­

cie wygrał zespół miejscowego
Atletico. W finale piłkarze Atle-
tico zremisowali z Ajaxem Am­
sterdam 1:1.

ŚB W finale turnieju; piłkar­
skiego FC Barcelono pokonała na

własnym boisku zespół Vascó da
Gama 2:1. W meczu o trzecie

miejsce turnieju w Barcelonie
River Platę Buenos Aires zre­
misował z PSV Eindhoven 0:0.

9 W turnieju tenisowym w

Atlanta McEnroe niespodziewa­
nie przegrał w pierwszej run­
dzie z Austinem 6:7, 4:6.

H Na mityngu lekkoatletycz­
nym w Nijmegen Kanadyjka
Haylor przebiegła 200 m w cza­
sie — 22,88. Bieg mężczyzn na

800 m wygrał Peter Farner
(RFN) — 1.48,37. W biegu na

5.000 m zwyciężył Rosę —

13.35,91. Skok w dal wygrała
Haenel (RFN) — 6.46.

9 Węgier Nemeth . wygrał
konkurs rzutu oszczepem na mi- .

tyngu lekkoatletycznym w Mal­
moe wynikiem — 84,12.

® Na turnieju hokeja na lo­
dzie w Halle, Dynamo Weiss-
wasser wygrało z Malmoe FF
6:2 (2:0, 3:1, 1:1).

śH Mistrz Szwecji w . hokeju na

lodzie. Modo Aik OernSkjoelós-
vik przegrał w Monachium ?
EV Landshut 3.4.

Ziemniaków nie powinno Hować
(Inf. wł.) Spiętrzenie prac

żniwnych na wsi nie sprzyjało
wykopkom ziemniaków wczes­
nych. W dodatku przeszkodziły
parodniowe deszcze. Na rynku
było więc nieco mniej ziemnia­
ków niż normalnie o tej porze
roku. Ale od kilku dni sytuacja
zaczęła się poprawiać, Do Kra­
kowa nadchodzą ziemniaki z

gospodarstw indywidualnych i

uspołecznionych. Wspomagają
krakowian rolnicy wojewódz­
twa częstochowskiego. Przed
dwoma dniami gospodarstwa z

Krakowskiego Ośrodka' Postępu
Rolniczego •— w pełni żniw —

rozpoczęły wykopki na kilku­
dziesięciu hektarach. W środę
z Rudawy dostarczono

szego miasta 18 ton, a

już 60 ton ziemniaków.
. KOPR-owi przyszła z

młodzież z OHP krakowskiego
„Budostalu”, Przy kombajnach

do na-

wczoraj

pomocą

: stanęli wszyscy pracownicy tc-
i. go przedsiębiorstwa. W Kra-
■kowskiej Spółdzielni Ogrodni-
’

czo-Pszezelarskiej kierowcy i

pakowacze pracują niemal bez

przerwy aby dowieźć do skle­
pów jak najwięcej tego warzy­
wa. W środę i czwartek na zao­
patrzenie rynku krakowskiego
skierowano ponad 100 ton
ziemniaków. Jest to prawie
dziesięć razy więcej niż w nor­
malnych dniach ubiegłego ty­
godnia.

Zapotrzebowanie w dalszym
ciągu wzrasta czemu zresztą
dziwić się nie można. Nastąpiły
przecież powroty z urlopów.

Część sklepów jest zamknięta"
z powodu
sytuacji
cza w

będzie
sklepy
czynne I

remontów. W tej
i Spółdzielnia Ogrodni-
najbliższą wolną soboię
pracować normalnie i

owocowo-warzywne
będą jak codziennie, (»p)
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Jesteśmy
.daleko za wielką aglomeracją, w jej sąsie­

dztwie usytuowano lotnisko wojskowe. Coraz gło­
śniejszy warkot startujących i charakterystyczny

dźwięk lądujących samolotów świadczy n tym, że zbli­
żamy się do celu naszej podróży, Na wielkiej bramie,
strzeżonej przez wartownika, napis: Jednostka Wojsko­
wa. Szare mundury dyżurnych. A więc to już lotnisko.
Jeszcze kilka krótkich formalności związanych z wej­
ściem. na teren koszar. Przejście do centrum dowodzenia
przekonuje nas, że dobrzy tu gospodarze. Przystrzyżona
trawa, liczne klomby i zieleńce, drzewa i krzewy ozdob­
ne. tysiące różnokolorowych róż.. Ani jednego skrawka
zmarnowanej ziemi. Mijamy pierwsze zabudowania.
Rozległy teren, dzielący koszary od lotniska, iest jednym

'

wielkim ogrodem. Sekretarz komitetu Partyjnego Jed­
nostki major Feliks I.ubeńczuk objaśnia, że warzywa to
nie wszystko. Sporo siana zbierają także okoliczni chło­
pi. Jest i kilkadziesiąt, tuczników. A więc świeże jarzyny
i znaczna ilość mięsa na zaopatrzenie stołówek pochodzi .

z własnego gospodarstwa.
Na skraju lotniska niepokaźny budynek. Wchodzimy

do środka. Załogi samolotów, które mają startować w

różne rejony kraju, gotowe do. Instruktażu. Szef eskadry
przekazuje swoim podwładnym /otrzymane od dowódcy
zadania. Od tej chwili towarzyszymy jednej , z załóg.

Oficer Stanisław Wojdyła startuje o go.dź. 8,30 do
Warszawy, tam otrzymuje rozkaz przelotu do Poznania.
Potem do Szczecina. 1 dalej .. Wysokość lotu 3 350 m.

Powrót nieco !nną trasą. Potem, każdy odcinek na róż­
nej wysokości Samolot, tym razem użyty do przewoże­
nia ładunków dla przedsiębiorstw gospodarki narodowej,
bedżie leciał, kanałami powietrznymi .przewidzianymi
dla samolotów, cywilnych Teraziuź nie rńa'wątpliwości.
Jesteśmy w jednostce samolotów transportowych. •

Ale transport ładunku to tylko-jedho~-z zadań-Wyko-

JEDEN DZIEŃ

Wśród lotników
nywanych podczas każdego lotu. Nieząleźnie nd świad­
czonej usługi. Załoga wykonać musi odpowiednie ćwicze­
nia szkoleniowe. Tym razem określone kodem „21-6”
Poszczególni członkowie załogi, maja do wykonania
różne ćwiczenia oznaczone numerami „267”, „263”, „269”,
Każdv z nich wie co to znaczy.

— Trenować tak. jak w warunkach najtrudniejszych.
Lot przy zamkniętej kabinie — pada rozkaz.

Oficer służby meteorologicznej określa -warunki' atmo­
sferyczne. Schematyczna mapa Polski, zbliżona do tej z

dziennika telewizyjnego, tipstwona przeróżnymi znakami
i symbolami, znanymi tclko' zainleresowańym. Potem
słyszymy objaśnienia pogoda szykuje Sie dobra'. W razie
zm:anv _warunków ,aimnsfervr,-7nvch naśfepnv komuni­
kat będzie za pól god/iny. Meteorologowie, w szarych
mundurach przez cala d.obe vv 3n-minuiowych .odstępach
opracowują prngnoz.e na podstawie doniesień z podob-
np'C \„T>,ac.<!>'yeI< Pol°źonych w pobliżu'lotnisk całej Pol­
ski. w wieży meteorologicznej dalekopisy ,st'-kaią bez

przerwy. Służby meteorologiczne wcmieniaja swe ob­
serwacje z wieloma kraianii'Etirppy.

— Nasi piloci wola latać przy niespfzyjajaeycli wa­
runkach — słyszę potem — Wówczas coś się w powie­
trzu dzieje. Jest trochę emocji, choć ryzykować nie wol­
no. Idzie przecież o życic załogi.

Instruktaż trwa dalej. — Przećwiczyć pożar lewego
silnika... Na świetlnej mapie krain oficer-nawigator Ce­
zary Szersfob tnw nakreśla lot załogi Przypomina: do
wykorzystania system kontroli radiolokacyjnej w... Tu

padaia nazwy miejscowości.. W razie potrzeby żądać po­
mocy. w celu omliania burz, od wszystkich ośrodków
radiolokacyjnych... Szczególne zejście do ładowania w

Warszawie, w razie nieprzewidzianych trudności przy
adowanin zwrocie sie n nomne do radaru precyzyjnego...

Przeszkody — nowe osiedle, linia wysokiego napięcia.
Objaśnienia krótkie, lecz treściwe. Odnotowane przez

każdego z członków załogi. Naniesione na mapę.
Po śniadaniu każdy z członków załogi przygotowuje

się do lotu indywidualnie. Potem załoga ćwiczy niektóre
elementy ewentualnych awarii, jakie mogą zdarzyć się
w powietrzu Każda czynność musi być wówczas wyko­
nana w ułamku sekundy, ale równocześnie praca
wszystkich musi być niezmiernie zgrana. Jeden -drugie­
mu nie może przeszkodzić. Wszystko w spokojn. spraw­
nie. Zresztą ćwiczyli to już nie raz — za każdym razem

mną ewentualność. Tego zapomnieć nie wolno. Załoga
zgrana,

„Nasz** samolot jest tylko jedna z maszyn latających
■tego dnia. . Tuż za nimi rozległy parking z licznymi sa­
mochodami. Każdy inny. To techniczne zabezpieczenie
lotów. A więc: straż pożarna i sanitarka, obok cysterną
z paliwem i samochód-akumulątórnia. dalej grupą awa--

ryjna. samochód ze specjalnym' oprzyrządowaniem . do
śęiagnięcia samolotu na Wyńadek'.zjechania ź pasa-star-
tówngo, wozy zapasowe. Nie zannmmańo o niczym.

Obok samolotu,' mechanicy w granatowych kombine-

zonach i czarnych beretach. Starszy chorąży Tadeus
Kałką. sprawdza urządzenia łączności, Chorąży Bogusław
Burda kontroluje oprzyrządowanie — prawidłowość
działania prędkościomierza, wysojrościomierza. urządze­
nia do' badania ciśnienia i inne podstawowe „zegary”.
Chorąży -Marian Gębala odkrywa silnik, aby sprawdzić
podstawowe mechanizmy, To stare wygi. Nie potrzebują

■ wiele czasu, Ale też żadnej powierzchowności być nie
rrioże. ! Wprawdzie po powrocie z poprzedniego lotu
wszystko zostało sprawdzone i uzupełnione, jednak licho
nie śpi. To tylko maszyna. Przed startem rzut oka na

podstawowe przyrządy także nie zawadzi... Jeszcze tylko
badanie lekarskie załogi... Wszystko setowe do odlotu.

Ale oto przychodzi informacja o wstrzymaniu odlotu.
Nastąpi dopiero za kilka godzin. Załoga nie próżnuje. W

yzasie oczekiwania jeden z jej członków w specjalnej
./sali ćwiczy na przyrządach,.Inny wybrał się na bieg po

wyznaczonej trasie,. Trzeci, mimo dość niskiej tempera­
tury, skacze do basenu. Pozostali próbują gry w siat­
kówkę. Taka zaprawa jest niezbędna; wręcz obowiązko­
wą..

Wreszcie przychodzi rozkaz startu. Początkowo nic nie
niespodzianki. Aura jednak piata figle.

Doświadczonej załodze to nie przeszkadza. Lot i tak od­
bywa się’-- • kabina jest ośTó-
nięta. Załoga posługuje się jedynie "przyrządami. Radio­
telegrafista spokojnie odbiera informację. Wszystko w

jak najlepszym porządku, Niedaleko Warszawy jednak
pogoda się popsuła Trzeba sięgać po pomoc ..ziemi”.
Między dwiema burzowymi chmurami, niewielka luka.
Maszyna trafia w nia bezbłędnie. Jesteśmy już blisko
lotniska. Wskazówka na odpowiednim „zegarze” wyty­
cza kierunek lądowania. Kilka kilometrów od lotniska
działa stacja radiolokacyjna, bliżej —. druga. Widać
odpowiednie' punkciki- na ekranie. -Ńa ich przedłużeniu
■powinien być pas do lądowania. Odchylaja Się „firanki”.
Koła satnolotu uderzają o betonowa.-: nawierzchnię w

wyznaczonym miejscu. T o wyznaczonym czasie.
Po powrocie do macierzystej jednostki w-karcie lotu

odnotowano' ..Zadanie wykonano zgodnie z planem”.
Teraz dowiaduję się, że i pozostałe załogi wykonały za­
dania celująco. Odnotowuje dowódca samolotu oficer
Stanisław Wojdyła 10 lat, śłużhv zawodowej. 2 100 go­
dzin w powietrzu? Maiąc 16 ląf, za zgoda rodziców roz­
począł treningi: na szybowcach. Potem 3 lata dęblińskiej
„Szkoły Orląt” i foty na-odrtutow.cach; Następnie 3-letni
kurs inżynierski i szkoła dowódców eskadry! Świetny
pilot, mistrz. swojej specjalności, wyróżniający się do­
wódca. .

Nie on. jeden .w jednostce jest zaliczany do przodują­
cych. Gabloty pełne sa sylwetek ludzi będących wzorem
— oficerów, chorążych, podoficerów.. Jan Sarota, pilot
posiadający mistrzowska klasę .Tan Portka. dowódca
pododdziału łączności,, sekretarz POP, Stanisław Medyk,

'technik pokładowy, ■Andrzej Barski'—• nawigator. Tm to
nowierza się krófkndvstansowe loty szkoleniowe i wie­
logodzinne, ha. wielodniowe wojaże, w czasie których
przewozi. się specjalne ładunki. Świetnie wyszkoleni na

nowoczesnych maszynach, przy pomocy . najnowocześ­
niejszych1 urządzeń lotniczych wzorowo . wykonują każde

powierzone im zadanie — na lotnisku' i w powietrzu.

„Miło Krakowiakom w podkóweczki dzwonić
//

wskazywało na
Edmund Piekarz

wieczoru wypad! wręcz szampańsko. Ale nie
uprzedzajmy faktów.

Zdjęcia: OTTO LINK
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„Ikarus” wyładowany po brzegi:, kosy, suk­
many, czapki z pawim piórem, Chusty, spód­
nice, wstęgi, odzięwaczki. „Krakowiacy” wyru­
szają z ulicy Meis.eisa na kolejny podbój
Francji i Holandii, Który to już wyjazcLżes-
polu? A któż by pamiętał, Byli juz me raz

we Francji i Holandii, byli w Syrii i na Węg­
rzech, w Związku Radzieckim ' i . Finlindii, .

_______ „ ,

w. NRD i RFN, we Włoszech i w Szwecji, gu?^ fifmuj*e ^rtOłAbl^ramćry1 przenosi
Hiszpanii, na Kubie i na Wyspach. Brytyj.---.s • •

skich. Teraz celem podróży jest Beauvais,
gdzie czeka Robert Nikiel ze syvoim zespołem
Zwą się podobnie — bo „Krakowiak” —

i choc w większości nie znają polskiego to
im me prżeszkąda tańczyć cudownie poloneza
i krzesanego. Oba Krakowiaki,— ten z Kra­
kowa i ten z Beauvais -- przypadły sobie do
serca na festiwalu w Italii i oto mamy rezul­
tat. Autokar — jak wieża Babel. Czterdzieści
parę życiorysów, profesji, temperamentów.
Sto pomysłów na minutę, radość, jakby nie
widzieli się. kopę lat, przycinki, licytacja co

celniejszych; epitetów i przezwisk.
Oto Ireneusz Kujawa — misiowaty Jogi,'

obok Krzysztof Kueliarski — dwadzieścia lat
w zespole. Halina -.Windak — chórzystka,
I wielu intiycn, wspaniałych ludzi.'

Juz Wieczór. Jurek Knaś,' brodaty, cżupry-
niasty akordeonistą zespołu (oficjalnie dyrek­
tor Szkoły Muzycznej' w Miechowie) wszedł
w środek autokaru ze swą. nieodłączną. har­
moszką i bez przerwy snuje melodię za me­
lodią...

Pierwszy nocleg wypada w Miihlhausen
u boku katedry, w, której Jań Sebastian Bach
był organistą.

ków”, s obecnie choreografki zespołu dzie­
cięcego dorastała większość baletowycn ta­
lentów.

Na koncert „Krakowiaków’” zgłosiło się
tyle szkół w Beauvaiś i okolicy, że nie spo­
sób było' ‘uwzględnić wszystkich zamówień.

Przyjechała telewizja z zasięgiem na kilka
północnych departamentów: L’Oise, Szampa­
nia, Picardia, Operator żując flegmatycznie

zobaczymy taki naród wesoły, to i nam cjice
się skakać! A Walerja Matusik z Point St.
Masence przyjechała aż dwa razy na . koncert,
przywożąc ze sobą dzieci, i wnyki; Jej rodzi­
ce pochodzili, z-Wieruszowa, a mąż z Dobczyc.
We Francji znalazła się, rnając 14 lat. Nieźle
mówi po polsku, zawsze jeździ do Paryża na

występy „Mazowsza”, a to co najbardziej po­
dziwia w „Krakowiakach”— to . ubiory. -

p la la! — zachwyca się jej sąsiadka. .

się z. pl aRu ogólnego na podłogę, potem z ka­
peli na- Piotrka Wuidę. najlepszego, najbar­
dziej żywiołowego -tancerza, który w stroju
kosyniera złapał właśnie zająca z wielkin
impetem i w ostatniej sekundzie finału,
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Kira są ludzie, którzy przychodzą na kon­
certy? Przeważnie są to , uważni czytelnicy
gazet, a te, zamieściły informacje, -zdjęcia
i recenzje „Krakowiaków” — pełne zachęty.
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Z wczorajszego wyjazdu w tzw. odległy te-
en zespół wrócił o trzeciej nad ranem. Cięż­

kie życie! Targać tyle waliz ze strojami
trzeciej nad ranem! A potem jeszcze otwie­

rać, rozkładać, • suszyć, ;,bd mokrzusieńkie od
potu.

W ten sam’ wieczór mieli jeszcze dość sił,
by do późnej nocy uczyć polskiego'tańca

młodych robotników, współmieszkańców na­

*7 11“Zza kulis
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— W dawnym, kostiumie żywczańskim —

opowiada reżyser i choreograf-zespołu prof.
Zbigniew Pieńkowski, zerkając z ukontento­
waniem na scenę teatru miejskiego w Beau-
vais — a więc w tym Kostiumie musiało być
siedem halek krochmalonych, Doprawdy, by­
ły kłopoty z uklęknięciem. W tym stroju każ­
da zywczanka chciała być pochowana, a za­
czynano go szyć od razu, jak. tylko przyszła
na świat...

Rozmowa toczy się za kulisami, na wyciąg­
nięcie ręki od przestrzeni, którą zawładnął
posuwisty krok pięknego żywieckiego polone­
za. Ten sani taniec zostanie potem wykonany
w Holandii na specjalne zamówienie amba­
sadora PRL. Ale na razie jesteśmy tutaj
w cudownym średniowiecznym Beauvais,
wyróżnionym najwyższą we Francji katedrą
gotycką i pomnikiem heroicznej dziewczyny
Jeanne Hachette. Ta „Joanna d’Arc” swego
miasta weszła do historii broniąc Beauyais
przed Burgundczykami w 1472 r.

Kto żyw przygotowuje się do jej święta.
Ratusz, w którym mer przyjmuje dziś „Kra­
kowiaków" szampanem i dobrym słowem —

odświętnie ustrojony. Niezwykły nastrój
uazienl się tez prof. Pieńkowskiemu, który
obserwując taniec swych podopiecznych wy­
jątkowo jest Oczarowany. To mu jednak nie
przeszkadza notować w pamięci dyskretnycn
„spostrzeżeń specjalnych”. Wykorzysta je
przy okazji, mrucząc. — Aleście dawali szko­
łę! Zależnie od intonacji i korltekstu może
to oznaczać przyganę albo i dowód najwyż­
szego uznania. Dziś mamy chyba do czynie­
nia z tym drugim, sądząc po zmrużeniu oka
i obfitości profesorskiego komentarza: —

Jak chłop nie ożenił się w zapuście — żartuje
choreograf — to go Baba Siuda porywała do­
szkalając, czy chćiął czy nie, chciał! A właś­
nie Alfred Seruga odtwarza na scenie filuter­
ny pląs Baby Siudy- bawiąc się przy tyra
znakomicie.

— Ileż można tańcem wyrazić! Język bez
słów — duma Marysia Osadzińska. Pod okiem
Marysi, wieloletniej tancerki „Krakowia­

„Autentyczność tańców i scenek rodzajowych
potęguje oryginalny kostium etnograficz­
ny — napisała jedna z nich — a te pieśni i ta

muzyka same niejako skłaniają do nieustan­
nego odnawiania starych melodii i cere­
monii’”. Przyjdźcie koniecznie — można było
wyczytać wśród reklam — grupa z Kraków,
oferuje wam spektakl folklorystyczny przed
niej jakości! Tu następowały informacje- o st:

różnych dyplomach honorowych, które zdo
był zespół, o życzliwym patronacie to.warżyst
wa France-Pologne...

Do St. Masimin wyruszaliśmy w pierw-sz
niedzielę naszej podróży. Do Szampanii : -

w kilka dni później. Na sali siedziało- wiek
osób polskiego pochodzenia. Przyjechał
z rodzinami pokazać im „swoich ludzi”, przy­
jechali nakarmić bardziej lub mniej uświa­
domione tęsknoty.„Franciszek i Helena Jan J.
kowsćy z'Poznańskiegó, kolejarz urodzony n--

Wołyniu, ktoś z Rzeczycy, ktoś z Tarnobrze­
gu, Agnieszka Misżelak z'Ępernay,"ćp to nie­
dawno zwiedziła Wawel i .zabłądziła . pi-

'

Smoczej Jamie. Czy im się podoba polski
taniec?

— Aż pod nogami swędzi! — mówią — Jak

szego schroniska w Beauyais. Była to impre­
za-niezapomniana. Najpierw, „Piękna - nasza

Polska cała” i.„Ukochany..kraj”,, potem naj­
piękniejszy z wszystkich-kujawiaków, i karu­
zela. rodem z Modlnicy, a wreszcie prawie
cały repertuar przedstawiony jak na pró­
bie — bez dystansu jaki stwarza kostium
i scena. Tańczono razem z młodymi Francu­
zami., Marokańczykami, Murzynami z, Guja­
ny i Madagaskaru. — Encore! — krzyczeli
i rwali się do poloneza., J

Kto w pierwszej parze? Oczywiście Mary-
sia-wodzirej, a tuż za nią Bożena Kapłańska,
kierowniczka zespołu .w idealnej harmonii
z. kierownikiem schróńiskg. Ach, • cóż to był ;
zi taniec! Ale tak naprawdę to pani Boźćna

przeszła do historii dopiero w Holandii, jako
autorka „ziemniaków po kapłańsku”.- Wyob­
raźcie sobie sytuację: poniektóre głodomory
bardzo już tęsknią za polskimi ziemniaczka*
hi z cebulką, wiec szefowa postanawia wyjść,

marzeniom naprzeciw. Kiedy jednak, dewizo­
we ziemniaczki są już na dogotęwaniu, oka-

.•zuje się; że nie sposób nadążyć ze zbieraniem
piąnyl- Przez. omyłkę posolono. je... sodą do
czyszczenia. Był to'największy przebój tego
wyjazdu i nie przez przypadek występ tego
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Żegnaj Francjo. „Krakowiacy” jadą do
Holandii na Międzynarodowy Festiwal Zespo­
łów Folklorystycznych w Heijen. Mają za

sobą spotkania bardziej i mniej oficjalne:
„galówka”, wieczór w dzielnicy Beauvais
urządzony przez bratniego „Krakowiaka”,
ognisko. Stos wysoki, zachłannie płonący na

środku rynku, domy o zmierzchu,, w każdym
oknie widzowie, i gęsty ich pierścień dookoła,
powolne nadchodzenie nocy i blask ognia na

asfalcie, przesiany lasem wysokich krakow­
skich cholew. I znów wspólny polonez i znów
dzieci znakomicie podchwytujące rytm i taki. ,

zupełnie nie speszone, za pan brat z gromadą
dziwnych przebierańców.

A potem spotkanie w Compiegne, słynnym
mieście dwu kapitulacji. Teatr ogromny, su­
pernowoczesny. zadziwający swą akustyką
i funkcjonalnością. Grażyna Piasecka po raz

ostatni w tym roku śpiewa' mocnym czystym
głosem piosenkę przywiezioną z któregoś
z festiwali francuskich: En passant par la
Lorraine avec mes sabots... Po raz ostatni
w, tym roku prof. Ludwik Wiśniówski, kom­
pozytor i dyrygent zespołu podrywa chór
i kapelę do wesołej piosenki o rycerzach
okrągłego stołu, nieodmiennie animującej
widownię. I nie mniej wesołe jak zawsze są
scenki „Baby” w wykonaniu Eli Tyrpowej.
Ale najważniejsze będzie na końcu i na to

jakoś wszyscy czekają: — Bo kiedy ze sceny
zrywa się hymn „Marsz, marsz Polonia, ty
dzielny narodzie” — widownia jak jeden mąż
wstaje z krzeseł.

Lipiec, Heijen, Holandia.

Deszcz leje, a oni są już trochę zmęczeni.
Mówiąc ich językiem „zaczynają lekko więd­
nąć”. Tyle czasu bez domu. Żeby temu zara­
dzić, śzefowa — jako się rzekło — gotuje
ziemniaki, a Bettina, gwiazda baletu prasuje
chłopakom koszule. Tak sobie, , z dobroci ser­
ca. Bettina, czyli Elżbieta Machejek słynie
z niezmąconej pogody. Marysia Grabowiec-
ka z kapeli wyciąga swoją- wiolę. Tym ra­
zem ulegnie naszym prośbom i prywatnie za­
gra ukochanego czardasza.

Teresa Piszczek z baletu rozważa diny,
przysłony, głębie ostrości. Ciekawe, jak wyj­
dą zdjęcia cudownych witraży w kościele
St. Etienrie? Wolscy vel Laskowie wspomina­
ją zeszłoroczną podróż do Rzymu, a potem
krakowskie wesele, ale nie Rydla, tylko swo­
je własne!

A wszystko to w przerwach między tańca­
mi. Codzienne występy, przymiarka sił wobec
zespołów Słowaków, Szwedów, Portugalczy­
ków, Holendrów. Codziennie gorączkowe .

przebieranie się w biegu między garderobą,
a festiwalowym namiotem, ścieranie z czoła’

_

dziesiątych 'potów, lęk, czy tym razem uda
się'„wściekła przeworska”,. w której tak łat­
wo stracie równowagę, i czy kujawiak na

melodię „Oj świeci miesiąc świeci" objawi się
widźom w całym swym wdzięku i delikat­
ności.

3 LIPCA

Odwiedziliśmy Arnhem i cmentarz w Oster-
-eeck-. Z grobami polskich żołnierzy poleg­

łych w tej bitwie. Zaśpiewaliśmy-im „Gaudę
■later Polonią”.

S LIPCA

Pełny, sukces!!1Aplauz widowni i organi­
zatorzy festiwalu nie pozostawiają co do tego
ładnej wątpliwości. Syci satysfakcji wyjeż­
dżają ..Krakowiacy” w powrotną drogę. Oto

Już słychać -. „Lato z radiem”. -Doni blisko.
Stęskniliśmy śię. Na dziewiątą stoi umowa

z naszym Krakowem. Kiedy tam dojedziemy,
•Krzyś spojrzy z wdzięcznością na kierowcę:

No. Edziu, nie ma co gadać, ładnieś do­
kładał do pieca...

Ewa Owsiany

MlAOAZYN N1EIMWEI.A'

SOBOTNI DIALOG

Z ALICJĄ MAJEWSKA

„Jeszcze się tam żagiel-bieli...” — ta piosenka przynio­
sła szczęście Alicji Majewskiej w Opolu i w Rostocku
(gdzie piosenkarka otrzymała pierwszą nagrodę).

— Czy wygrana na festiwalu cokolwiek zmienia w ży­
ciu piosenkarza?

— Może liczyć na większe zainteresowanie. Festiwale
są oglądane. Piosenki, nągrp.dzpnP. ...nadaje, się,,częściej
przez radio. Kandydują na listę przebojów. A . wszystko
•ię przecież kręci wokół . przeboju. , , . , .

'”

— Łatwo, czy trudno zrobić w naszym kraju karierą
piosenkarską?

— Jest to bardzo indywidualna sprawa. Mnie przyszło
to raczej łatwo. Może dlatego, że nie byłam nastawiona <

na to, że za wszelką cenę muszę zostać piosenkarką.
Studiowałam pedagogikę, a dla przyjemności śpiewałam ■
od 1970 roku w zespole „Partita”. I wciągnęło

— To było jednak wspólne śpiewanie. A jak
lo pasowanie na solistkę?

— Przyznam, że' należę do osób, które
trudno podejmują decyzję. Nawet-w takich drobiazgach,
jak to, czy zjeść na śniadanie jajko na miękko, czy w

innej postaci. Nie myśląłam o tym, że jestem predyspo­
nowana do sojowego śpiewania. Od kierownika naszego
zespołu nie- miałam nigdy propozycji partii solowych, co

mnie,
się odby.

w ogóle

przeboju
zdarzało się innym koleżankom. I nie czułam się z tego
powodu pokrzywdzona. Namówił mnie do samodzielnych
prób przede wszystkim mąż. Zaczęłam od piosenek retro,.
w programie telewizyjnym, poświęconym Hance Ordo­
nównie „Miłość ci wszystko wybaczy”.

— Wspomniała Pani o mężu — Januszu Budzyńskim,
który sam jest związany z. życiem estradowym, zna je
od podszewki. To chyba okoliczność, która Pani sprzyja.

— Moje koleżanki zazdroszczą mi pomocy z jego stro­
ny. Chodzi nie tylko o zrozumienie, podporę psychiczną,
gdyż moja samooceną jest niska. 1 często mówię: Jesz­
cze nie. Za wcześnie. Nie potrafię. A potem, gdy się nam

coś uda. okazuje się. że to mąż miał rację. Przejął on na

siebie funkcję organizatora. Przygotował mój pierwszy
program estradowy „Bardzo przyjemny wieczór” z

udziałem wielu innych wykonawców. Przyznam, że bar­
dzo lubię pracę w grupie. Pozostało mi to jeszcze z „Par­
tity”. Na stałe pracuje razem ze mną zespół wokalny
„Aura”.

— U innych, poza mężem, rad artystycznych Pani nie
zasięga?

— 'Zawsze korzystam z takich możliwości. Od 1970 r.

chodzę niezmiennie na lekcje śpiewu do Olgi Łady —

prywatnie. Żałuję, że nie mam wykształcenia muzycz­
nego, co utrudnia kontakt ź muzykami. Proszę specja­
listów o pomoc w inscenizacji piosenki. Gdy przygoto­
wywałam piosenkę „Być kobieta” zwróciła‘m się do Ali-,
ny Janowskiej.

— Piosenkarze narzekają zwykle na brak repertuaru.
— To, na czym nam bardzo zależy, zwykle kosztuje

wiele .wysiłku. Zdobycie tekstów autorów, których się
najbardziej ceni kosztuje dużo zachodu. Ale warto się
potrudzić. żeby, potem śpiewać z własną satysfakcją, tak
jak to było z czterema piosenkami Jeremiego Przybory,
z. mojego repertuaru.

Rozmawiała:

Barbara Henkel
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Sens życia i sens spraw ludzkich

DĄŻENIE
DO CELU

Drukujemy dzisiaj trzeci i ostat­
ni fragment eseju znanego uczone­
go profesora Jana Szczepańskiego
na temat, który z pewnością zain­
teresował naszych Czytelników.

Cywilizacja współczesna wszystkie
godziny poza pracą najchętniej wy­
pełnia wrzawą swoich wynalazków

jak radio, telewizor, magnetofon, płyty,
taśmy i co tam jeszcze hałasuje wokół nas.

Gdybyśmy sobie powiedzieli, że dla wielu
ludzi sensem ich życia jest ogłuszanie się
< upajanie tym hałasem to jednak czuje-
my, że jest to obrażające naszą ludzką god­
ność, że jednak ani celem, ani sensem ży­
cia nie może być zapychanie godzin byle
czym i jeżeli zjawia się nuda w jakiejś go­
dzinie, to oznacza ona, że rezygnujemy
z naszych możliwości nadania tym godzi­
nom wartości przez działalność twórczą.

Nieraz spotykamy się z poglądem, że
sens życiu nadaje dążenie. Wiadomo bo­
wiem i godzimy się z naszą niedoskona­
łością, wiemy — chociaż nie chcemy się do

tego przyznać — że nasze dzieła tworzone,
są zawsze dalekie od tych wymarzonych,
więc trzeba się zgodzić, że nie dzieło wy­
konane, ale dążenie do dzieła doskonałego
nadaje naszemu życiu sens porządkujący,
że stanowi o jego wartości. Cel nie zosta­
nie osiągnięty, ale dążenie jest wartością
samą w sobie. Nie wszyscy mogą się zgo­
dzić na takie ujęcie sensu życia, gdyż dą­
żenia często kończą się klęską, przegraną,
a więc czy ostatecznie ta klęska ma być
celem dążeń wszystkich dni i godzin?
Można jednak spojrzeć i na to zagadnienie
inaczej. Dążenie i praca, usiłowania i wal­
ka bez względu na wyniki mogą dać po­
czucie zadowolenia, poczucie spełnionego
obowiązku, spokój wewnętrzny., mogą dać
poczucie harmonijnego zaspokajania po­
trzeb organizmu, psychiki, stanowiska
w społeczeństwie — słowem tych warun­
ków, które nazywamy życiem pełnym,
a więc sensownym.

Takie dążenie i kształtowanie życia daje
subiektywne poczucie, że nie marnujemy
mijających lat, że zapełniamy mijające
godziny wysiłkiem godziwym i pracą do-
rzeczną, a jeżeli nikomu intencjonalnie nie
sprawiamy cierpienia, żyjemy w harmonii
z naturą, tak jak ją pojmujemy, i ze spo­
łeczeństwem, tak jak je rozumiemy, daje'
także poczucie życia sensownego. Tak po­
jęty sens życia sprowadza się do sztuki ży­
cia, czyli do kształtowania świadomie swo­
ich działań, dążeń, stosunków, prac
i przedsięwzięć w taki sposób, by dojść do
tego wewnętrznego spokoju i przekonania,
Że prowadzę życie sensowne, bo wykonu­
ję obowiązki i wobec społeczeństwa, i mo­
ich bliskich i wobec własnego umysłu
i własnego organizmu.

Głosząc taki pogląd — łatwo mogę so­
bie wyobrazić zarzut, że sens ma tylko
życie poczciwego drobnomieszczanina,
gdyż ani rewolucjonista, ani polityk, ani
artysta tworzący w trudzie i niepokoju,
w buncie przeciw społeczeństwu, przyro­

dzie i sobie samemu — nie prowadzą ży­
cia sensownego. Trzeba więc poszukać
inaczej.

Sądzę, że tak jak wyróżnić możemy
wiele poziomów i wiele zakresów życia;
tak też możemy wyróżnić wiele poziomów
i wiele zakresów sensu. Każda czynność,
każdą myśl, załatwienie każdej sprawy ma

swój sens w jakiś sposób odrębny. Praca
zawodowa składa się przecież z czynności
sensownych w swoim zakresie, chociaż
nieraz wypełniając obowiązkowo jakieś
kwestionariusze czy formularze oburzamy
się na bezsens, ale intuicyjnie wiemy tak­
że, że wtedy przykładamy do nich inne
miary sensu, zaczerpnięte z innych zasad
dyrektywnych niż te, którymi się kierował
autor formularzy.

Życie w rodzinie ma swój sens inny,
chociaż zabawy i krzyki dzieci czy wnu­
ków często wydają się nam zabawami nie­
rozumnych bandarlogów. Rozrywka, odpo­
czynek, zabawa mają swój sens i o nich
piszą specjaliści widzący w zabawie isto­
tę człowieczeństwa. Współżycie zbiorowe,
gospodarka, polityka — są to dziedziny,
z których każda ma swój jakiś odrębny
sens...

Jestem więc skłonny przyjąć, że tak jak
każdy z nas jest indywidualnym i wyod­
rębnionym organizmem, wyodrębnionym
systemem psychicznym, jak każdy z nas

ma swój zakres cech wyodrębniających
i decydujących o mojej identyczności
w ciągu wszystkich lat życia, tak też każ­
dy z nas ma swoje zasady dyrektywne na­
dawania sensu swoim sprawom, swoim go­
dzinom, swoim działaniom, swoim przeży­
ciom, dążeniom i celom. Mogę przyjmo­
wać taki czy inny pogląd na sens meta­
fizyczny istnienia i z niego wyprowadzać
pogląd na absolutny, obiektywny sens

wszelkiego życia i przyjmować, że z niego
wywodzą się także moje poglądy na sens

tych zakresów zjawisk i procesów życio­
wych, które kontroluje moja świadomość
i które mogę mniej lub więcej skutecznie
kształtować sam.

Kiedy więc staję w sytuacjach wyboru
i kiedy dysponuję względnie wystarczają­
cym zakresem informacji o tej sytuacji,
wtedy odwołuję się do moich świadomie
sformułowanych lub tylko intuicyjnie ak­
ceptowanych zasad dyrektywnych sensu

i według nich dokonuję wyboru. W tym
zakresie sam odpowiadam za sensowność
moich poczynań. A jeżeli los tak się ukła­
dał, że mimo wszelkich moich szalonych
wysiłków życie jako całość jednak ułożyło
się sensownie, wtedy jestem skłonny są­
dzić, że jakiś umysł, czy logos znacznie
potężniejszy od mojego dbał o sensowność
mojego życia. Albo więc sens mojego ży­
cia łączę z moją odpowiedzialnością za

swoje poczynania, albo też odwołuję się
do sił obiektywnych — praw przyrody, lo­
gosu, Boga, dialektyki świata i im powie­
rzam troskę i sens istnienia.

Prof. dr Jan Szczepański

SOILOGICZNE RYTMY

Trzej naukowcy amerykańscy (od lewej — G. Landreth, F. Herr 1 T. Gosink) zamierzają w trak­
cie ekspedycji polarnej poruszać się w krainie wiecznych śniegów przy pomocy mptocykli wypo­
sażonych w opony przystosowane do jazdy na lodzie. ' CAF—AP

Fatalne mam dziś samopoczu­
cie!” — „Coś się dzisiaj kiep-

•• sko czuję!” — Jakiś ten dzień
feralny dla mnie!’’ Ileż to razy sły­
szymy takie, wypowiadane znużo­
nym głosem westchnienia, ileż razy
sami wypowiadamy tego rodzaju
zdania.

Na ogół nie dziwimy się, że złe
samopoczucie towarzyszy tej czy

innej chorobie. Wiemy też, że nie­
jednokrotnie może być jej zwiastu­
nem. Irytuje nas jednak, dziwi, a

czasem i niepokoi takie właśnie,
pojawiające się dość nieoczekiwa­
nie złe samopoczucie, wyraźne ob­
niżenie nastroju, gorsza niż zazwy­
czaj sprawność intelektualna. Gdy

tego rodzaju stany utrzymują się
dłużej, decydujemy się zasięgnąć
porady lekarza. Ale — gdy po pew­
nym czasie złe samopoczucie sa­
moistnie znika, zapominamy o nim
aż do chwili, kiedy... pojawi się
ponownie.

Czym wyjaśnić to zjawisko? Czy
można sądzić, że ma ono związek z

określonymi dniami? —e Odpowiedź
jest z całą pewnością twierdząca.

Organizm ludzki, to cudowny, je­
dyny w swoim rodzaju instru­
ment — jest to jednak instrument
niezwykle wrażliwy i czuły na

wszelkie pochodzące z zewnątrz,
negatywne (najczęściej nawet nie-
uświadamiane sobie przez nas)

bodźce; wyraźnie reagujący na za­
chodzące wewnątrz ustroju zakłó­
cenia, tak funkcjonalne jak i orga­
niczne^

Raz takim negatywnym bodźcem,
czyli stresorem, może być nurtują­
cy nas podświadomie niepokój
związany z niemiłą sytuacją, rezul­
tatem którego są — zależnie od in­
dywidualnej konstytucji i skłon­
ności — bezsenność, bóle głowy,
kołatanie serca, czy jakieś nie zlo­

kalizowane dokładnie i trudne do

sprecyzowania. dolegliwości, np. w

klatce piersiowej. Innym razem —

zaburzenia w normalnym funkcjo­
nowaniu organizmu wywołują nag­
łe zmiany atmosferyczne. Powodów
jest tysiąc i jeden. Czy jednak —

niezależnie od owych stresorów —

istnieje jakiś, „wbudowany” w

nasz ustrój mechanizm, decydujący
o tym, że jedne dni są lepsze, inne
gorsze, a nawet wręcz fatalne?

Nauka coraz częściej skłonna
jest i na to pytanie odpowiadać
twierdząco. Szeroko zakrojone w

ostatnich latach badania dowiodły,
że funkcjonowanie organizmów ży­
wych zależy od szeregu tzw. biolo­
gicznych zegarów, lub — mówiąc
inaczej — biorytmów, o różnych
amplitudach. Jednym z najbardziej
znanych jest rytm dobowy (a mó­
wiąc ściślej: okołodobowy). On to

decyduje nie tylko o naprzemien­
nym cyklu czuwania i snu, ale tak­
że o bardzo licznych zmianach za­
chodzących w organiźmie. Niektó­
re z tych zmian, demonstrujące się
lepszym bądź gorszym samopoczu­
ciem, są dostrzegane. Większość —

takie jak np. zmiany temperatury
ciała, poziomu cukru we krwi, wy­
sokości ciśnienia, szybkość tętna,
zmiany w zapisie EKG itd., itd. —

daje się wykryć tylko dzięki dro­

Bagna', Jeziora, łańcuchy niespokojnego piasku,
który niemal niedostrzegalnie z roku na rok

pochłania coraz to nowe połacie lasu, przysypa.
ne do połowy uschnięte kikuty drzew, ukształto­
wane w niezwykłe formy wydmy — wszystko
to składa się na specyficzny krajobraz jednego
z najoryginalniejszych polskich parków narodo­
wych — Parku Słowińskiego. Trzy lata temu

UNESCO uznało ten właśnie park za Światowy
Rezerwat Biosfery.

Niewiele osób wie jednak, że owej przyrodni­
czej „perle” grozi niebezpieczeństwo. Zagroże­
nie wielu unikalnych zasobów przyrodniczych
parku stanowią prowadzone w tym rejonie pra­
ce melioracyjne. Równie groźne są wysiewane
na okoliczne pola nawozy, przez to plankton w

jeziorach rozrasta się tak bardzo, że uniemoż­
liwia przebywanie i życie na nich ptactwu wod­
nemu. W trosce o zachowanie dotychczasowych
zasobów parku prowadzone są prace, mające na

celu ograniczenie działania szkodliwych czyn­
ników.

CAF

biazgowym i systematycznym ba­
daniom.

Osoby cierpiące na chorobę wrzo­
dową wiedzą z doświadczenia, że jej
objawy nasilają się zwykle na wio­
snę i na jesień (przykład rytmu se­
zonowego). Innym, . powszechnie
znanym biorytmem, jest cykl
miesięczny u kobiet, wywołujący
zmiany nie tylko o charakterze fiz­
jologicznym, ale także psychicz­
nym, emocjonalnym.

Dziś chcemy zająć się biorytma­
mi powodującymi, że w pewne dni
czujemy się gorzej, w inne lepiej.

Nie wszyscy wiedzą, że w niek­
tórych ośrodkach treningowych
uwzględnia się zestaw trzech bio­
rytmów; 23-dniowy rytm (cykl) fi-

tutaj przykładu pana, nazwijmy go
X, urodzonego 13 kwietnia 1932 ro­
ku, doprowadzając obliczenia do
dowolnego dnia. Niechaj będzie
nim 1 września 1980 roku.

Pierwsza nasza czynność, to ob­
liczenie ile dni upłynęło od 13 IV
1932 do 1 IX 1980. Rachunek to

prosty. Ponieważ 13 IV bieżącego
roku pan X skończył 48 lat, wobec
tego mnożymy 365 x 48 = 17.520.
Do tego dodajemy ilość dni z lat
przestępnych, czyli 12. Do otrzyma­
nej sumy (17.532) dodajemy ilość
dni, jaka upłynie od 13 IV 1980 do
1 IX 1980, czyli 17.532 + 141 =

17.673. Tę ostatnią liczbę dzielimy
kolejno przez 23 (bo tyle wynosi
cykl fizyczny), a następnie przez 28
(ilość dni cyklu psychicznego) i
przez 33 (dni cyklu intelektualne­
go). Wynik pierwszego dzielenia 768
i 9 „reszty”. We wszystkich dziele-
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zyczny, decydujący ó sprawności
fizycznej, 28-dniowy rytm psychicz­
ny (emocjonalny) oraz 33-dniowy
rytm decydujący o sprawności
umysłowej. Ponieważ to, co może

być dobre dla sportowców nie musi
być złe. dla zwykłych śmiertelni­
ków, spróbujmy zapoznać się z

mechanizmem owych rytmów.
Okazało się, 1 że pierwsza połowa

każdego cyklu jest pomyślna, dru­
ga charakteryzuje się obniżeniem
sprawności (fizycznej, psychicznej
lub umysłowej). Najgorsze nato­
miast są dni znajdujące się między
dwoma okresami. Tak np. w cyk­
lu fizycznym — pierwsze 11 dni
charakteryzują się dobrym samo­
poczuciem, 12-ty dzień jest najgor­
szy w cyklu, zapoczątkowując ko­
lejny 11-dniowy okres pogorszone­
go samopoczucia.

Ponieważ rytmy te pojawiają
się — rzec można: pulsują — przez
całe osobnicze życie, od urodzin do
śmierci, punktem wyjścia dla ich
ustalenia jest data urodzenia. Kogo
z czytelników zjawisko owych ryt­
mów interesuje, niechaj sam je so­
bie obliczy, korzystając z podanego

niach interesuje nas wyłącznie owa

„reszta”, gdyż ona właśnie oznacza

kolejny dzień cyklu. W drugim dzie­
leniu otrzymaliśmy 15 dni „reszty”,
w trzecim — 18.
■Ponieważ 1 września jest dzie­

wiątym dniem cyklu wobec tego je­
go początek przypada na 24 sierp­
nia.

Pamiętając, że składa on się z 11
dni „dobrych”, 1 dnia „fatalne­
go” (kryzysowego) i 11 dni „złych”
(11 + 1 + U), obliczamy, że okres
pomyślny, w sensie samopoczucia
fizycznego, ochoty do pracy — to
dni od 24 -sierpnia do 3 września.
V7 dniu 4 września pan X będzie
się czuł fatalnie, a kolejny 11-dnio­
wy okres, od 5 do 15 września —

składać się będzie dla niego z dni
„złych”, charakteryzujących się, w

przeciwieństwie do okresu między
24.8 a 3.9. — gorszym samopoczu­
ciem i mniejszą sprawnością fizycz­
ną.

Podobnie obliczamy pozostałe
cykle. Z obliczeń wyszło nam, że 1
września jest 15-ym dniem „cyklu
psychicznego”. Tzn. cykl ten zaczął
się 18 sierpnia. A że jest to cykl

składający się z dwóch części, każ­
da po 14 dni, wniosek stąd, że dni
od 18 sierpnia do 30 sierpnia będą
dla pana X pomyślne, a dni od 31
sierpnia do 13 września będą ozna­
czać dla niego okres obniżonego
nastroju, zmniejszonej odporności
psychicznej i zwiększonej pobudli­
wości nerwowej.

Zgodnie z podaną wyżej zasadą
obliczamy także „cykl intelektual­
ny” (16 -J- 1 + 16). Ponieważ 1
września jest 18-ym dniem tego
cyklu, jego początek przypadał na

15 sierpnia. Pierwsza, pomyślna
część trwa do 30 VIII, dzień 31 VIII
jest krytyczny, a okres od 1 do
16 września — niepomyślny (pogor­
szenie pamięci, mniejsze możliwości
pracy twórczej).

Początki kolejnych okresów za­
czynają się wobec tego: fizyczny —

dnia 16 września, psychiczny — 14
września, intelektualny — 17
września.

Może ktoś zapytać: gdzie podział
się dzień krytyczny w cyklu psy­
chicznym, składającym się z dwóch
okresów po 14 dni? Odpowiedź wy-
padnie tu rozszerzyć. Do krytycz­
nych należą zawsze dni przejś­
ciowe, między okresem dobrym,
a złym. A więc — opierając się cały
czas na podanym tu przykładzie
pana X, w cyklu fizycznym „feral­
nym” dniem nie musi być tylko 4
września, ale także „sąsiadujące” z

nim 3 i 5 IX.’ W przypadku cyklu
psychicznego mogą nimi być 30 i 31
sierpnia, a w intelektualnym — nie
tylko 31 sierpnia, ale również 30
sierpnia i 1 września.*

Ponieważ. arytmetyka zajęła nam

sporo miejsca spróbujemy do pod­
jętego tutaj, ale bynajmniej nie
wyczerpanego, tematu powrócić.
Trzeba bowiem pamiętać, że na dni
złe i dobye poszczególnych osób
mogą nakładać się liczne, dodatko­
we czynniki zmniejszające wartość
dni pomyślnych, względnie pogłę­
biające negatywy okresów gorszych
lub dni krytycznych. Może to być
np. spadek ciśnienia atmosferycz­
nego, wzrost wilgotności powietrza,
czy wzrost zapylenia lub zatrucia
powietrza, u kobiet — okres napię­
cia przedmenstruacyjnego itd., itp.

W każdym razie — o ile ktoś
serio potraktuje przytoczone tutaj
sugestie o wpływie wspomnianych
biorytmów, powinien brać je pod
uwagę przy planowaniu swoich co­
dziennych zajęć. Kierowca w

dniach krytycznych winien być
bardziej ostrożny niż zwykle (na dni
krytyczne przypada 70-80% wypad­
ków z winy' własnej kierowców).
Osoba chora na serce — niech
unika w tych dniach silniejszych,
a

_ niekorzystnych emocji (jeśli to

możliwe!) i nadmiernego wysił­
ku. A gdy komuś wypadhie a-

kurat w krytycznym dniu „cyklu
intelektualnego” zdawać egzamin z

trudnego przedmiotu, niech spróbu­
je jego termin przesunąć.

Krzysztof Wolan

•) Precyzyjne obliczenie bywa o ty­
le trudniejsze, że nie każdy wie, o

której godzinie się urodził. A że doba
ma 24 godziny, „przesunięcia”, dni
krytycznych o 1 dzień w porównaniu
z obliczeniami, nie powinny być za­
skoczeniem.

Czy można spodziewać się, że w nieodległej przyszłości
Jan Paweł II zwoła kolejny konsystorz? A jeśli tak, to
kto ma szansę otrzymać kardynalski kapelusz?

Odpowiedź na to pytanie po części już znamy. Wynika ona

bowiem ze zmian personalnych, jakie w ostatnim czasie do­
konane zostały przez papieża w Kurii Rzymskiej. Przypo-
mnijmy: 25 czerwca br. Jan Paweł II odwołał ze stanowiska
prefekta Kongregacji d/s Kościołów Wschodnich francuskie­
go kardynała Paula Philippe, ze stanowiska Kongregacji d/s
Beatyfikacji i Kanonizacji włoskiego kardynała Corrado
Bafile oraz ze stanowiska przewodniczącego Sekretariatu d/s

Niewierzących — arcybiskupa Wiednia, kardynała Franza

Koeniga.
Oficjalnym powodem dymisji było przekroczenie przez

wymienionych dostojników 75 roku życia. Jest to, rzecz ja­
sna, uzasadnienie formalne, bowiem od papieża zależy czy
skorzysta z tego, wprowadzonego przez Pawła VI, przepisu
czy też nie. Fakt, że Jan Paweł II z niego skorzystał może

świadczyć bądź o jego niezadowoleniu z działalności wymie­
nionych kurialistów, bądź o chęci zastąpienia ich ludźmi,
którzy aktywniej i precyzyjniej będą realizowali jego poli­
tykę.

Kardynał Bafile (lat 77) miał opinię zdecydowanego kon­
serwatysty, a jego nazwisko związane jest z głośnym swego
czasu zamknięciem postępowego pisma katolickiego „Pu­
blik”. O kardynale Philippe mówiono, że reprezentuje postę­
powe stanowisko w sprawach społecznych oraz zachowawcze
— w problemach doktrynalnych, teologicznych. W każdym
razie ani jeden ani drugi nie należał do kurialistów. których
nazwiska zbyt często pojawiały się na łamach prasy świato­
wej. W przeciwieństwie do kardynała Koeniga, purpurata
znanego ze swych licznych inicjatyw na polu zbliżenia ludzi
o różnych orientacjach światopoglądowych, człowieka zna­
nego z niezależności sądów i opinii.

KTO ZAJĄŁ ICH MIEJSCE? — Prefektem Kongregacji
d/s Kościołów Wschodnich został polski kardynał Władysław
Rubin (62 lata), od 1964 r. biskup tytularny Serta i sufragan
gnieźnieński pełniący w latach 1967—1979 funkcję sekreta­
rza generalnego Synodu Biskupów. (W jego miejsce papież
mianował sekretarzem generalnym arcybiskupa Jozefa Tom­
ko (56), z pochodzenia Słowaka, dotychczasowego podsekre­
tarza Kongregacji d/s Biskupów.)

Nowy prefekt Kongregacji d/s Beatyfikacji i Kanonizacji,
kardynał Piętro Pallazini (68) jest Włochem. Mimo — jak
twierdzą niektórzy — posiadanych w Kurii wpływów, nie
pełnił w niej dotąd bardziej eksponowanych funkcji, jeśli nie
liczyć stanowisk sekretarza Kongregacji d/s- Duchowieństwa
i podsekretarza Kongregacji d/s Zakonów.

Kapeluszy kardynalskich nie mają natomiast dwaj kolejni
nominaci: arcybiskup francuski Jean Jadot, który zajął
miejsce zmarłego kardynała Sergio Pignedoli, przewodniczą­
cego Sekretariatu d/s Niechrześcijan, znanego ze swych licz­
nych i śmiałych prób zbliżenia między chrześcijaństwem i
islamem oraz — następca kardynała Koeniga na stanowisku
przewodniczącego Sekretariatu d/s Niewierzących, francuski
biskup Paul Poupard. Ponieważ, zgodnie z tradycją waty­
kańską szefami poszczególnych dykasterii „pleno titulo” mo­
gą być tylko kardynałowie, należy się spodziewać, że obaj
francuscy biskupi otrzymają kapelusz na najbliższym kon-
systorzu.MÓWI SIĘ TAKŻE, że w najbliższym czasie, w związku z

przekroczeniem 75 roku życia, należy się również spodzie­
wać dymisji prefekta Kongregacji Doktryny Wiary. Jest nim
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jugosłowiański kardynał Franjo Seper. Kto obejmie po nim
sukcesję? Kursują pogłoski^ że następcą Sepera mógłby zo­
stać arcybiskup Monachium, ks. Joseph Ratzinger. Gdyby te

pogłoski miały się sprawdzić, również Ratzinger znalazłby
się na liście nominałów następnego konsystorza. Byłby za­
razem pierwszym od dłuższego czasu Niemcem, zajmu­
jącym w Kurii tak eksponowane stanowisko.

W przeciwieństwie do arcybiskupa Pouparda, który przez
szereg lat pracował w Sekretariacie Stanu, jako kierownik
sekcji francuskiej, J. Ratzinger nie posiada doświadczenia
kurialisty. Mówi się natomiast o nim, że jest doskonałym,
choć reprezentującym zdecydowanie konserwatywne poglą­
dy teologiem. Przed objęciem stolicy arcybiskupiej był przez
szereg lat wykładowcą teologii dogmatycznej. Jest także
członkiem Międzynarodowej Komisji Teologicznej.

Mianowanie dwóch francuskich biskupów na eksponowane
stanowiska w Kurii Rzymskiej nie stanowiło niespodzianki.
Wpływy francuskie w Kurii były od pewnego czasu znaczne.

Za pontyfikatu Pawła Vl eksponowane stanowiska kurialne
zajmowało trzech Francuzów: sekretarzem stanu był Jean
Villot, prefektem Kongregacji d/s Beatyfikacji i Kanonizacji
— żdymisjOwany parę miesięcy temu kardynał Paul Philippe,
a prefektem Kongregacji d/s Nauczania Katolickiego, kardy­

nał Gabriel-Marie Garonne, który też przeszedł na emerytu­
rę. Jego miejsce zajął Amerykanin, kardynał William W.
Baum, b. ordynariusz Waszyngtonu, purpurat, którego nawet
w Stanach krytykowano za nieskrywane sympatie protra-
dycjonalistyczne.

SKORO MÓWIMY O TRADYCJI, warto — przy próbie
sformułowania odpowiedzi na postawione na początku arty­
kułu pytanie — wymienić jeszcze jednego kandydata na kar­
dynała. Powinien nim zostać arcybiskup Mediolanu, Marini.
Tradycja bowiem wymaga, aby określone stolice arcybisku­
pie były obsadzone przez kardynałów. Dlatego właśnie na

ostatnim konsystórzu w czerwcu 1979 roku kapelusze kar­
dynalskie otrzymali: ks. arcybiskup Marco Ce, patriarcha
Wenecji i arcybiskup Turynu, Anastasio Ballestrero. Ponie­
waż Mediolan jest również objęty wspomnianą tradycją, je-
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go arcybiskup ma podstawy oczekiwać kapelusza kardynal­
skiego na najbliższym kensystorzu.

O ile wspomniane zmiany na kierowniczych stanowiskach
kurialnych nie odbiły się szerszym echem w świecie, o tyle
swego rodzaju sensację wywołało oświadczenie generała za­
konu jezuitów, o. Pedro Aruppe, że „poczynił pierwsze kroki
w kierunku złożenia dymisji”. Decyzja 73-letniego generała
Towarzystwa Jezusowego, motywowana oficjalnie podeszłym
wiekiem i złym stanem zdrowia, jest o tyle zaskakująca, że
nie ma ona precedensu w całej, kilkuwiekowej historii zako­
nu. Generał bowiem wybierany jest dożywotnio. Cóż więc
kryje się za podanymi oficjalnie do wiadomości motywami
rezygnacji?

OBSERWATORZY zwracają uwagę, że mimo poprawnych
stosunków panujących między papieżem a o. Aruppe, poglą­
dy generała zakonu w niektórych sprawach różnią się od
stanowiska Jana Pawła II. Różnice te staną Się bardziej ja­
skrawe, jeśli przyjrzymy się bliżej działalności całego To­
warzystwa, którego członkowie w znaczńej części reprezen­
tują progresistowskie a nawet radykalne poglądy w wielu
punktach dotyczących doktryny Kościoła katolickiego.

Tak np. jezuici działający w krajach Ameryki Łacińskiej
opowiadają się często za teologią wyzwolenia, angażującą

Kościół w sposób bezpośredni do walki o sprawiedliwość
społeczną, prowadzącą do konfrontacji z dyktatorskimi reżi­
mami na płaszczyźnie politycznej. Jeśli chodzi o problemy
wewnątrzkościelne, wielu członków Towarzystwa Jezusowe­
go uważa, że II Sobór Watykański jest dopiero początkiem
drogi wiodącej do odnowy Kościoła i że aktualna jego sy­
tuacja wymaga śmielszych reform i zmian, uwzględniają­
cych głębokie zmiany jakie zaszły, i nadal będą zachodzić
tak w mentalności ludzkiej jak i w dziedzinie stosunków
społecznych. ,

I to jest, jak można sądzić, podstawowa płaszczyzna kon­
fliktu między zakonem a Watykanem. Jan Paweł II bowiem,
na co wskazują jego wypowiedzi, uważa, że dalsze, a szcze­
gólnie bardziej radykalne reformy, byłyby niebezpieczne dla
wewnętrznej spoistości Kościoła. Jest także zdecydowanie
przeciwny angażowaniu się Kościoła w politykę.

Stwierdzając to, nie można równocześnie pominąć milcze­
niem faktu, że wyraźne rozbieżności i rozluźnienie dyscy­
pliny panuje od pewnego czasu także wewnątrz zakonu, na

co o. P. Aruppe zwracał publicznie uwagę już w 1973 roku.
NIE WCHODZĄC GŁĘBIEJ w meritum sporu między To­

warzystwem a papiestwem, trzeba przypomnieć, że spór ten
trwa już lat kilkanaście. Pierwsze jego oznaki pojawiły się
na kongregacji generalnej jezuitów w 1965 roku, a przemó­
wienie Pawła VI wygłoszone rok później odczytane zostało

powszechnie jako Wyraźne ostrzeżenie pod adresem zakonu.
Była to pierwsza, ale bynajmniej' nie ostatnia krytyka pod
adresem Towarzystwa Jezusowego.

„Przywołanie do porządku przez kolejnych papieży nie
wystarczyło, by zmienić stanowisko Towarzystwa Jezusowe­
go w prowadzonych od zakończenia Soboru poszukiwaniach,
bardziej wysuniętych, a niekiedy też bardziej niebezpiecz­
nych granic w dziedzinie teologicznej, moralnej, społecznej
i politycznej — pisał na marginesie decyzji o. P. Aruppe —

rzymski korespondent AFP — „Czarny papież’’, ojciec Arup­
pe zrobił co mógł, by skłonić najbardziej opornych spośród
27.000 swoich podwładnych do „samokrytyki” i poddania się
dyrektywom Głowy Kościoła. Rezultaty tych wysiłków mu-

siały go rozczarować, skoro postanowił złożyć dymisję. Tak
w tych dniach komentuje się oficjalnie jego decyzję”.

CZY TA OFICJALNA WERSJA oddaje całą złożoność pro­
blemów, które skłoniły 28. w historii jezuitów generała do
rezygnacji? Wydaje się, iż częściową na to pytanie odpo­
wiedź da najbliższa kongregacja generalna1 TJ, która nie
tylko wybierże następcę o. Aruppe, ale i przedyskutuje
wszystkie najważniejsze sprawy zakonu.

Wiesław Mercik

fi fi
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Dowody polskości Śląska

Fragment grobowca Henryka IV W kościele Sw.Krzyia we Wrocławiu.

Przed kilkoma-miesiącami informowaliśmy
o przekazaniu przez Generalną Dyrekcją
Archiwów Państwowych w NRD — Na­

czelnej Dyrekcji Archiwów państwowych
w Polsce wielkiego zbiory dawnych doku­
mentów pochodzących z naszych ziem za­
chodnich i północnych, które na mocy Ukła­
du Poczdamskiego powróciły do macierzy.
Zbiór (obejmuje ok. 20 tys. jednostek archi­
walnych i waży 10 ton) jest już w kraju,
w archiwach wojewódzkich Wrocławia
i Szczecina. We Wrocławiu przechowywane
będą materiały historyczne dotyczące dzie­
jów Śląska, w Szczecinie zaś — dokumenty
współczesne z XX wieku, mające wartość
użytkową dla gospodarki naszych terenów
zachodnich i północnych. *

Polscy archiwiści przystąpili już do prac
mających na celu dokładne zbadanie ogrom­
nego zbioru, który jest bezcennym materia­
łem źródłowym nie tylko dla historyków, ale
także etnografów, socjologów, językoznaw­
ców, a w części szczecińskiej -— także dla
praktyków gospodarki.

Rewindykowane dokumenty dawne doty­
czące historii Śląska, stanowią obecnie naj­
starszą część zbiorów archiwalnych, jakimi
dysponujemy w kraju. Jest to więc jedno­
cześnie niewymierny, jeśli chodzi o wartość,
pomnik naszej kultury narodowej. Wśród
otrzymanych oryginalnych manuskryptów
znajduje się np. 5 unikatów z XII wieku,
m. in. przywilej fundacyjny Bolesława Wy­
sokiego z 1175 r. wystawiony dla zakonu cys­
tersów w Lubiążu i dokument Mieszka III

Starego z 1177 r. sporządzony na zjeźdżie
w Gnieźnie. Ten ostatni akt zatwierdza za­
mianę wsi dla wspomnianego wyżej klaszto­
ru; zamiast wsi Bogunów cystersi otrzymują
- -ieś Słup. Doskonale zachowany pergamin o-

patrzony jest piękną pieczęcią sygnetową
władcy.

Przejętych 620 dokumentów z XIII wieku
powiększa imponująco polskie zasoby archi­
walne dotyczące dziejów Śląska. Są to źródła
o szczególnym znaczeniu historycznym dla
piastowskiego Nadodrza, stanowić będą bez­
cenną pomoc dla głębszego poznania dziejów
klasztorów, korporacji; miast, rodów i księ­
stw. Odnosi się to zwłaszcza do Księstwa
Legnicko-Brzesko-Wołowskiego. Materiały te

stwarzają nieograniczone możliwości prowa­
dzenia pogłębionych studiów nad przeszłością
Śląska i jego polskim rodowodem. Naukowcy
są przekonani, że badania te przyniosą liczne
rewelacje historyczne. Dodajmy jeszcze, że
owe średniowieczne manuskrypty pisane są
łaciną, ale miejscowości i nazwiska są niemal
bez wyjątku polskie. Oto jeden z dokumen­
tów ■— z 1270 r. Dowiadujemy się z niego, że

książę wrocławski Henryk IV Prawy roz­
strzyga kto ma być właścicielem gospody
przy ul. Odrzańskiej (oryginalna nazwa uży­
tą w dokumencie) we Wrocławiu. Będzie nim

>pat klasztoru św. Wincentego a nie — rosz­
czące sobie również do tego prawa mniszki
z Trzebnicy...
■Dokumenty mówią więc o systemie funk­

cjonowania władzy książęcej i ówczesnego
prawa. Liczne przywileje, bądź potwierdze­
nia transakcji, są źródłem do poznania roz­
woju średniowiecznych miast i ich instytucji,
Jąk już wspomnieliśmy, polszczyzna panuje
niepodzielnie we wszystkich nazwach geogra­
ficznych i osobowych ludności. Zbiór jest
więc kolejnym dowodem potwierdzającym
polską tożsamość ziemi śląskiej. Nazwy
miejscowości i mieszkających tu ludzi br?mią
tąk samo jak na Mazowszu, Ęujawaćh czy
w Krakowskiem.

Przy dokumentach ■zachowały się także
pieczęcie, egzemplarze unikatowe, zgoła bez­
cenne dla nauki zwanej sfragistyką. One
z kolei wzbogacają znajomość średniowiecz­
nej polskiej. kultury, sztuki rytowńiczej,
architektury, stroju.

Duże znaczenie -dla bieżących potrzeb ma

dokumentacja, która znalazła się w Szczeci­
nie. Dotyczy ona w szczególności dróg i linii
kolejowych, a także portów .na naszych zie­
miach północnych i zachodnich.

Przekazując w imieniu swego rządu cenne

zbiory, służba archiwalna NRD potwierdziła
w praktyce uznanie zasady przynależności
archiwaliów do miejsc, w jakich powstały.
Zasada ta jest niezmiernie ważna dla Polski
i o jej przestrzeganie upominamy się na are­
nie międzynarodowej, przy aprobacie
UNESCO i Międzynarodowej Rady Archi­
wów. (rz)

sierpnia br. mija 100. rocznica urodzin Jednego
z najwybitniejszych najbardziej nowatorskich
twórców XX-stulecia — Guillaume’a Apollinare’a,

francuskiego poety polskiego pochodzenia.
Urodzony w Rzymie, do ksiąg ludności wpisany zostaje

jako Wilhelm Albert Włodzimierz Aleksander Apolinary
Kostrowicki. Jest to nazwisko jego matki. Angelika Kostro-
wicka pochodziła z polskiej rodziny, której rodowe dobra
pod Nowogródkiem zostały skonfiskowane po upadku pow­
stania styczniowego. Najprawdopodobniej jej ojciec, a na

pewno jego bracia, brali udział w powstaniu. Stryjowie jej
zostali wywiezieni na Syberię, ojciec Michał Apolinary wraz

z żoną Włoszką — Julią Floriani dostał się do Włoch. Tu
został wysokim urzędnikiem Watykanu.

Angelika Kostrowicka była osobą obdarzoną raczej trud­
nym charakterem, toteż dość szybko i w sposób szokujący
sfery arystokratyczne, w których obracali się w Rzymie jej
rodzice, rozpoczęła samodzielne życie. Ze związku, z potom­
kiem znakomitej rodziny włoskiej Francesco Flugi d’Asper-
mont urodził się w 1880 r. Wilhelm Apolinary, a kilka lat

później jego brat Albert.
Obaj chłopcy wychowali się w klasztornych . szkołach,

w Monaco, Cannes i Nicei, żyjąc w atmosferze tajemniczoś­
ci i niedomówień na temat swego pochodzenia. Przez całe
życie Apolinaire’a wokół tej sprawy, powstawały liczne le­
gendy, których on sam ani nigdy nie potwierdził, ani im nie
zaprzeczał. Jeszcze przed kilkunastu laty — polski poeta
Anatol Stern lansował kolejną, wręcz sensacyjną wersję
o napoleońskim pochodzeniu Apollinaire’a. Postaci i twór­
czości wielkiego poety, jego polskiemu rodowodowi poświę-
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APOLLINAIREA

Czy myślał

cii Stern wiele esejów, które przed kilku laty ukazały Się
w tomie „Dom Apolłinaire’a”. W badaniach dotarł do róż­
nych źródeł, niektóre z nich doprowadziły do wysnucia hipo­
tezy, iż Guillaume Apollinaire był w prostej linii prawnu­
kiem Napoleona, a wnukiem jego syna, księcia Reichstadtu.

Mając 19 lat,zaczął Apollinaire pracować jako nauczyciel
domowy, następnie na różnych skromnych posadkach
w Paryżu. Już wtedy nawiązywał kontakty z pisarzami, ma­

larzami m. in. z P. Picassem. Zaczyna też ogłaszać pierwsze
lirylci. Spuścizna poetycka Apollinaire’a jest nieduża. Naj­
głośniejsze utwory to zbiory poezji „Alkohole i „Kaligramy”.

Ale Apollinaire to także twórca znakomitych utworów

prozą, takich jak m. in. opowiadania „Heretyk i spółka”, po­
wieść „Poeta zamordowany”. I nie tylko. Zainteresowania
miał wszechstronne i dawał im wyraz w różnych formach —

w dziennikarstwie, eseistyce obyczajowej i artystycznej.
Apollinaire odegrał w wielu dziedzinach nowoczesnej

sztuki rolę prekursora. Był jednym z inicjatorów kubizmu,
wywarł wielki wpływ na twórczość Picassa i Braque’a. Był
wielkim entuzjastą sztuki murzyńskiej, sztuki prymitywnej.
Głosił, iż sztuka nie powinna naśladować rzeczywistości, ale
odtwarzać ją, symbolizować. Wierzył głęboko w niewyczer-
palne możliwości ludzkiego poznania, obiecywał sobie i lu­
dziom, że technika XX w. przyniesie im radosną zmianę los".

Apollinaire, który sławę jednego z najwybitniejszych
poetów francuskich zdobył nie mając obywatestwa francus­
kiego, gdy wybuchła I wojna światowa zaciągnął się ochot­
niczo dp armii francuskiej. W „Historii literatury francus­
kiej w zarysie” zacytowane są słowa Apollinaire’a: „Za­
wdzięczam wszystko Francji, powinienem bić się za nią”.
Bił się i to dzielnie. Został odznaczony Croix de Guerre. Cięż­
ko ranny w głowę, zmarł w Paryżu dwa dni przed zakoń­
czeniem wojny — 9 listopada, już jako obywatel francuski.

Czy Apollinaire czuł się związany z ojczyzną swej matki?
Chyba bardziej niż ona sama, o matce mówił „Słowianka”,
ale o sobie tak nawisał w liście z frontu: „...we współczesnej

.'literaturze jest 3 Polaków, którzy nie piszą po polsku: Con­
rad w Anglii, Przybyszewski w Niemczech. I ja we Francji”,

W Orodku Szkoleniowo-Wypoczynkowym ZW ZSMP w Turnie
koło Białobrzegów (woj. radomskie) odbył aię niedawno II
OGÓLNOPOLSKI PLENER NA LUDOWĄ RZE2BĘ MONU­
MENTALNĄ. Zjechało nań 27 ludowych rzeźbiarzy.

Hasło tegorocznego pleneru, jako ie odbył się on na terenach

związanych z Janem Kochanowskim, brzmialo „ŻYCIE I TWÓR­
CZOŚĆ JANA KOCHANOWSKIEGO”, Powstałe rzeźby obrazu­
ją więc świat poezji poety z Czarnolasu, są swoistą ilustracją
jego znakomitych pieśni i fraszek, przypominają też niektóre
momenty jego życia.

Monumentalne prace w drewnie, które „narodziły się” w Tur­
nie ozdobią tutejszy ośrodek wypoczynkowy, osiedla mieszka­
niowe woj, radomskiego oraz sąsiedztwo Muzeum w Czarno-
lesie. (KB) Zdjęcia CAP

Z ogłoszonej niedawno notatki praso­
wej dowiedzieliśmy się, że tegorocz­
ną nagrodę im. Konrada Swinar­

skiego, przyznawaną przez dwutygodnik
„Teatr”, otrzymał JERZY KRASOWSKI.
Konkretnie: za reżyserię sztuki Jerzego
Żurka Sto rąk, sto sztyletów, wystawioną
w krakowskim Teatrze im. J. Słowackie­
go. Należy jeszcze dodać, że to uhonoro­
wanie twórcy spektaklu poprzedziła,
przyznana wcześniej po XXI Festiwalu
Polskich Sztuk Współczesnych we Wrocła­
wiu —■I nagroda jury, konkursowego w

dziedzinie inscenizacji (przy kilku wyróż­
nieniach aktorskich) oraz nagroda za naj­
lepszy debiut autorski.

Sądzę, że nieprzypadkowo zbiegły się
owe nagrody i wyróżnienia, szczególnie
w sytuacji, gdy biadania nad posuchą w

ojczystym dramacie współczesnym nadal
nie ustają. Co zresztą, z małyiui wyjąt­
kami, trudno nazwać przesadnym pesy­
mizmem. Sztuka Żurka, przy wszystkich
jej — dla bardzo krytycznego ucha i oka
— słabościach kompozycyjnych oraz nad­
miarze retoryki, a także przy pozorach
ucieczki w przeszłość (powstanie listo­
padowe), brzmi tak współcześnie również
poprzez głosy na temat zrywu i potknięć
wielu rewolucji ludowych albo quasi-lu-
dowych, że stanowi na pewno obfity ma­
teriał do mądrego dialogu teatru z

widownią. Mądrego, bo stawiającego
pytania o kształt świata 'i o ludzkie po­
stawy uniwersalne, więc mające wartość
współczesną, mimo historycznego kostiu­
mu i czasu oraz miejsca wydarzeń 'spoza
naszej epoki. Sto rąk, sto sztyletów dys­
ponuje ponadto kapitalnym, z punktu wi­
dzenia teatralnego atutem-chwytem au­
torskim, już bynajmniej nie debiutan­
ckim, ale wręcz zdradzającym rasowego
dramaturga — czyli propozycją uczynie­
nia z widowni partnera aktorów na sce­
nie. Nie są to wprawdzie odkrycia
Ameryki, albowiem podobne pomysły
sygnalizował niejeden tekst i niejeden
autor w przeszłości oraz teraźniejszości
•— ale od sugestii, czy pomysłu do zinte­
growania (nie happeningowego) odbior­
ców ze zdarzeniami w sztuce, ponrzez
scenę i w ogóle budynek teatru, droga
ani prosta, ani zapewniająca powodzenie
całej akcji.

•A właśnie Krasowski umiał sobie po­
radzić z wyprowadzeniem propozycji
autorskich ze stadium li tylko wyobraźni

■— na drogę, która konsekwentnie pod
względem artystycznym i z żelazną logiką
zbliża widza do jasnego odbioru treści
dramatu. Innymi słowy: znalazł formulę
nośności środków wyrazu dla pobudzenia’
wrażliwości emocjonalnej oraz intelektu-

'

alnej u publiczności, która — chcąc nie
chcąc — przy użyciu „magnesu” insceni­
zacyjnego daje się wciągnąć do gry.
Nawet, jeśli tego nie odczuwa, lub chowa
się za parawan onieśmielenia, niechęci
czy tzw. ogłuszenia wobec odkrycia w

swoim gronie (na sali) poprzebieranych
aktorów. Myślę, że ów rodzaj wkalkulo­
wania do zamysłu inscenizacyjnego —

zarówno bierności słuchaczy, jak też ich
poruszenia wewnętrznego, a także czegoś
na kształt instynktownego sprzeciwu wy­
nikającego z zaskoczenia i swoistej ag­
resji teatru, aby bodaj na chwilę zwykły
widz poczuł się uczestnikiem scenicznej
rozgrywki — przyniósł zdumiewające
efekty. Stworzył po prostu Krasowskie­
mu odskocznię do przeżycia z publicznoś­
cią wizji, na oko niewyreżyserowanej. A
przez to po dwakroć autentycznej. Tak
bowiem mogli (musieli) reagować na tok

Nagroda
dla

reżysera
dramatycznych akcji współcześni świad­
kowie wybuchu powstania.

Słusznie powiedział kiedyś Krasowski
w rozmowie z Andrzejem Hausbrandtem:
„Teatr daje człowiekowi szanse stania
się (...) twórcą lub raczej współtwórcą
dzieła sztuki, zwanego spektaklem (...)
Jeśli sztuka przekazuje określony zasób
wiedzy o człowieku i świecie, to taka
sztuka jest temu światu i człowiekowi

współczesna”.
Sądzę, że podobne sformułowania były­

by bliskie Konradowi Swinarskiemu,
którego imię patronuje nagrodzie Teatru
dla twórczych reżyserów współczesnej
sceny polskiej. Przedwcześnie zmarłego
Swinarskiego uważamy za najwybitniej­
szego reżysera w naszym teatrze na prze­
strzeni co najmniej ostatnich dwu dzie­
siątków lat. Oczywiście, historia dopiero
potwierdzi, czy ów zakres czasu zmniej­
szy się czy bardziej poszerzy. Swinarski,
jak każdy wybitny artysta, przecież nie
tylko odnosił sukcesy. Popełniał także
pomyłki. Ale czyż można żyć w. ogóle bez
błędów — zwłaszcza w tak niewymiernej,
zawsze sugestywnie odczuwanej działal­
ności, jak sztuka?

Jerzy Krasowski należy do tej czołowej
grupy naszych reżyserów, którzy niewąt­
pliwie wpisali

'

się do kart dziejów pol­
skiego teatru trwałymi osiągnięciami. Ma
na swym koncie inscenizatorskim wyda­
rzenia sceniczne, wiele nagród ,i — na

szczęście — raczej drobne przestoje twór­
cze. I o nich zapomina się w obliczu nor­
malnego rozwoju talentu artystycznego.
Eo takie jest życie. Toteż nas, krakowian
cieszy ta nagroda. Lecz i zobowiązuje, o

czym równie dobrze wie sam Krasowski,
jak i krytycy oraz kronikarze teatru.

Zaczął przecież swój drugi pobyt w Kra­
kowie od świetnej Końcówki Becketta, by
na razie zamknąć upływający seżón
głośną od nagród końcówką Stu rąk,
stu sztyletów. Jakby podsumowując przy­
padające w tym roku swoje 30-lecie
debiutu reżyserskiego (Śluby panieńskie).
Było to przedstawienie wprawdzie na

scenie amatorskiej w Warszawie, ale po
nim nrzyszły m. in. Jacobousky i pułkow­
nik Werfla, Dziejowa rola Piguiy Brosz-
kiewicza, Radość z odzyskanego
nika wg „Generała Barcza”
Bandrowąkiego, „Burzliwe życie .

Rojtszwańca wg Erenburga,
Drozdowskiego, Geniusz sierocy

’

skiej, wspólne z Krystyną
Dziady Mickiewicza (w Teatrze Ludowym
w Nowej Hucie), wrocławska Zemsta
Fredry, dramaty Przybyszewskiej, czv

wreszcie Turandot • Brechta, Darz-bór
Abramowa i ostatnio utwór Żurka. Jest
o czym mówić i pisać. W oczekiwaniu ko­
lejnych, znaczących inscenizacji.

i śmiet-
Kadena-
Lejzorkd.
Kondukt
Dąbrow-

Skuszanką

Jerzy Bober

i dla młodych

SARMACCY SIŁACZE
W wiekach Średnich, kiedy orężem

kształtowano granice państwa pols­
kiego, a . w późniejszych stuleciach,
gdy tych granic trzeba było bronić
przed zaborczością sąsiadów —

męstwo, siła i sprawność fizyczna
były ważnym elementem wychowa­
nia stanów rycerskich. Rycerze wa­
leczni, obdarzeni szczególną krzepą
i hartem, przechodzili do historii i

legendy jako bohaterowie. Taka, pos­
tacią, łączącą w sobie wszystkie
cnoty średniowiecznego rycerza był
Roland, wojownik Karola Wielkiego.
Polskim rycerzem bez skazy — a

przy tym ogromnej siły i sprawnoś­
ci — był Zawisza Czarny. Potrafił
on w pełnej zbroi przeskakiwać ko­
nia. Był niepokonany na turniejach,
w bitwach stal postrach mocą mie­
cza i swej prawicy.

Dopóki każdy szlachcic miał obo­
wiązek bronienia państwa, dotąd
tężyzna fizyczna była kultywowana.
Później, kiedy szlachtą powoływano
na wojną tylko w przypadkach
szczególnego zagrożenia kraju (pos­
polite ruszenie) — rycerska spraw­
ność i krzepa znacznie podupadły, na

co już nawet skarżył się Jan Kocha­
nowski. Jednak w kręgach ludzi,
którzy Marsowi służyli zawodowo —

że wspomnieć polską husarię, czy
niezmiernie sprawne chorągwie li--
sowczyków — troska o tężyznę fi­
zyczną szła w parze z nauką umie­
jętnego władania bronią. Toeząee tlę

przez cały wiek XVII wojny, silą
rzeczy czyniły z wielu wojowników
ludzi o niebywałej sile, wytrzyma­
łości na trudy i sprawności. Ciskanie
kamieniami, strzelanie z luku, gonit­
wy na koniach z kopią, strzelanie do
celu z rusznic, zapasy, skoki przez
rowy, płoty itp.. — to były codzienne
zabawy młodzieży sposobiącej się do
wojowania. Dopełniały je polowa­
nia na dzikie zwierzęta i fechtunek
białą bronią.

Ludzie tamtych czasów byli wzros­
tem znacznie od nas niżsi, za to bar­
dziej umięśnieni i nawykli do naj­
większych trudów. Toteż nic dziw­
nego, że pojawiały się wśród nich
wcale często osoby o sile wyjątko­
wej. Zwano ich si’- wami. Chętnie,
jako że było to w tradycji, popisy­
wali się oni swoją krzepą przed bra­
cią ■szlachecką, na sejmikach, przed
magnatami i któlefn.

Dawna literatura pamiętnikarska i
historyczna — chociażby wymienić
„Encyklopedię staropolską” Zygmun­
ta Glogera — wspomina o’ takich si­
łaczach. I tak na przykład Stanisław
Ciołek — Syn wojewody mazowiec­
kiego z XIV w. — potrafił dźwignąć
dwóch mężczyzn tłukąc jednym o

drugiego; dzwon kościelny po scho­
dach wyniósł, szable w postronki
zwijał, ze świeżej gałęzi sok wycis­
kał, powrozy rwał jak nici, podko­
wy rozciągał. W Pradze n-a oczach
króla, walcząc z jakimś słynnym si­

łaczem, tak go ścisnął, że Czech du­
cha wyzionął.

Wojciech t Brudzewa, dworzanin
Zygmunta I, potrafił podźwignąć
sześciu rycerzy w zbrojach; pochwy­
ciwszy się belki, konia w górę no­
gami z ziemi podnosił. Szlachcic
Wojciech Chodzicki uderzeniem gło­
wy wysadzał bramy. Niejaki rycerz
Scibor w pełnej zbrpi przepłynął
Dunaj. Teodor Lacki — pisarz polny
Batorego i Zygmunta III — słynął
ż olbrzymiej krzepy i celności w

strzelaniu z luku. W Wenecji chwy­
cił atakującego go byka, powalił na

ziemię, kark mu skręcając. Dęby, któ­
re zdołał objąć — rękami wyrywał.
Wozy w biegu zatrzymywał, chwyta­
jąc za tylne kola. Inny siłacz Eusta­
chy Tyszkiewicz, miał zwyczaj roz­
drażniać w kniejach niedźwiedzie.
Kiedy miś, gotując się do ataku, sta­
wał na tylnych łapach, Tyszkiewicz
jednym machnięciem szabli ścinał
mu łeb. Proboszcz Druszkowski ko­
nie przez mur kościelny przerzucał
Marcin Cieński, regimentarz Augusta
II, sztaby żelazne skręcał.

Siłaczy podobnych wymienionym,
było znacznie Więcej. Nie ustępowa­

li im niektórzy nasi królowie. Król
Zygmunt I podkowy żelazne łamał,
postronki rwał, talie kart rozrywał,
kuszę bez lewarka napinał. August
II, który nawet otrzymał przydomek
Mocny, szablą głowy bydlętom, ści­

nał, falkonety (działka) podnosił jed­
ną ręką; podkowy rozrywał.

Nie ustępowały mężczyznom rów­
nież kobiety Polki. Księżna mazo­
wiecka Cymbarka (XV w.) laskowe
orzechy w palcach gniotła i pance­
rze łamała; Córka wspomnianego
Cieńskiego dwóch bijących się
szlachciców za pasy. chwyciwszy, obu
przez okno wyrzuciła. Córka Kazi­
mierza Ogińskiego, Helena mając 18
lat rycerskimi sztukami się popisy­
wała, pojedynki wygrywając. Mając
lat 90 jeszcze talary łamała i srebrne
naczynia w trąbkę zwijała.

Bartosz Paprocki w „Ogrodzie
królewskim” wspomina Elżbietę,
wnuczkę Kazimierza Wielkiego,
słynną z urody i siły. Popisywała się
ona łamaniem podków, zwijaniem
tasaków, rodzieraniem pancerzy i
zbroić.

Sporo osiłków mieliśmy w XVIII
i XIX wieku. Właśnie pod koniec
minionego stulecia słynął w całej
Europie Władysław Pytlasiński
(1863—1933), zawodowy mistrz walk

francuskich. Jego sławę przejął uro­
dzony w 1881 roku Zbyszko Cyganie-
wicz. — zapaśnik nie mający sobie
równych w walce francuskiej i wol-
noamerykańskiej. Zyskał międzyna­
rodową sławę. Był trzykrotnym mi­
strzem świata:

„Krak11

Andrzej Wajda, zapytany w jednym z

wywiadów, dlaczego realizuje właści­
wie wciąż ten sam film o młodych

ludziach, którzy muszą sprostać czasom,
w jakim przyszło im żyć, odpowiedział:
„Prawdziwą widownię kinową — najlicz­
niejszą i najżywiej reagującą — stanowi
młodzież. Jeśli więc zależy mi na rzeczy­
wistym kontakcie z widownią, to muszę
adresować filmy właśnie do młodzieży, co

najłatwiej osiągnąć przez bohaterów bę­
dących równieśnikami przeważającej częś­
ci widowni”. Podobnie postępują młodzi
filmowcy, którzy ostatnio tak dobitnie zaz­
naczyli swą obecność w aktualnej produk­
cji poskiej kinematografii.

W dramatycznym konflikcie, jaki przed­
stawił Feliks Falk w filmie „Szansa”, dwu
młodych nauczycieli reprezentuje odmien­
ne- koncepcje pedagogiczne. Zwycięża —

dzięki swej bezkompromisowej posta­
wie — ten, dla którego wychowanie pole­
ga na harmonijnym i wszechstronym roz­
woju osobowości ludzkiej.

W „Aktorach prowincjonalnych” Ag­
nieszki Holland młody bohater konsek­
wentnie poszukuje ambitnej drogi samo­
realizacji, ale woli przegrać, niż robić
karierę za cenę kompromisów, a tym
właśnie byłby jego udział w sztuce wybit­
nego dramaturga „przykrojonej do aktual­
nych potrzeb reżysera-karierowicza”. Bo­
hater „Klinczu” Piotra Andrejewa jest ro­
botnikiem, który ma szanse stać się wy­
bitnym sportowcem. Gdy jednak przeko­
nuje się, że sukcesy wiązałyby się z pew­
nymi posunięciami „taktycznymi’'’ — re­
zygnuje z kariery. Sport jest dla niego
wartością czystą i tylko takiemu mógłby
się poświęcić.

Bohaterami filmów młodych
' realizato­

rów są głównie ludzie młodzi. Z reguły
przeciwstawiają się temu, co zastają w.

swoim otoczeniu; chociaż mogliby tego nie
robić: byłoby im łatwiej żyć. Ale oni nie
chcą żyć łatwo. Chcą żyć tak, jak uważa­
ją za słuszne. Reżyserzy poddają drama­
tycznym próbom charaktery swych boha­
terów, stawiając ich w obliczu życiowych
prób. Wierność samemu sobie, swoim idea­
łom, bezkompromisowość w działaniu —

to cechy charakteru, jakie, propagują mło­
dzi filmowcy. Uważają, że zaczynem postę­
pu społecznego są właśnie jednostki nie
pogodzone z tym, co zastają wokół siebie.
Taka postawa napotyka niejednokrotnie na

opór otoczenia. Stąd dramaty, wobec któ­
rych stają czasem młodzi ludzie.

Może najbardziej dojrzałym i efektow­
nym przykładem takiej sytuacji jest

„Amator” Krzysztofa Kieślowskiego, na­
grodzony złotym medalem na Międzyna­
rodowym Festiwalu Filmowym w Mosk­
wie. Bohater, młody człowiek, dobrze już
ustawiony w życiu (urządzone mieszkanie,
żona, dziecko) nagle odkrywa w sobie za­
miłowanie do filmowania. Amatorska
twórczość przydaje nowych wartości jego
dotychczasowemu życiu. Przede wszystkim
jednak filmowiec-amator staje się kry­
tycznym, aktywnym członkiem społeczeń­
stwa. Film ukazuje więc proces społeczne­
go dojrzewania człowieka, który uświada­
mia sobie, że kształt rzeczywistości zależy
również od niego. Podobną sytuację znaj­
dujemy w filmie Janusza Kijowskiego
„Kung-fu”, którego bohater przeciwstawia
się niewłaściwym stosunkom w zakładzie
pracy. Znajdując się w sytuacji zagroże­
nia — kłopoty w pracy zawodowej — od­
najduje .wśród dawnych kolegów ze. stu-

, diów wypróbowanych przyjaciół. Łącząca
ich przyjaźń jest tą cenną, integrującą
wartością, dzięki której mogą przeciwsta­
wić się niesprawiedliwości jaka spotyka
bohatera.

Czy tacy bohaterowie są nowym zjawis­
kiem w polskim kinie? I tak, i nie. Filmy
młodych realizatorów — określone mianem
nowego kina — kontynuują bowiem nurt

realistyczny, jaki zawsze istniał w polskim
filmie. Nigdy jednak nie dominował. Kino
opisujące świat, bliskie rzeczywistości, ro­
bił przecież Kawalerowicz, Wajda, Kutz
czy Zanussi. Tym jednak, co wyróżniła
filmy młodych, jest ..ukazywanie w więk­
szym niż dotychczas stopniu zagadnień
związanych z moralnością, .modelem życia,

. stosunkiem do rzeczywistości i społe­
czeństwa. Sukcesy frekwencyjne tych fil­
mów świadczą o tym, że społeczeństwo
oczekiwało publicznej dyskusji na te te­
maty.'„Moje filmy są propozycją wspólne­
go myślenia o życiu — powiedział Krzysz­
tof Kieślowski— o świecie, o nas samych.
W sensie artystycznym spodziewam się
poruszyć struny ludzkiej wrażliwości, mo­
ralności a W konsekwencji sprowokować
refleksje na temat sensu naszych działań,
naszego życia”.

Nowe kino eksplorujące współczesne ży­
cie kraju wniosło do polskiego filmu ob­
serwację obyczajową, paradokumentaliz-
mu: większość młodych reżyserów realizo­
wała filmy dokumentalne, a niektórzy, jak
np. Kieślowski, nadal realizuje. Realistycz­
ne,. ambitne kino społeczne, jakie upra­
wiają młodzi filmowcy, przynosi nie tylko
rozpoznanie współczesnej polskiej rzeczy­
wistości. To kino publicystyczne o ambi­
cjach krytycznych, prowokujące do reflek­
sji moralnej, jest wyrazem obywatelskiej
troski filmowców poczuwających się do
współodpowiedzialności za losy kraju i
społeczeństwa. I jeszcze jedna cecha cha­
rakterystyczna nowego kina — zwanego
również kinem niepokoju moralnego —

sprawność warsztatowa filmowców, ich
atrakcyjność wizualna. Po wielu pokole­
niach Polaków wychowanych i ukształto­
wanych przez repertuar romantycznego
teatru i literatury, wchodzą, do kultury
młodzi twórcy wychowani przez film i te­
lewizję. Wnoszą do polskiego kina nowe

jakości: nie tylko treściowe ale i także
formalne.

Jerzy Pawlas
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MIĘDZY PIEMONTEM A KATALONIĄ

Między stolicą włoskiego Piemontu, Tu­
rynem, a hiszpańską Katalonią rozcią­
ga się. obszar francuskiego południa

Dziś, w dobie powszechnej motoryzacji i au­
tostrad. pokonanie przestrzeni dzielącej Tu­
ryn od — powiedzmy — Barcelony nie na­
stręcza większych trudności.

Turysta, który latem 1980 r. mknie przez
trzy granice, podziwiając po drodze malow­
nicze krajobrazy lub antyczne zabytki, nie
zawsze ma okazje zastanowić się nad współ­
czesnym wymiarem konfliktów rozdziera­
jących ów kolorowy, zasobny 5 uprzemy­
słowiony śródziemnomorski region — przede
wszystkim konfliktów wynikających z dzi­
siejszej rzeczywistości EWG.

Piemont, ze swymi wspaniałymi zamkami,
pięknymi winnicami i rozłożonymi wzdłuż
alpejskiego pasma górskiego zakładami

■FIATA turyńskiego Montefiori, kojarzy si

Konfllkiis
w słońcu
południa
rjam zwykle z obrazem szczególnie dostat-
jiiej- i ustabilizowanej części Italii. Poniekąd
-jest tak istotnie. . Starą sprzeczność między
Włoskim południem, j'północą znajduje swe

odbicie w statystykach., z których wynika.
że na terenie Piemontu dochód mieszkańców
Włoch jest ponad . dwa razy .wyższy aniżeli
na przykład w Neapolu czy Sardynii i Ka-
labrii... Statystyka przechodzi, natomiast do
porządku dziennego nad innym faktem: że

przyspieszona industrializacja północy Włoch
dosłownie zmiażdżyła rozkwita,jac.i tu sto­
sunkowo do niedawna wieś. Na ten temat
skreślona piórem Nuto Revellieso książka
G.Świat pokonanych”) wywołała latem br.

żywe reakcje nie tylko w rodzimych Wło­
szech, lecz w całej Europie Zachodniej. Od­
zwierciedla ona w oparciu o ciekawa doku- .

mentacię bolesną epopeję wczorajszych
chłopów — dzisiejszych proletariuszy, którzy
często w niespełna dwadzieścia lat pozba­
wieni .zostali dziedzictwa swych przodków,
wtłoczeni w tryby wielkoprzemysłowej pro­
dukcji, a następnie, zazwyczaj bezbronni
mało zorganizowani i klasowo leszcze nie-
doświadczeni, wystawieni na bezlitosne spo­
łeczne skutki krvzvsu. wstrząsającego struk­
turami Wspólnego Rvnku.

Upadek rolnictwa pod ciosami żywioło­
wej. drapieżnej, wielkokapitalistycznej in­
dustrializacji to oczywiście nie tylko los
Piemontu Turysta odwiedzający leżące mię­
dzy Włochami a Hiszpania południ? Francji
może łatwo dowiedzieć sio o drastycznych
incydentach, które doprowadziły niedawno
do podpalania przez miejscowych farmerów
ciężarówek załadowanych produktami rol­
nymi .z tamtej strony Pirenejów. Głośno tu
również o retorsjach chłopów hiszpańskich.

nie wahających .się brać odwet.na frąncus-.
kich samochodach przekraczających granicę
z Katalonią. Owe spektakularne, i na pozór
niezrozumiałe przejawy gniewu, są odru­
chami protestu wobec polityki rolnej EWG.

Mówił mi o tym w czasie niedawnego po­
bytu w okolicach Montpellier przewodniczą­
cy spółdzielni wiejskich. Rene Houbut:
Houbut:

..Każdy hiszpański ziemniak, litr wina, ki­
logram pomidorów czy owoców nawet dziś,
kiedy istnieje między Hiszpanią i Francją
brariera celna, kosztuje z tamtej strony
granicy niemal o połowę
nas, we Francji. Taka jest różnica społecz­
nego nakładu pracy. Takie sa konsekwencje
integracyjnego działania konsorcjów kapita­
listycznych. skupujących po najtańszych ce­
nach artykuły rolne w Hiszpanii, by następ­
nie rozprowadzić je po bezkonkurencyjnej
marży zarobkowej w naszych domaeii towa­
rowych typu „Carrcfour”, „Grand Casine”
czy „Mammouth”. Ale co będzie za dwa
lata kiedy Hiszpania znajdzie sic, jak sobie
tego życzy, we wspólnym Rynku?... Wtedy
z całą pewnością nastąpi ostateczny kres
południowofrancuskiego rolnictwa”.

Przesada? Być może. Faktem jest jednak,
że hiszpańskie wino z prowincji Rioja wy­
parło skutecznie od wieków dojrzewające
we francuskich piwnicach „bordeau::” i na­
wet ..burgunda”. Wyparło nie w wąskich
elitach smakoszy i koneserów — oczywiście —

lecz w masowym zbycie, w którym liczy się
zwykle nie jakość, ale odpowiednio niska,
dostępna dla każdej kieszeni cena...

Wino to tylko najbardziej rzucający się w

oczy przykład ostrych przeciwieństw między
francuskim
ich, rzecz

francuskie
hodowane
wybrzeżach
względem
ekspansją hiszpańskich
morskich).

A po drugiej stronie
czy w Kraju Basków?
nego z czołowych- działaczy rządzącej paitii
U. C. D. w Barcelonie. Juana Somozę. Odpo- ■
wiedział- ..Mamy prawo oczekiwać pożąda­
nych dla siebie skutków postępującej gospo­
darczej integracji Europy Zachodniej. Od
wieków południc Francji stanowiło dla nas

niemożliwą do pokonania konkurencje. Pod­
cinała ona nasz narodowy. byt u samych,
ekonomicznych i społecznych, podstaw. Je­
żeli czasy sie pod tym względem zmieniły
i obecnie rolnik hiszpański może skutecznie
współzawodniczyć ze swym francuskim- ko­
legą to. po pierwsze, spowodowane jest to
dziedzictwem przeszłości, konsekwencją nie-
snrawfedliwego zróżnicowania poziomów ży­
cia obydwu społeczeństw oraz, po drugie,
zjawiskiem, że wciąż brak w EWG odpo­
wiedniego „podziału pracy”.

Kontrasty i konflikty odziedziczone po
kontrowersyjnej przeszłości .tej części. Euro­
py? Zapewne po części tak. Zaognia .1?
wszakże monopolistyczny charakter zachod­
nioeuropejskiej integracji; \Ńiś harmonizuje
ona bowiem, lecz przeciwstawia sobie są­
siadów i w konsekwencji ż cala bezwzględ­
nością likwiduje tradycyjny układ stosun­
ków ha południu Europy.

Ignacy Krasicki

i hiszpańskim
jasna, znacznie
ostrygi i małże

-pieczołowicie
Francji

’ i

finansowym

mniej niż u

rolnikiem. Jest

więcej. Słynne
C.les moules”)

na południowych
nie wytrzymują pod

i współzawodnictwa z

„mariscos” , (owoców

granicy, w Katalonii
Zapytałem o to jęd-

I

I

• Leningradzcy naukowcy z Akademii I.eśno-Tećhńicz-
nej im. Kirowa opracowali metodykę oceny „wartości”
leśnego powietrza. Ich zdaniem hektar lasu co roku
wzbogaca atmosferę o trzy tony tlenu. Sztuczna produk­
cja takiej ilości tego składnika kosztowałaby wielokrot­
nie więcej. Nowa metodyka przeznaczona jest do dokład­
nego określania ekonomicznej wydajności lasu, opraco­
wania metod jego ochrony i racjonalnego wykorzystania.-

• Specjaliści z fabryki budowy maszyn w mieście
Gotwald na Ukrainie opracowali uniwersalną konstruk­
cję sali sportowej. Sala jest składana, przy transporcie
zajmuje bardzo niewiele miejsca. Składana sala może
być przydatna dla przedstawicieli wielu dyscyplin spor­
tu — od gimnastyki, aż po boks.

• Radzieccy naukowcy ser autorami wielu hipotez o

icymarciu zwierząt prehistorycznych Jedna z teorii
twierdzi, że dinozaury wymarły na skibek brak-r wapnia.
W epoce kredowej morze wys*awło -na pont-"nenf.. zale­
wając jego ogromne obszary... Klimat. był wilgotny,. ądę-.:

m wymywały t gleby sole potażu, Tak. wiec już pod
koniec tej enoki dinozaurom nie starczyło materiału,
„budulcowego” — ich szkielety stawały się coraz bardziej
miękkie i ulegały deformacjom. Żebrano dane, świad­
czące o brakli skorupy na jajach ‘znoszonych przez ja­
szczury.

• Eksperymenty biologów z Uniwersytetu Łotewskie-
<o potwierdziły możliwość regulacji płci roślin, co ma

bardzo ważne znaczenie praktyczne. :U niektórych kul­
tur tworzy się bowiem znacznie więcej kwiatków pici
męskiej niż żeńskiej, bodących źródłem urodzaju. Dzięki
termicznej obróbce nasion, udało się zmienić ten stan

rzeczy na korzyść „pici pięknej". Metodę te z. powodze­
niem wypróbowano na ogórkach, których uroił' - i zwięk­
szył się o 15—20 proc. W ten sam sposób osiągnięto także
wzrost wydajności pomidorów.

• Unikalną ruchomą panoramę Moskwy o średnicjr
22 , metrów rnagą obejrzeć . ludzie, -zwiedzający Wystawo
osiągnięć Gospodarki Narodowej.. Stolicę Kraju Rad
przedstawiono tutaj jakby z wysokości 30 nieter. Tysiące
„współgrających” elementów panoramy: domv, rwśtycie
ludzi, samochody, latarnie — tworzą niepowtarzalny wi­
dok. „Moskwę” prezentowano w wielu miastach świata.

Gdy zła pogoda -

Austriacy nazywają tego­
roczne lato przedłużeniem
zimy. Leje bowiem bez

przerwy, a temperatury są
iście jesienne. W kraju, gdzie
turystyka jest przemysłem na­
rodowym, takie lato byłoby
katastrofą, gdyby nie fakt, iż
pojawiły się nowe czynniki,
które mimo złej pogody sprzy­
jają turystycznym interesom

Ostatnie dane statystyczne
wskazują, że Austria niezależ­
nie od aury jest niezwykle
atrakcyjnym krajem dla za­
granicznych turystów, szcze­
gólnie dla urlopowiczów z są­
siedniej RFN. Informacje o

podwyżce cen benzyny wc

Włoszech, nie mówiąc już o

zanieczyszczeniu Morza Śród­
ziemnego w stopniu, który
uniemożliwia bezpieczną ką­

piel, spowodowały zwiększony
napływ turystów właśnie do
Austrii.

Trzeba przy tym wspomnieć,
że Austriacy W ostatnich li­
tach wydali miliardy szylin­
gów na budowę oczyszczalni
ścieków w najbardziej atrak­
cyjnych miejscowościach wy­
poczynkowych, a szczególnie
w rejonie jezior alpejskich. Do
wielu martwych do niedawna
jezior wróciło życie i chociaż
temperatura wody w tym ro­
ku jest tak niska, że nie za­
chęca do kąpieli (12 ’

w lipcu)
nie pozostaje to bez wpływu
na trend turystyczny.

Z drugiej jednak strony te­
goroczna pogoda, spowodowała
nadmierny wzrost cen, zwłasz­
cza owoców i warzyw. Obfite

opady 1 wiosenne chłody spo­
wodowały również opóźnienia
wegetacyjne w winnicach.
Wszystko wskazuje na to, że w

przyszłym roku Austriacy bę­
dą musieli pić nie najlepsze
kwaśne wino.

Na pogodę nie narzekają
tylko energetycy. Elektrownie
wodne mogą pracow-ać na peł­
ną moc, co pozwala Austria­
kom oszczędzać dewizy na za­
kup paliw.

Tegoroczne anomalia pogo­
dowe sprawiają, że w tutejszej
prasie aż roi się od publikacji
na temat zmiany klimatu
i przyczyn tych zmian. Szuka
się ich niemuI we wszystkim,
nie wyłączając w-buchów ta­
kiego czy innego wulkanu.

(td)

K westia . kontroli przyrostu demograficz­
nego staje się w Chinach .jednym, z czo­
łowych zagadnień w dziedzinie, polityki

społecznej — zauważa korespondentka AP,
V. Graham. Zgodnie z zaleceniami, opraco­
wanymi przez władze, liczba • dzieci musi
być odgórnie ustalana przez lokalne władze
administracyjrlte. A co dzieje się w przypad­
ku potomstwa „nielegalnego” lub nieśiub-'
nego?

Szuaj Siu-żung zaszła w ciążę bez zezwo-

lęnia, .odmów/iłą udania się na i zabieg i uro­
dziła swoje drugie już dziecko. Nałożono na

nią karę w wysokości 300 juanów (tj. .200-
dolarów USA) i odmówiono przydziału ryżu
dla tego ..nielegalnego” dziecka.. Postawiono,
ja.pod pręgierzem krytyki na wiecu i każa-
no sporządzić pisemną samokrytykę. Część
kary musiala zapłacić natychmiast, a część
ściąga się ratami z jej miesięcznego uposa­
żenia. Przez wiele lat będzie więc ona utrzy­
mywać swe 'dnjgie dziecko z własnych przy­
działów ryżu, ponieważ oficjalnie — z pun­
ktu Widzenia urzędów rejestracyjnych —.

dziecko to nie istnieje.
Przypadek tej kobiety, chłopki z komuny

ludowej Cinma (Złoty Koń) w pobliżu sto­
licy Syezuanu. Czengtu. ilustruje drakońskie
posunięcia, jakie podjęto w Chinach, aby
nakłonić rodziców do zadowolenia się jed­
nym dzieckiem i ograniczyć nadmierny
przyrost naturalny. Przypadek pani Szuaj
nie jest wyjątkowy ani odosobniony. Lecz
nikt nie potrafi powiedzieć, ile takich nie­
ślubnych lub „nielegalnych” dzieci przyszło
na świat i ile przeprowadzono zabiegów,
przerywania ciąży. Przedstawiciel władz po­
wiatowych. którym podlega ta komuna lu­
dowa. stwierdził, że bez tak ostrych posunięć'
nie można by kontrolować przyrostu demo- •

graficznego; takie kroki stanowią więc na­

uczkę dla innych. Natomiast przedstawiciele
urzędu d/s planowania rodziny są zdania, że
takie kary' równają się poważnemu naru­
szeniu prowadzonej .w Syczuanie polityki,
zgodnie z która powinno się nagradzać, a

nie ka.rąć.
’

.

Liczący- 97,74 min osób Syczuan jest naj­
ludniejszą prowincją...Chin i ma jeden z naj­
skuteczniejszych programów • kontroli uro­
dzeń. W 1979 r. wskaźnik, przyrostu demo­
graficznego wyniósł tąm 0.67 proc., podczas
gdy przed 10 . laty . wynosił 3,11 proc.
Wskaźnik ogólnonarodowy równał się w ub.
roku 1.17 proc. W Syczuanie 1.4 min par
małżeńskich zobowiązało sić ha piśrńiedo
pozostania przy jednym potomku. Upoważ­
nia to takie pary do istotnych korzyści
ekonomicznych: nagród pieniężnych, dodat­
ków zbożowych, przydziałów ryżu dla dziec­
ka dopóki nie osiągnie ono 14 roku życia,
dodatkowych punktów za pracę (wysiłek
każdego pracownika w Chinach jest’ocenia­
ny według specjalnej tabeli punktowej —

KS), preferencyjnego traktowania przy przy­
działach mieszkań i miejsc > w żłobkach oraz

przedszkolach. 9 mlii tpężczyzn■oraz 1.9 min
kobiet, w Syczuanie poddało się zabiegowi
sterylizacji: 10 min kobiet korzysta z rnecha?
nicznych środków antykoncepcyjnych. Tym
niemniej część ludności opiera się żarządze-
iom w sprawie kontroli urodzeń, usiłując
pielęgnować starą tradycje wielkich rodzin.
Jednak, również na wsiach co .roku ustala
się. ,ile dzieci ma.przyjść na świat i u kogo.
Np. w komunie Cinma,' liczącej 260 gospo­
darstw zezwolono na urodzenie dzieWięcior-,
ga dzięCi; Przedstawiciel władz komuny
przyznał, że pary 'małżeńskie ustawiają się
w kolejće. aby wręczyć Dodanie z prośbą o

zezwolenie na dziecko. Ciążą ..poza planowa”
musi być usunięta — podkreśla AP.

Górujący nad Karconymi Varami „Thermal” ma

14 pieier. i gości nieprzerwanie ponad 600 kuracjuszy.
Do historii juz należą kontrowersyjne dyskusje czy

ten o wskroś nowoczesnej architekturze hotel wzbogaci
urbanistyczny obraz słynnego uzdrowiska, gdzie ton naclaje
secesja, czy też go szpeci.

Osobiście sądzą, że wielki Goethe nie wyparłby się i dzi­
siaj tego co napisał w liście do jedynego ze swoich przy­
jaciół „... pragnąłbym mieszkać tylko w jednym z trzech
miast — Weimarze, Rzymie lub Karlouych Warach..”.

SANATORIA L. SKODÓWKA
Masowo dzisiaj odwiedzającym czy też przejeżdżającym

przez CSRS turystom z Polski należy polecić to uzdrowisko,
położone w zachodnio czeskim województwie, w zacisznej
zielonej dolinie, okolonej górami, w sąsiedztwie także cenio­

KARLOYY VARY
Mistrzowie karykatury

Gdzie i Mickiewicz wodę pijali...
i

nych Mariańskich Łaźni i Franciszkowych Łaźni- oraz wielu
innych ośrodków klimatycznych. W województwie tym jest
bowiem 55 procent wszystkich sanatoriów Czechosłoicacji.
Jest ono także i przemysłowym potentatem — w jego stoli­
cy, w Pilźnie (to miasto ma wiele uroków, s nie ostatnim
jest niezrównane... piwo) są przecież ogromne zakłady prze­
mysłu maszynowego, słynna Skoda, która ostatnio podjęła
produkcję wyposażenia dla elektrowni atomowych.

Przy okazji wyjaśnienie, że osobowe samochody, popular­
ne i u nas „skodówki”, produkuje się nie w Pilenie, lecz

w odległym stąd mieście Mlada Bolesłau. Wspólna jest jed­
nak nazwa i znak firmowy.

Wracając do turystów — nikt nie czuje się tutaj, na tym
obszarze gór, lasów i uzdrowisk zagubionym czy zapomnia­
nym jeśli ma namiot. Kempingów nie brak, a są one przy
tym -nieźle wyposażone i stosunkowo niedrogie w prze­
ciwieństwie do bardzo kosztownych hoteli i bynajmniej nie
tanich moteli.

WODA ZE ŹRÓDEŁ I „BECHERÓWKA"
Co robić w Karłowych Varach? Przede wszystkim pić=wp-.

dę w tym jednym z najstarszych uzdrowisk Europy, gdzie
przebywali: car Piotr I. nasz August II, Maria Teresa, Fran­
ciszek Józef. Bismarck, i wielu innych. Mieszkali oni w re­
prezentacyjnym pałacu w pseudobarokowym stylu, z boga­
tym loystrojem, w łazienkach były tu pozłacane wanny, pod­
łączone bezpośrednio do jednego. ze źródeł. Przewodnicy ze

szczególną dumą wymieniają inne jednak nazwiska, a przede
wszystkim wielkich kompozytorów jak Beethouen i Brahms,
Chopin i ŁiszŁ Mozart, Paganini, Dworzak, zaś z pisarzy
Goethego, Schillera, Tołstoja, Gogola i Mickiewicza.

Wszyscy lub prawie wszyscy pili zapewne karloi^arską wo­
dę — a tryska jej t miejscowych źródeł prawie 3 min lit-.

rów dziennie — z-całym obowiązującym tutaj ceremoniałem.
A woda to niezwykła. Zawiera aż 40 różnych mineralnych

składników. Nie jest smaczna, ale leczy niezwykle skutecz­
nie wszelkie gastryczne, tak obecnie powszechne dolegli­
wości. Na samopoczucie może mieć także wpływ osławiona
..becherówka”, wódka ziołowa, produkowana w Karłowych
Varach w oparciu o stare receptury. Tak poprzedni jak
; obecni producenci twierdzą, że ma ona... wybitne leczni­

cze właściwości!

DAWNE DZIEJE I CZASY NAJNOWSZE

■Historia mówi,:że pierwszym, który czuł się tutaj szczęśli­
wy, był. czeski.król ód 1346 r., a później od 1355 cesarz Karol
IV Luksemburski. Od jego imienia pochodzi właśnie nazwa

uzdrowiska.
Pewnego zimowego dnia 1358 r. podczas -polowania, w po­

goni za jeleniem król zabłądził. Znalazł odpoczynek przy
pulsującym gorącą wodą źródle. Gorących źródeł było wię­
cej u zbiegu rzek. Ohrzy i Teplej, a przy tym — o czym mó­
wiła miejscowa ludność — zbawienne były wręcz przy licz­
nych ciężkich schorzeniach kąpiele bądź też picie wód z tych
źródeł.

Władca polecił wybudować tu. myśliwski zamek) który
e.zęsto odwiedzał. Czas zniszczył zamek, pozostała po nim
tylko wieża, która góruje nad perłą czeskich uzdrowisk.

Mają więc Karlóny Vary swoją sławną historię i ogromnie
dużo uroku; mają też nieprzerwany napływ gości — rocznie
dwa miliony osób, w tym także na. międzynarodowe impre­
zy: festiwal filmowy i Karlouarską Jesień, pośtcięcouą pa­
mięci Dworzaka. ■

Stanisław Lewan doyjski

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10.

pokój 426, telefon 663-05

ogłasza WPISY UCZNIÓW
bez egzaminu wstępnego, do klas I i II

Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej

w zawodach:

o MURARZ-TYNKARZ
O CIESLA-MONTAZYSTA

O MALARZ-TAPEC1ARZ

O POSĄDZKARZ-LASTRYKARZ
O BETONIARZ-ZBROJARZ (w Zakładzie Fabryki

Domów)
o STOLARZ BUDOWLANY

O SZKLARZ BUDOWLANY

O BLACHARZ BUDOWLANY

O TECHNOLOG ROBOT WYKOŃCZENIOWCH

(3 lata nauki)

Wynagrodzenie uczniów;

A w klasie I od 375 zł do 520 zł miesięcznie
A w klasie II od 1.200 zł do 2.000 zł miesięcznie,

plus premia uznaniowa do 20 proc, w kwartale

ora2 nagrody pieniężne za dobrą naukę zawodu

Do podania o przyfecit należy "dolpczyi:
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A kartę informacyjną z ocen za I półrocze z klasy

VIII szkoły podstawowej /'

A .życiorys własnoręcznie napisany i pisemną zgodę
rodziców na naukę zawodu

A zaświadczenie od lekarza szkolnego i zakładowe­
go o stanie zdrowia ucznia

A wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodzi­
ców (do wglądu)

A 3 zdjęcia formatu legitymacyjnego
Nauka zawodu trwa dwa lata. Zajęcia teoretyczne

odbywają się 3 dni w tygodniu w ZSB, a zajęcia prak­
tyczne prowadzone są przez instruktorów praktycznej
nauki zawodu 3 dni w tygodniu.

Uczniom zamiejscowym zapewnią. się bezpłatne za­
kwaterowanie w internacie, z częściowo odpłatnymT
wyżywieniem dopiero, po zakończeniu nauki zawodu.

Po ukończeniu szkoły zapewnia się zatrudnienie dla

wszystkich absolwentów' oraz możliwość dalszego
kształcenia w Technikum Budowlanym dla Pracują-
cych- .-.■

Równocześnie przyjmuje się w powyższych zawo­
dach młodzież w wieku, 16—18 lat, do jednorocznego
Ochotniczego Hufca Pracy

Osoby nie posiadające szkoły podstawowej, ukończą
ją w szkole podstawowej.dla pracujących.

Lokale

WŁASNOŚCIOWE miesz­
kanie spółdzielcze 3-poko~
jowe, z kuchnią, w Pola­
nicy Zdroju, I piętro —

sprzedam. Zgłoszenia:
Kłodzko, tel. 21-69. wie­
czorem. g-35813

STUDENTKOM wynaimę
M-2 w Prokocimiu No­
wym. Oferty 35516 .Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Nieruchomości

SPRZEDAM W Wieliczce,
w dobrym punkcie,, poło­
wę willi komfortowej z

ogrodem. Oferty- 36532
„PraSa” Kraków, Wiślna 2.

Zguby
MYSZKOWSKI Leszek,
zanj. Kraków 30, os. Ko­
lorowe 3/71- i— zgubił legi­
tymację studencką nr

178 74 6, wydaną przez
AGH. g-36078

san

KASPRZYK Danek, za.

Psary 197 — zgubił indeks
oraz legitymację studenc­
ką. wydaną przez Poli­
technikę Krakowską.

_______ g-36174
UNIEWAŻNIA się pie­
czątkę o treści: Zakład

Elektroinstalacyjny Siły
i Światła Zbigniew Zabi­
jak- Kraków ulica ka­
rasia- 14

___________ g-36177

KUI.IG Marian, zam.

Stary Sącz, Sobieskiego
25. ogłasza zagubienie- le­
gitymacji służbowej nr

0744. wydanej dnia 15. VII.
1978 r. przez Urząd ‘Woje­
wódzki Nowy Sącz.

' S-S2817

i UWAGA ABSOLWENCI SZKÓŁ PONADPODSTAWOWYCH!
ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

S W KATOWICACH
REJON REMONTOWY WSCHODNI KRAKÓW-ŁĘG

na TERENIE ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW-ŁĘG
ul. CIEPŁOWNICZA 1

ogłasza, że w związku z realizacją. usług w zakresie
remontów i urządzeń energetycznych

zatrudni absolwentów szkół ponadpodstawowych
do pracy przy remoncie i modernizacji

urządzeń cieplno-mechanicznych, na stanowiskach:

A MONTERÓW URZĄDZEŃ KOTŁOWYCH
A MONTERÓW TURBIN PAROWYCH

A TOKARZY I POKREWNYCH
A MONTERÓW TZOLACJI CIEPLNYCH
A MURARZY A CIEŚLI BUDOWLANYCH

Praca w elektrowniach podległych Rejonowi Wschód
A ELEKTROCIEPŁOWNIA KRAKÓW-ŁĘG
A ELEKTROWNIA SKAWINA
A SIŁOWNIA HUTY im. LENINA

Wynagrodzenie pracowników wg' nowego układu zbiorowego
pracy obowiązującego w energetyce.

Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater zakła­
dowych i hoteli robotniczych, przysługują diety delegacyjne,
w wysokości 40 zł — dziennie, zwrot kosztów przejazdu do sta­
łego miejsca zamieszkania — dwukrotnie w ciągu miesiąca,
łącznie z jednym dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela kierownik Wydziału
Kadr ZRE na terenie Elektrociepłowni Kraków-Łęg, ul. Ciepło­
wnicza 1, tel. 421-77 wewn. 650. 651, 652.

Skorzystajcie z okazji zdobycia wysokich kwalifikacji

zawodowych zapewniających wysokie zarobki i po­
zycję zawodową. ■

PMXTBK.ltERłI4 »tr. •
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TEATRY j

PIĄTEK
MINIATURA (pl Ducha 2>: S.

Mrożek: Policjanci — 19.30. niedz.

— niecz., BAGATELA (Karmelic­
ka 6): T. Kwiatkowski: Romek i

Julka — 19.30 . MUZYCZNY (Lu­
bicz 48). c. Zeller: Ptasznik z Ty­
rolu — 19.15, niedz. — nlecz.,
Teatr „38” (Rynek Gl. 7): Jazz 1

pantomima — 18. sob., niedz. —

19i21.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

GROTESKA (Skarbowa 2}: K,
Mieszków: Słonecznik — 10. niedz.
— W KRAM POD PTASZKAMI

(Sukiennice): Muzyka stara jak
świat - wyk. kapela „Waganty”
— 16. ESTRADA FOLKLORU (Ma­
ły Rynek): Melodie retro — wyk.
kapela „Waganty” — 17—20.

Pozostałe teatry Jak w piątek.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (tpl. Ducha 11

nieczynny. KRAM POD PTASZ­
KAMI (Sukiennice): Jak dłu­
go na Wawelu - wyk. „Śzmelc-
paka” - 16, ESTRADA FOLKLO­
RU (Mały Rynek): Gra „Szmeic-
paka” — 17—20.

Pozostałe teatry Jak w piątek
i sobotę.

MAtA KRONIKI?

PIĄTEK
• KOK ,,Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Wystav'a malar­
stwa Ireneusza Września — (14—
1^).

• Ośrodek Kultury i Informa­
cji NRD (Stolarska Ł3): Wystawa
wydawnictwa ,,Seemann-Verlag”,
połączona ze sprzedażą książek
i reprodukcji — (9—16).

SOBOTA
• DDK „Krowodrza” (Papier­

nicza 2): Dyskoteka trzydziesto­
latków — 19.

• Ośrodek Kultury i Informa­
cji NRD (Stolarska l<3h: Projek­
cja filmów prod. NRD w nie­
mieckiej wersji językowej —

(9—16, wst. wolny).
> Muzeum „Rydlówka” (Tetma­

jera 28): Folklor wsi podkrakows­
kiej - (11-14),

NIEDZIELA
• Galeria Klubu MPiK (Mały

Rynek- 4): Wystawa malarstwa
.Nicolai Constantin z Rumunii —

(1I1—15).
• ZOO (Lasek Wolski): (9—19)
• Ogród Botaniczny, (Koperni­

ka 27): (9—19).

PIĄTEK —

KIJÓW (Krasińskiego 34): Obcy
— 8 Pasażer „Nostromo” (ang. 15
lat) ***/eooo - 15.45. Halr (USA 19

iRt) - 13, 20.15 KULTURA (Rynek
Gł. 27): Seksolatki ()X>1 15 lat) */

— 8,t 12.15, Bitwa o Midway
(USA 1.2 lat) **/ooo — 10. 14; 18,
20.15, Wyspa skazańców (meksyk.
16 lat) */oo - 16.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Dzień Ilu­
zjonu: ..Ryszard Lwie Serce i

Krzyżowcy” (USA) — 10. 12.15,
15.30. 17 45, 20, MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Zwolnienie warunkowe

(USA 15 lat) ***/ooo — 15.30, 13,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 10. III,
niedz. — 10, bl, 12. 13. San Babi-
la, godzina 20 (wł 18 lat) **/oo —

12, 1.4. 1 .6, 18. 20. niedz. - 14, 16,
W, 20, SFINKS (os. Górali): Racja
stanu (fr. 15 lat) •#/«» — 16, 16,
20, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Przybywa jeździec
(USA 13 lat) ***ooo - 15.30, IB,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA: Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o .) */oao —

15, 17, 19.15, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7) Przy­
pływ uczuć (fr. 1«8 lat) —

15.43. 18. 20.15, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Dziedzictwo (ang.
18 lat) */<x>o — 12.15. 15.45, 18,
Pierwsza miłość (wł. -fr. 16 lat)

**/<» — 20.15, UGOREK (os. Ugo-
rek): Eołomea (NRD b.o .) — 15.

Imperium namiętności (jap. 18

lat) *♦/=» - 17 . 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Wujaszek Marin
miliarderem (rum 12 lat) */“'
— 15.45, Chiński syndrom (USA
15 lat) »*•/«» - 18, 20.30 . WAR­
SZAWA (Stradom 5): Profesor
Wilczur (poi. 12 lat) — 16, niedz.
— 10, 12, 16, Znachor (poi. 12 lat)'
— W. 20. niedz. - 18, 20. WOL­
NOŚĆ (IR Stycznia 1.): Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) **/
ocoo

_ io, 12.15, Ucieczka na Ate­
nę (ang. 13 lat) */<xx» - 15.30, 18,
20.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Konwój (USA 15 lat) *«*/00° —

15.45, Wierna żonę (Ir ł8 lat) »*/
«« - 13, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Dyrygent (poi
15 lat) _

15.45. 18. 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Lawina

(USA 15 lat) GDÓW — Pro­
myk: Król Cyganów (USA 18

lat) sob. nlecz., niedz. —

jik w piąt.. KRZESZOWICE —

Nowości: Kung-fu (poi 15 lat)
«»««/», sob.,' niedz. — niecz.,
MYŚLENICE — Wisła: Godziny
grozy tang. 15 lat) *♦/«>'». NIE­
POŁOMICE — Bajka: Książę i że­
brak (panam. 12 lat) **/««>.
SŁOMNIKI — Czar: Lawina (USA
16 lat) »/<>»«, SKAWINA — Hut­
nik: To moja sprawa szefie

(CSRS 15 lat) */°°, sob. — niecz.,
WIELICZKA — Górnik: Przygo­
dy Picassa (szwedz. 15 lat) »*/w.

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

KULTURA: Wyspa skazańców
— 8, 12.13, Bitwa o Midway —

10. 14, 18, 20.15, Solo dla starszej
pani (CSRS 15 lat) — 16.15, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Skarb kapitana Martensa (poi.
b.o .) */<*> — 1-6, Młody Franken­
stein (USA 15 lat) **#/oooo

_

18.

TĘCZA (PraskaO: Ukochana żona

(wł. 18 lat) */°o — 17, 19.

Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zemsta różowej pantery (ang.
15 lat) **/oo©o

_

15.45. 18, KUL­
TURA: Wyspa skazańców — 10.

12, 16.15, Bitwa o Midway — 14,
18. Mazepa (poi. 15 lat) — 20.15,
MŁODA GWARDIA: Serpico (wł.-
USA 18 lal) ****/ooo — w, 12.30,
15, 17.30, 20, PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 1(2, Skarb kapitana
Martensa — 14 . Młody Franken­
stein — 16. 18. SFINKS: Bajki -

11, 12, 13, popołudn. jak w sob.,
ŚWIT DUŻA SALA: Piraci na

Pacyfiku (rum. -fr. b .o .) — 13,
popołudn. jak w sob., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Wielka po­
dróż Bolka 1 Lolka (poi b.o.) —*

11. popołudn. jak w sob., UGO-
REK: Bajki — 14, popołudn. —

niecz.. WANDA: Trójgłowy smok

(radź, b.o.) — 10, 12, Krzyżacy
(poi. 12 lat) — 13, popolud.
jak w sob.. WRZOS: Bajki — 12,
popołudn. jak w sob., ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12.15, popo­
łudn. jak w sob.

MYŚLENICE — Wisła: Strach
nad miastem (fr. 18 lat)
SKAWINA — Hutnik: Idź do ma­
my, tata pracuje (fr. 18 lat) **/
ooo WIELICZKA — Górnik: Ma­
ła Mi (poi. b .o.), popołudn. jak
w sob.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEI. - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt. (12—18), sob.,
nied? (10—15) SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA: piąt
sob, niedz (10—15 30). Wystawa
Wawel zaginiony: piat... sob.,
niedz. (nlecz.), GROBY KRÓLFW-
sob, niedz (9-15 30) WIEŻA
RATUSZOWA: (10—17), sobota. (10
—10), niedziela (9—14). MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: Wy­
stawa ,,Henryk Siemiradzki, ja­
kiego nie znamy” (10-16) DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 411:

Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880) (10—i")
niedz (9 15) KAMIENICA SZO-
ŁAYSK1CH (pl Szczepański "1
Galeria polskiej sztuki do 1794 r.

piąt.. niedz. (10—16). sob.

(10—IB), NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): Galeria polskiego ma­
larstwa 1 rzeźby XX wieku

(niecz.) . ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
piąt., sob (10-16). niedz (9—151
MUZ, ETNOGRAFICZNE (pl.

Wołnica 1) Wystawy: „Polska kult
ludowa" oraz wyst „Biżuteria lud
Sr Wschodu" - <10—15> MUZ. HI
STORYCZNE (Jana 12). Wystawa
Militaria I zegary (10—17). sob.

(10—16), niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wystawa „Kraków w.

latach 1795—1914” —1 (9—15), sob. (10
—16), niedziela (9—14). GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): piąt., sob, niedz
miecz ) KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl 35): Wystawa „Z dziejów
kultury Krakowa” (10-14) MUZ.

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wyst. „Średniowieczne garncar­
stwo krak.” piąt., niedz. (10—14),
sob. (14—18). MUZ. LENINA (To-
□olowa 9): Wystawa — Lenin
w Polsce oraz wyst czasowa z

Moskwy pt Lenin a współczes­
ność piąt (9 18 wst wol ). sob

(10—19 wst. wol.), niedz. (10—15
wst wol ) Przegląd filmów dok

prod polsko-radź (godz do u-

zgodnlenta z dyrekcją Muzeum)
DOM LENINA (Kr Jadwig) 41):
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

(10—15. wstęp wolny). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓW­
KA" (Tetmajera 28) Folklot

wsi podkr. (niecz.), sob., niedz.

(1.1—14), MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców), piąt.,
sob niedz. (10—16). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17); Wystawa „Współczesna fauna
Polski” (10—13. wst wol.), MU­
ZEUM LOTNICTWA 1 ASTRO­
NAUTYKI (al Planu 6-letnlego
17): (10—14) MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt
sob., niedz. (9—19). KOPALNIA
SOLI: piąt., sob., niedz. (7—12, 14
- 19) GALERIA KTF (Bohate-

rów Stalingradu 13): Wystawa
„Venus 80” cz. I piąt.
sob., niedz (9—21) PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl Szcze­
pański 3a) Wystawa- 8 Mlędzyna
rodowe Biennale Grafiki piąt.,
niedz. (11—18), sob. (niecz.),
GALERIA (Kanonicza 5):. Wy­
stawa . . Idee Teatru Cricot 2”

piąt.. niedz. (1-1—18), sob. (niecz.),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa towarzy­
sząca 6 MBG ..Kontakt.— od kon­
templacji do agitacji" (11—18)
SALON TPSP (Nowa Huta, al
Róż 8): Wystawa malarstwa
Artura Rutkowskiego (10—
17) GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34: Wystawa „Rysunek o-

limpljski" Józefa Lucjana Zab-

kowskiego (10—13). sob., niedz.

(nieczynne). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotogra­
fii prac członków OK ZPAF

piątek sobota (10 — 18), niedz.

(10 - 14). GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10 —

18) , sob., niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

kramy DOMINIKAŃSKI! (Sto­
larska 8/10). Wystawa sukien —

Aka Srodoń, biżuterii — Zuzanna

Babińczuk-Węcławowicz — (12—
19) . niedz. (niecz.). PAŁAC POD
BARANAMI (Rynek Gł. 27); Wy­
stawy fotografii. „Ocalić — to

nasz obowiązek” (14—20). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY-
LETNIA: (10—21), niedziela (11—
— 15). GALERIA: Wystawa malar­
stwa Nicolai Constantin z Rumu­
nii (11—19). niedz. (11—15), KLUB
MPiK (pl. Centralny). CZYTEL­
NIA (10—20). sob., niedz. (11—15).
GALERIA: (10—20), sob.. niedz.

(11-15). DWOREK JANA . MA­
TEJKI w Krzeslawicach (Krucz­
kowskiego 15): piątek, sobota,
niedziela (9—14 .30).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja) — (9—
14). niedz. (10—12). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3) (10—15)
sob. niedz. (10—13). MDK (Reja
5)/ Wystawa Kingi Waluszewskiej
— (8—15) sob. (8—13) niedz'.

(niecz.)

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
sob. — Trynitarska 11, niedz. —

Kopernika 21, CHIRURGII
DZIEC.: piąt., niedz. — Proko-

cim, sob, — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, sob., niedz. — Prądnicka

35, OKULISTYCZNY: piąt.,
niedz. —■Witkowice, sob. — Ko­
pernika 30.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY
REJONOWE; internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (1®—21), niedz. (8—
14'), zgłoszenia wizyt domowych
(18—-20), niedz. (8—13), porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych. Pogotowie Ra-tunko-

we, ul. Łazarza (20—7), niedz. (14
-7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, al. Pokoju
4) — teł. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZE (gen. Kutrzeby 4)—
tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) .

-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym. pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ł

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99. za­
chorowania i prżewozy — 238-33.

informacja — 205-1.1 Centrala abo­
nencka - 236-00 Rynek Podgór­
ski 2 , 625-50. Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 99 206-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 46, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999. Skawina- 9 . Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI S S

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny S—15), niedz.
— (nlecz.).

Rynek GL 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
83, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9. Nowa Huta - Centrum

A, bl. 3 (tlen), Centrum C. bl. 6.

W sobotę dodatkowo -w godz.
(8—15) pełnią dyżur apteki: Flo­
riańska 15, Szczepańska 1, al. Po­
koju 7,'os. Kozłówek.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|

PIĄTEK -r-

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66.
295-78 (od 16 do 23.30), (.Punkt Kar­
diologiczny w niedz. — niecz.)

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8—18), niedz. (3—14).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - te! 271-30, 228-90 (7-
18), niedz. — (niecz.), Nowa Huta

(os. Zgody 7) — tel. 447-31 (8—16),
niedz. — (niecz..).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne całą dobę).

RADIO -

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00.
10.00, 12.05, 14.00, 19.00, 21.00,
22.00, 23.00.

5.05 Zielone Studio. 8.00 Sygnały
dnia. 9.00 Lato z Radiem. 11 .40 lu
Radio Kierowców. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.25 Mozaika polsk. mel.

12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom. e-

nerget. 13.01 Przeb. na wakacje.
13.20 Komunikaty. 13.25 Parada

jazzu tradyc. 13.40 Kącik melom.
14.00 Międzynar. warszawski rajd
samoch. 14.05 St. Gama. 14 .20 St.
Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05 Ko-

respond. z zagranicy. 15.10 Dc.

rajdu. 15.15 St. Gama. 15.55 Dc.

rajdu. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Ra-
diokurier. 18.00 Tu Jedynka. 18.20

Komunikaty. 13.25 Dc. rajdu. 18.33
Koncert życzeń. 19.15 WarSz. Ork.
PR i ■TV. 19.40 Dc. rajdu. 19.45
Rumuńskie tańce lud. 20.05 Kron.

sport. 20.12 Kom. Tot. Sport. 20.15

Międzynar. Fest. Pios. — Sopot
80. 21.00 Kom. energet. 21.35 Mie-

dzynar. Fest. Pios — Sopot 80.
23.05 Dc. rajdu. 23.10 Wita Was

Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m, etyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.39,
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz.
dzień dobry z Koszalina. 5 .30 Ko­
munikat dla górników. 5.36 Ob-
serw. i propoz. 5.46 Muz. wycin.
e.00 Kupić nie kupić, posłuchać
warto. 0.10 Kalendarz radiowy.
6.15 Mel. przyj. — Berlin. 6.35
Gimnast. 6.45 Mistrz, minlat. in-
strum. 7.10 Inf, o pr. PR 1 TV.
7.15 Śpiewa R. Rolska. 7.33 Kon­
cert poranny. 8.33 Dialogi i zbliż.
9.30 Aud. St. Młod. 9.40 Odiridi
uha. 10.00 Czytamy klasyków: P.

Choynowski. 10.30 Z nagr. C . Bas-

stego. 10.40 Partyjne słowo. 11.00

Wakacje melom. 11.35 Postęp w

gospod. dom. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11.55 Kom. o st. wód.

12.05 Muz. dawnej Warszawy. 12.25

Wakacje melom. 13.00 Wokoł

spraw naszego stołu. 13.13 S. Mo­
niuszko: fragm. z opery „Hra­
bina”. 13.30 Kom. dla górników.
13.36 Ze wsi' i 6 wsi. 13.51 A. Al-
dulescu w studiu PR. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocz. 14 .25 Tu Radio Mo­
skwa. 14.45 Muz. Schuberta. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.00
Mel. film. 16.10 Koncert życzeń
miłośn. muz.: L. van Beethoyen.
16.40 Wilk stepowy — fragm. 4

paw. 17,00 Co się Wam w tej aud.

najbardziej podoba. 17.20' Gnijący
czarodziej — fragm. pow. 17.40
Uwertura do życia — rep. 13.00
F. Mendelssohn-Bartholdy; 2 kon­
cert lortep. D-moll op. 40. 10.25
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
16.40 Klub entuz, nowoczesn. 19.0:>
Wiersze F. G . Lorci. 19.30 VIII

Fest. im. G. Enescu — Bukareszt
1979 r. 20.45 Dyskusja teatr. 21 .05
R. Schumann: Karnawał Wiedeń­
ski. op. 26. 21 .30 Inf. sport. 21 .40
Muz. Haendla w interpret. J.
Fkćwmana. 22.00 Teatr PR: Scena
Polska — A. Zelwerowicz. 23.00

Granice jazzu. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem.
6.15 Stan pog. i wiad. 6.30 , 7.30,
18.10 Polityka dla wszystkich, 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7 .50 Pr. dnia. 8.05
Za kierownicą. 8 .40 Kiermasz płyt
wytw. Pepita. 9 .00 Wielbłąd na

stepie — 10 ode. pow. 9.10 Mała

poranna muz. 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 Chłopcy z Rzeczypo­

spolitej Kwidzyńskiej. 11.30 Tern,
braci Adderley’ów. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz

rywki. 13.50 Ruchome święto -

1 ode. pow. E. Hemingwaya. 14.00
W tonacji Trójki. 15.05 Lato w

filharm. 16.00 Wakacje ze swin­
giem. 16.40 Aforyzmy z Gołotczy-
zny. 17 .05 Muz. poczta UKF. 17.40
Studio nagrań. 18.00 Czas relaksu.
19.00 B. Prus: Faraon. 19.35 Ope­
ra tyg.: P. Czajkowski — Euge­
niusz Oniegin. 19.50 Wielbłąd na

stepie — 11 ode. pow. 20.00 Inter-
radio — aktualności. 20.40 Kata­
log nagrań: G. O'Sullivan. 21.20

Kolekcja muz staropolskiej. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz.
22.13 Trzy kwadr, jazzu — dysko­
grafie. 23.00 Drugie narodziny
wiersza. 23.05 W tonacji Trójki.
24.00 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MIIz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40. 22.55.

6.45 Co niesie dzień. 7.40 Radio

riedyk. 8.00 Muz. poważna. 8 .10
Estr. przyj. 8 .35 Choroby odzwie-

tzęce — aud. z udz. dr B. Boro­
wieckiego. 8.50 M. Balakiriew:

Islamey — fant, wschodnia. 9 .00
Z piosenką weselej. 9.25 Podróże
muz. po kraju. 9.40 Odiridi uha
— aud. dla przedszk. 10.00 Lekcja
ang. 10.15 Sgiewa Budka Suflera.

10.20 W kręgu literatur obcych —

Federico Garda Lorca. 11.00 Aby
oswobodzić cały Górny Ślązek —

słuch, 11.30 Śpiewa I. Archipowa.
12.05 Klub Wakac. Przygody. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Mel. z musie.
13.25 Nie tylko dla słuch, w mtmd.
13.50 Tu St. Stereo. 14.45 Polskie

ballady lud. 15.05 Wizerunki ludzi

myślących. 15.40 Nad Niemnem —

fragm. pow. 16.05 Anatomia my­
ślenia — Tworzenie pojęć nauk.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunaj­
ca. 16.45 Feniks — mag. pośw. od­
nowie zabytków. 17 .05 Gwiazdy i

gwiazdki estrady. 17 .25 Rep. pt.
Z wizytą u Królowej Beskidów
17.40 Muz. rozr. 18.25 Kom. o pog.

’ 18.25 Pierwszoklasista w rodzinie
— aud. z telef. udz. słuchaczy.
19.15 Lekcja ang. 19.30 Międzynar.
Fest, kwartetów smyczk. w Ło­
dzi. 20.15 Szlakiem Pana Długo­
sza, 20.35 Dc. konc. 21.30 G. Du-

tay — Missa L'home arme. 22 .15

Nowoczesny marketing ameryk.
22.35 Kobiety, różnych epok —

Olga Boznańska.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

5.05 Sąsiedzkie p-osiady. fl.M Sy­
gnały dnia. 9,00 Lato r. Radiem.
11,40 Tu Radio Kierowców. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.25 Mozaika

polsk. mel. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Kom. energet. 13.01 Między-
narod. Warszawski Rajd Samoch.
de. 13.10 Przeb. na wakacje. 13.20
Kom. 13.25 Śpiewa T. Maria. 13.40

Kącik melom. 14.00 Dc. rajdu.
14.05 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 14.55 Dc.' rajdu.
15.05 Korespond. x zagrań. 15.10
Ulicznik warszawski — słuch. 16.00
Dc. rajdu. 16.05 Tu Jedynka. 17 .30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.20 Komunikaty. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Rei. ze spot­
kań piłk. o mistrz. I ligi. 19.15
Z poznańskiego studia. 19.30 Hel.
ze spotkań piłkarsk. o mistrz. L

ligi. 20.05 Inf. sport. 20.15 Mię­
dzynar. Fest. Pios. Sopot 80 —

Koncert galowy. 21.00 Kom. ener­
get. Cd. transm. Międzynar. Fest.
Pios. — Sopot 80.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNlkl: 4.30, 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30.
23.30.

4.35 Poradnik dcm. 5.00 Muz.
dzień <|obry z Krakowa. 5.30 Kom.
dla górników. 5 .35 Obserw. i pro­
poz. 5.46 Muz. wycin. 8 .00 W kilku

takt., w kilku słów. 6.10 Kalend,
radiowy. 6.15 Moskwa z mel. 1

pios. 6 .35 Gimnast. 6.45 Mistrz,
miniat. instrum. 7.10 Inf. o pr.
PR 1 TV. 7.15 Śpiewa M. Czećlio-

wicz. 7.35 Koncert poranny, 8.35

Dialogi 1 zbliż. 9 .30 Teatr PR:

Przygody Don Juana. 10.40 Groch
7 kapustą. 11.00 Jurorzy X Konk.

Chopinowskiego w 1930 r, 11.35

Fublicyst. międzynar. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Koni, o 3t
wód. 12 .05 Minlat. muz. 12 .25 Wa­
kacje melom. 12.55 Spolk. na pla­
ży. 13.00 Mag. wędkarski. 13.15
F. Richter — Koncert D-dur na

trąbkę i ork. 13,30 Kom. dla gór­
ników. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z folki. 14.25 Więcej, lepiej,
nowocz. 14.00 Przygody Slndbada

Żeglarza — ode. 23 pow. 14 .50
Czata magazyn wojsk. St. Młod.

15.05 Muz. Schuberta. 15.20 Po­
poł. dziewcząt i chłopców. 16.00

Śpiewa B. Mec. 16.10 Przekrój
muz. tyg. 16.40 Czy znasz tę książ­
kę — zag. liter. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.20 Sześć stopni swobody
— fragm. książki. 17 .40 Tryptyk
o niekochanych — rep. 18.00 Muz.
archiwum PR. 18.25 Plcb. St. Ga­
ma. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Fragm. opery D. F. Aubera. 19.55
Notatnik kult. 20.10 Ostatni recital

planisty rumuńskiego Dina LipaŁ-
tiego — Festiwal 2 Besancon. 21.30

Inf. sport. 21 .40 L. van Beetho-

cen—4son.C-durop.102nr1
na wioloncz. i fortep. 22.00 Radio-
cariete. 23.C0 .Mistrz, interpret.
muz. dawnej. 23.35 Muz. kącik
wspomnień.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Między snam a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 6 .30, 7.30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.50 Pr. dnia. , 8.05
Za kierownicą. 8.40 Kiermasz płyt
wytw. Opus. 9 .00 Wielbłąd na ste­
pie — pow. 9.10 Mała poranna
muz. 9 .45 Kartki z archiwum 3.
Iwaszkiewicza. 10.16 Wokalizy A.

Urżiceanu. 10.35 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 B. Prus: Faraon.
11.30 Śpiewają J. Rushing i J.

Williams. 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

. Ruchome święto —• pow. 14 .00 W

tonacji Trójki. 15.05 Lato w fil­
harmonii. 16.00 Rozrywka na' Troj­
kę. 17 .05 Kryminał z kryminałem.
13.30 Konc. jakiego mie było. 19.00
Posłuchać warto. 1935 Dawnych
wspomnień czar. 19.35 Opera tyg..
P. Czajkowski — Eugieniusz. Onie­
gin. 19.50 Wielbłąd na stepie —

poAV. 20.00 Baw się razem z na­
mi. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da 7 wlecz. — G. Zemiir. 22.15

Teatrzyk Zielone Oko — Zaginął
Joe. 22 .45 Pios. ze scenki M. Gre­
chuty. 23.00 Drugie narodziny
wiersza. 23.05 W tonacji Trójki.
24.00 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68,75 JMHz
DZIENNIKI: 6.40. 12.00,

15.00, 16.00, 16.40. 22.55.
6.00 Recepta na dobry humor.

6.15 Aud. inf. o kursie j. ros.

6.30 Pleb. ęt. Gama. 6.45 Co nie­
sie dzień. 7.40 Radio dedyk. 8.00
Muz. poważna. 8.10 Estr. przyj,
a 35 Sport, nauka, techn. 8.55

Graj kapelo. 9.00 Z piosenką we­
selej. 9.25 Por. pleśni — śpiewa
D. Jordachescu. 10.00 Lek. ang.
10.20 Kaszubskie krajobrazy. 11 .00

Aby oswobodzić cały Górny Ślą­
zek — słuch. 11.30 Śpiewa E. Scr-

kebajew. 12 05 w pracowniach
krakowskich naukowców. 12.15

Agrochem inf. 12.25 Giełda płyt.
13.00 Tu St. Stereo. 14.45 Muz. u-

pominek —• Rumunia. 15.05 Figle
Benwenuta — słuch. 16.05 Psychol.
kierowania pojazdem. 16.25 Ropa
naftowa. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca. 16.45 Na radiowej an­
tenie wasze troski, nasze wnioski.
17.05 Zemsta Lwa Sawicza — słuch.
17.44 Mistrzowie w interpretacji
mistrzów. 18.25 Lotnicy z pomocą
powstańczej Warszawie. 19.00 U-

bezpieczenia społeczne. 19.15 Lek.

ang. 19.30 Studio Dwóch — mag.
stereo. 21.15 Utw. J . Brahmsa.
22.10 Kosmos daleki i bliski. 22.30
Radiowe portrety Polaków —

prof. dr I. Hausmanowa — wybit­
ny neurolog.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
9.00,, 10.00. 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 80. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.00—20.00 Od ósmej do ósmej —

pr. publicyst.-rozr. z udz. słuch.
9 00 Inf. sport. 9 .05 Radiowy mag.

wojsk. 10.00 Inf. dla kierowców.
10.05 Komunikaty. 10.30 Bonanza
nad Plasawką — słuch. 12.05 W
sarno południe. 12 .58 Inf. dla kie­
rowców. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.05 Miłostki u­

łańskie — słuch. 13.00 Kom. Tot.

Sport. 18.05 Koncert życzeń. 19.00
Dziennik wieczorny. 20.00 Muzyka
20.10 IV Międzyn. Fest, interwiżji
(Sopot 80). 22.20 Moja aud. muz;
23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia pio­
senek. 23.45 Ork. Słona Kenlona.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHs
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30. 6.30. 7.30.
14.30, 18.30, 23.30.

5.30 Komunikat dla górników.
5.36 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kalend. - ęadlowy. 6.15 Moz.

polsk. mel. lud. 5-35 Wiad. sport.
(4« W malow. skrzyni. 7.00 Mel.

niedz. poranka. 7 .35 Koncert po­
ranny. 6.00 Niedzielne spotkania
— pr. liter.-muz. 12.05 - Poranek

muz. symf. 13.00 Wzgórze 35 —

słuch. 14.30 Kom. dla górników.
14.35 Ork. Instrum. Lud. RiT Ru­
muńskiej. 15.00 Tajemnicza wy­
spa — słuch. 15.30 Radiowe nagr.
mięs. 16.00 Polscy uczestnicy X

Konk. Chopinowskiego w 1980 r.

16.30 Sezon w pełni. 17 .30 W. A .

Mozart — 1 konc. G-dur na flet
i ork. 18.00 Poznajmy płyty Pol­
skich Nagrań. 18.35 Fel. publicyśt.
kraj. 13.50 PKO — twój bank,
twój doradca. 13.55 Katalog wy-
dawn. 19.00 Recital A. Celentano.
19.20 St. Młodych. 20.00 Wielcy
artyści estr, 1 kabar. 21.00 Wojsko
— strat. — obron. 21 .15 Pios. żołn.
21.30 Rozmait. muz. 22 .00 Pollini
i Ork. Symf z Chicago. 22.30

Poetycki koncert życzeń. 23.00 Pię­
kno Chorału Gregoriańskiego.
23.35 Publicyst. międzynar. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 Na góralską nu­
tę — Tłukos w Lubni u; 7.50 Na

pobczu wielkiej polityki — tel.
8.00 Nasze typy — przegl. aud,
tyg. 8 .30, 14, 19.30 Ekspresem przez,
świat. 8 .35 Komu piosenkę. 9 .00

Wielbłąd na stepie — pow. 9 .10
Wiedeńskie walczyki. 9.30 W stro­
nę kultury. 9.50 Wiedeńskie pole­
czki. 10.00 60 minut na godzinę.
II.00 Dyskoteka pod gruszą. 12 00
Zbrodnia wobec miasta — Kalisz
w I wojnie świat — ode. 4 słuch,
dokum. 12.25 Ork. i dyrygenci.
13.20 Przeboje z nowych płyt.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tyg. 14 .30 Z muz, archiwum pr.
III. 14 .55 Spotk. z A. Rusin i B.

Wiśniewskim,.. 18,20 Nowa płyia
zesp. Black Sabbath. 16 CO Dzien­
nik katheritie Mansfield. 16.15

Debussy w realiz. Isao Tomity,
17.00 Zapraszamy do T:ójkl. 19.00

Musorgskl w realiz. Isao Tomity,
19.35 Opera tyg.:'P. Czajkowski —

Eugeniusz Oniegin. 19.ś1 Wielbłąd
na stepie — pow. 20.01) Jazz, pia­
no, forte. 20.40 Jakim językiem'
przemawiasz morze. 21.00 J . S.
Bach w interpretacji J- Williama
sa. '21.30 Gomółkowe melodyjek
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiacdd
7 wiecz. -- G. Zamfir. 22.15 Ravel
w realiz. Isao Tomity. 23.00 Ccu-

gie narodziny wiersza. 23.05 Boli

Dylan śpiewający I śpiew: ny<
23,45 Chopin w nagr. Rubinsteina.

PROGRAM IV.
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00.
16.00. 22.55.

7.05 C. Montecerdi: Nieszpory
Marii Panny — fragm. 8.(^3 Co

słychać. 3.29 Pogoda. 3 .3’0 Widzi

mi Się./- fęl. 8 .40 Utw. fortep. C.

Debussy’ego. 9.00 Poranek liler;-
muz. 9 .40 Małe Harnasie — z cy­
klu amat. zesp. przed mikref.
10.00 Co piszczy w trawie - konc.
dla dzieci. 11 .00 Eksperyment ję­
zykowy w prozie. 11 .20 Chór Ka-t,
mer. Cantemus z Helsinek. 11.35

Zgadnij, sprawdź, odpow. 12.05
Kordzik — słuch. 13.01 Gwiazdy
lecą na nas. 13.30 Koncert z gwia­
zdą: N. Cole. 14.10 Książę dyplo­
matów — Talleyrand. 14 .40 Muz.
z jednej, płyty. 15.00 Lilia Wene-
da — słuch. 16.05 SI. Wawel. 17 .10 .

Nowa książka K, Kordasa — lei.
17.20 Koncert, życzeń 18.00 Radio-
latarnia. 16.30 Zemsta - słuch.
19.00 J . S . Bach: 'Motet. Jesu melnc

Freude. 19.30 Międzynar. Fest,
Kwartetów Smyczk. w Łodzi. 20.15

Kobiety różnych e(X>k: Kleopa::
20.55 Dc. koncertu. 21.30 J P.
Rameau — Dirertissement: Nie-,'
spodzlanki. miłości. 22.00 Krak,
aktualn. sport. 22 .10 Dyryguje F.

Boulez.

Za zmiany wprowadzone w n-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I XV — Red ikcja
nie blerze odpowiedzialności.

:5,

PROGRAM I

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste (kol.)
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny (kol.)
17.25 Jak nas najlepiej o-

glądać — ode. 4 (kol. )
17.35 Daleko od szosy —

ode. 3 pt. Ania — film fab.
TP (kol)

13.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Magazyn Bezpieczeń­

stwa Ruchu Drogowego (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 4 Festiwal Interwiżji

— Sopot 80 — cz. 1: Koncert
finałowy Festiwalu (kol.)

21.20 '

Sportowa niedziela

21.40 4 Festiwal Interwiżji
~~ Sopot 80 — cz. 2 (kol.)

23.05 Kłopoty z damami —

włoski film fab., komedia
(cztery nowele o kobietach)

PROGRAM II

Dwójka clla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Daleko od szosy —

ode. 3 pt. Ania — film fab.
TP (kol.)

11.20 Estrada folkloru (kol.)
11.50 Dziennik (kol.f
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski, lek. 27

(kol.)
17.00 Czary mary — franc.

progr. rozr. (sztuki magiczne,

pios., żarty muz. balet filipiń­
ski) (kol.)

17.40 Świat na małym ekra­
nie: „Zaproszenie do Miśni”
— film dok. pokazuje świato­
wej sławy fabrykę porcelany

18.10 Klaps — przewodnik
kinomana

18.35 Estrada folkloru: kon­
cert regionalnego zesp. pieśni

li tańca „Pszczyna” (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
• 20.10 Studio 2 na dobry po­
czątek

20.20 Magazyn ciekawostek
motoryzacyjnych

20.35 Historia polskiego lo­
tnictwa — film dok.

20.55 „Sabat” — progr. ba­
letowy

21.20 Poprawka z historii —

czyli rzecz o Janie Wnęku
21.50 24 godziny
22.00 Świadkowie
22.20 Studio 2 na dobranoc

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Program dnia
9.05 Centralny Zespół Ar­

tystyczny WP — wojsk, film
dok. (kol.)

10.10 Poranek z kulturą
(kol.)

11.40 Jak nas najlepiej o-

glądać — ode. 5 (kol.)
11.50 Człowiek, Ziemia, Ko­

smos (kol.)
12.20 Dziennik (kol.)
12.40 19 Festiwal Moniusz­

kowski w Kudowie. Konc. i-
nauguracyjny. W progr.: arie'
z oper St. Moniuszki w wyk.

śpiewaków polskich i zagra­
nicznych (kol.)

13.25 Kolokwium — darem
'śmierci — nieśmiertelność
(przebieg katastrofy, jaka wy­
darzyła się w Pompejach 24.
07. 79 r. — Czy można było
uniknąć skutków? Jaki wpływ
miało odkrycie Pompejów na

współcz. kulturę?) (kol.)
14.05 Program muzyczny

(kol.)
15.05 Kit i spółka — NRD-

owski film przyg. Adapt. pow.
J. Londona, pt. Wyga (kol.)

16.55 koncert galowy polo­
nijnych zesp. folkloryst. „Rze-
szów-80” (kol.)

17.55 I liga piłki nożnej
(kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Przemówienie amba­

sadora Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii w Polsce (kol.)

19.10 Film przyrodo, (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Pogoda dla bogaczy

— cz. II, ode. ostatni — film
fab. TV USA (kol.)

21.05 4 Festiwal Interwiżji
Sopot 80. Konkurs Interwiżji

22.05 Dziennik (kol.)
22.30 Liii — ukochana cza­

rodziejka — japoński film
sensac. (kol.)

PROGRAM II

Studio — 2: „Lotnicze Stu-
diO-2

13.00 Studio 2 na dobry po­
czątek

13.10 Ludzie i maszyny pol­
skiego powietrza

13.40 Piosenki Studia 2

13.50An28—filmo ra­
dzieckim samolocie pasażer­
ski!^

PROGRAM
TELEWIZJI

14.00 Mistrzowie skrzydeł
— polscy szybownicy

14.30 Jiri Brabec i Country
Beat — recital zesp. z Czecho­
słowacji wyk. muz. country
modern

14.45 PZL — wszędzie —

film anim .

14.55 Kroić powietrze —

rep. z MP modeli latających
— Wrocław 80

15.10 Ił-86 — film o radzie­
ckim aerobusie

• 15.25 Kalejdoskop kino-oko
16.45 Konferencja prasowa

— nt. polskiego przemysłu
lotniczego z udz. dyrektorów
zakładów i dziennikarzy

17.10 Brygady Tygrysa —

film prod. franc.
18.00 Samoloty i ludzie —

ode. 1 serialu dok.
18.50 Skok spadochronowy z

bliska
19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wszystko za wszystko

z Edwardem Makulą
21.00 Konfrontacje —progr.

publicyst.
21.20 Pocztówka't Le6ka
21.40 Wielobój gwiazd —

wid. z udz. WSK Mielec, Rze­
szów’, Świdnik i gwiazd spor­
tów lotniczych

23.00 Historia muzyki roz­
rywkowej — ode. 4: blues

23.50 Studio 2 na dobranoc

i

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — zajęcia wakac..
sem. 3. Przygotowanie do sie­
wów

7.20 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 5. Budown. mieszkanio­
we

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków' (kol)

8.20 Telewizjada — Sport
dla wszystkich (kol.) '

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka: Waka­

cyjna wyprawa — czechosł.
film fab. (kol.)

10.10 Antena (kol.)
10.35 Republiki radzieckie —

Łotewska suita^ — film dok.
TP (kol.)

.11.25 Milion ptaków u w’rót
pustyni — franc. film dok.
(kol.)

12.20 Dziennik (kol)
12.35 Rolnicze rozmowy —

raport żniwny (kol.)
13.05 Opera miesiąca: G.

Puccini' „Tosca” — cz. 2, te­
lewizyjna wersja opery zo­
stała zrealiz. w Pałacu Far-
nese i zamku św. Anioła w

Rzymie. Wyk.: R. Kabaivanska,
P. Domingo, S. Milnes, Chór
Ambrozjański oraz Londyń­
ska Ork. New Philharmonią
(kol.)

14.25 Z kamerą wśród zwie­
rząt — Na progu życia, cz. 2
(kol.)

14.55 Telewizyjny koncert
życzeń (koi.)

15.40 Losowanie Dużego Lo­
tka (kol.)

15.50 Spacer po starej Pra­
dze — film dok. TV CSRS

16.15. Poczet aktorów pol­
skich: Zbigniew Cybulski
(kol.)

17.05 Sandokan —

. ode. 4,
film przygód. TV włosk. (kol.)

18.00 I liga piłki nożnej
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 4 Festiwal Interwiżji

— Sopot 80 — koncert fina­
łowy Festiwalu (kol.)

21.20 Sportowa niedziela
(kol.)
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21.40 4. Festiwal Interwiżji
Sopot 80. Konkurs finałowy

PROGRAM II

STUDIO-2

10.20 Studio 2 na dobry po­
czątek

10.30 Przeboje Studia 2 —

(progr. złożony z najciekaw­
szych pozycji dotychczaso­
wych 90. wydań Studia 2)

12.00 Teatr TV: Śmierć ko­
miwojażera. Ręż. K. Kara-
basz, wyst.: T. Łomnicki, B.
Krafftówna, J. Janeczek i in.

13.45. Popołudnie fauny i
flory

14.25 PZL wszędzie — film
przedstaw, obecność polskiego
przemysłu lotniczego na świę­
cie
14.50 Wielka nagroda Brna —

rep. z MS motocykli wyścigo­
wych

15.05 Orle wracaj do gniazd
— film. dok.

16.00 „Hotel Zacisze” —-

ode. 2 ang. filmu tel.
16.30 Kontrapunkt
16.45 Muppet Show —

Twiggy
17.10 Planeta małp —- ode. 2
18.00 Międzynarodowy Fe­

stiwal Kwartetów Smyczko­
wych w Łodzi: gra kwartet
Jean Claude Bernede z Fran­
cji

19.00 Magazynier — filrh
dok.

19.10 Danuta Rinn ■— progr.
muz.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wszyscy kochają wuj-?

ka Jacka film' sensac.

21.25 Weekend na kółkach
fel. film, przedst. sytuację na

drogach podczas ostatniego
weekendu

21.45 Obrazy minionego lata
— film dok. o odnalezieniu
bezcennego materiału fotogra­
ficznego dot. Krakowa

22.05 Zwierzenia przy for­
tepianie — ode. 2 progr. J.:
Przybory i M. Umer

i
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BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Gola!
Moiaa darować
Różne hokeje,
Ziewać, gdy bokser
Boksera leje,

A nawet zasnąć
Na meczu dżudo.

Gdy czasem z maty
Powieje nudą —

l ecz żaden kibic
Sie nie wymiga,
Gdy grać zaczyna
Piłkarska Liga!

Podobno sporo
Italskich graczy
Wyniki meczów
Za forsą paczy, , ł; A.

A . paczy znaczy,
Ze się ustala,
Kto mecz wygrywa,
A kto zawala!

T>o nas ten zarzut

Się nie odnosi,
Bo my Słowianie,
Bo my nie Włosi,

Naszych piłkarzy
Forsą nie skuś!.
Na złe podszepty
Oni są głuri,

Taka zwycięstwa
Płonie w nich wola,
Że czasem nawet i

Strzelają gola!

"T A SPRAWA jest prawie T/'TTJT1 T T 7 T7
/ typowa, typowy jest także f*1fYff1/1/I I

sposób, dzięki któremu kil- JL IJl JLJ JL l -Łsposób, dzięki któremu kil­
ku kierowców ekspozytury
krakowskiego „Transbudu” w

Bochni systematycznie zagar­
niało do swojej kieszeni po­
kaźne sumy. AVystafczy jeżeli
powiemy, że prokurator zarzu­
ca Zdzisławowi G. nielegalne
przywłaszczenie sobie .społecz­
nych pieniędzy w kwocie
372.489: zł, Tadeuszowi Sz. —

269,824 zł, Stanisłatóowi P. —

263.604 ił, Feliksowi' L. -z:

197.669 zł a Janowi F. —- 51.094
zł. Razem więc 5 paliów okra-
dło , zatrudniające ich : przed-
siFbiórstwo na sumę 1.154.680
zł...

. Najpierw Komenda Miejska
MO w Bochni rejestrowała nie­
pokojące sygnały o podejrzanych
praktykach kierowców miejsco- ----- - ■jj.
wego „Transbudu". Potem, kię- druga - na pobieraniu doda.-

dy podejrzenia nabrały burdziej kowego wynagrodzenia za u-

■realnych,, kształtów, .zaintetesb- Ody nie wykonaną ptacę.
wano nimi Okręgowy Zarząd Do- nadwyżką benzyny kierowcy
chodów Państwa i Kontroli Fi- TM mieli żadnych problemów,
ndnsowej w Krakowie. W. Bochni: 2ako ze zuzyWd.ltją na swoje
.zjaumi -się inspektorzy i przystą-
pili- do żmudnej. pracy Analizo­
wali prawidłowość gospodarki
transportowej i. paliwowej w o-

kresie od 1.03.1976 do 30.06.1.979.
Niestety rychło okazać się miało,
że z tą. prawidłowością ekspozy­
tura „Transbudu" to Bochni by­
ła bardzo na bakier.

Natrafiono ńą sterty sfałszo­
wanych — często zresztą pry-

Zderzenia

zTemidą
kursów i przewiezionych
warów. Te fałszerstwa przy­
niosły podwójne korzyści. Je­
dna z nich polegała na „wygo­
spodarowywaniu” benzyny, a

to-

gdy nie wykonaną pracę. Z

T nia afery, w. której zagarnięte
mienie przekracza milion złotych.,
gdyby w przcdsiębigrsauie nor­
malnie funkcjonowała kontrola
wewnętrzna.. Niestety nie praco­
wała ona dobrze i dziś już wia­
domo, że osoby przeprowadzają­
ce np. weryfikacje kart drogo­
wych dopuściły się karygodnego
niedbalstwa, a także kierownic­
two bocheńskiej ekspozytury
nie pracowało tak, jak pracować
powinno. Czy w stosunku do
tych współwinnych zostaną wy­
ciągnięte dyscyplinarne konse­
kwencje, czas pokaże.

Kierowcy-malwersanci prze­
bywają tymczasem w więzie­
niu. W trakcie śledztwa czę­
ściowo przyznali się do winy.
Nie twierdzą że nie kradli —

uważają jednak, że sumy so­
boru zostały zawyżone. Prze­
cież niczego specjalnego się nie
dorobili, ot, coś tam dokładali
do comiesięcznej pensji. Przy
okazji podejrzani zapominają
jednak, że ich przestępcza
działalność trwała przez kilka
lat i z pojedynczych, drobnych
sum powstała suma pokaźna.
Prokurator to akcie oskarżenia
skierowanym do Sądu Woje­
wódzkiego w Tarnowie utrzy­
muje, iż kierowców obwinia
się jedynie o fałszerstwa i nad-

ewidentne, natomiast

realnych,ż kształtów, .zaintet eso-

Wtmu.iHuu w/vłlju~, ------- ~~
. *■;■, - -

... .

chodów Państwa i Kontr di Fi- miel\

prywatne cele lub sprzedawa­
li po odpowiednio niższej ce­
nie prywatnym posiadaczom
samochodów.

Z czasem kierowcy — prze­
stępcy doszli do prawdziwego mi­
strzostwa w uprawianiu złodziej- użycia
sklego procederu. Skonstruowali te przypadki, które mogły bu-
sobie nawet przemyślne silnicz- dzić wątpliwości tłumaczono
ki do odpowiedniego „ustawia- na korzyść oskarżonych. Gdy­
nia"

przez

liczników przejechanych by bowiem policzono im toszy-
___ a_._ ____ „___________ samochody kilometrów, stkie domniemane grzeszki
mitywnie —'kart__ drogowych. Nawet jednak to „mistrzostwo", dzisiaj nic mówilibyśmy o mi-

Fikcyjne dane,zawyżona ńlość nawet przemyślność kierowców Ilonie, ale milionach kilku...

JANUSZ HANDEREKfaktycznie przejechanych ki­
lometrów, zawyżona ilość tzw.

— w żadnym przypadku nie po­
winny doprowadzić do powsta-

Żarty |
— SŁYSZAŁAM, że wy­

chodzisz za mąż za miliarde­
ra? — indaguje hollywoodz­
ką gwiazdę przyjaciółka.
Czy to miłość od pierwszego^
wejrzenia?

— Nie, od drugiego. Przy
pierwszym nie wiedziałam

jeszcze, że jest miliarderem.

ANGIELSKIEGO lorda za­
pylano o jego zamiłowania
w młodości:

— Hm... Polowania i ko­
biety.

— ■A na co pan polował?
— Przede wszystkim na

kobiety.
— CHYBA już masz dość

tej zabawy w Indian? — py­
ta matka zapłakanego i

bladego Józia. Znów cię
Apacze pobili?

— Nie, tylko wypaliliśmy
fajkę pokoju.

— POWIEDZCIE mi są-
siedzie, dlaczego co wieczór

przesiadujecie w karczmie?
— Od młodości lubię mu­

zykę i śpiew.
— Dlaczego wobec tego

nie chodzicie na koncert?
— Bo tam nie podają pi­

wa i rumu...

'
— PODOBNO w Afryce

mężowie poznają swoje żo­
ny dopiero po ślubie — mó­
wi żona do męża, po prze­
czytaniu gazety.

PONIEDZIA-LEK

p PROGRAM I
I

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Dia dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
16.55 Dzień dobry w kręguIIrodziny (kol.)
17.20 Ocalić od zapomnie­

nia: Pamiętajmy o ogrodach
(kol.)

17.40 Adam Sangala — ode.
3 (ost.) — czechosł. film hist.-
przygod. (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Echa stadionów (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Teatr TV: Bella. —

widowisko sensacyjne, reż.
Tomasz Zygadło

|; 22.15 Świąt i Polska (kol.)
j 23.00 Dziennik (kol.)

ode. lf — frane.-ttwajc. film

przygód, (kol.)
17.40 Klub Jazzówy Studia

Gama: Lilian Terry i Kan­
nie Pores w Lublinie (kol.)

18.10 Skojarzenia — teletur­
niej (kol.) (

18.35 Mówić nie mówić —

koncepcja antykoncepcji (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Wyspa białych ptaków

— film przyrodn. (kol.)
20.30 Wtorek melomana:

Brahms — nowy romantyzm
(kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Świadkowie (kol.) -

17.00 Program morski
17.20 Legendy tatrzańskie!)

szczytów: Giewont (kol.)
17.35 Program na dziś i jd<»

tro

18.00 Sprawy młodyeh: Wę
dwoje — film obycz. TP (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Sprawozdanie sporto*

we (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)

21.40 Wielki, tajemniczy ptak
— czechosł. film przyrodn,
(kol.)

21.55 Oblicza polskiego jazztl
(kol.)

22.30 Poglądy (kol.)

— Takjaki■nas—
wzdycha mąż.

i..

PROGRAM II

),
Dwójka dla drugiej zmiany:

j Premiery dnia
ji 10.00 Adam Sangala, ode. 3
II (ostatni) — czechosł. film hi-

! storyczno-przygod. (kol.)

11.10 Studio Bis
11.45 Dziennik (kol.)

H 16.25 Program dnia

[i 16.30 Jęz. francuski, lek. 28
l (kol.)

| 17.00 Studio Bis

i 19.30 Dziennik telewizyjni
(kol.)

] 20.10 Studio Bis (cd)

ą

afi OD25DO28VIII1980R

22,00 Teatr Wspomnień —

(1970): Granica istnienia —

reż. M. Wortman; wyst.: Bar­
bara Horawianka (monodram
oparty, na dokumencie byłej
więźniarki Pawiaka)

CZWARTEK >

postać,

W przedszkolu artyści tez mają tremę... wysoka
chowa-

1. posucha, 2V
mewa, 4. góra,
6. uczniak, 11.

■WT OREK
j ...i i ,

PROGRAM I

9.00 Dla szk: jęz. polski, kl.
5—6. Spotkanie z pisarzem

9.55 Dla szkól: Czerwone,
żółte, zielone — kl. 1—3, „Le­
wa wolna” (kol.)

15.20 Program dnia
15.25 Telewizyjny Klub Se­

niora (kol.)
15.55 Obiektyw (kol.)
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Rozrywkowy koktajl

muzyczny (kol.)
17.00 Klinika Zdrowego

Człowieka (kol.)
17.20 Małe kino (kol.)
17.30 Sonda: Klub Filmowy

„Sondy”, ode. 4 pt. Powrót do
morza (kol.)

17.55 Szalony pościg — film
anim. (kol.)

18.20 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Program muz. (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(koi.)
20.10 Koniec wakacji —pol­

ski film obycz. Reż. S. Jęd­
ryka: obsada: M. Sikora, A
Siecińska, J. Nalberczak, T.
Białoszczyński. B. Płotnicki

».90 Dla szkół: Histerii kŁ

5: Grunwald

9.55 Dla szkół: Jęz. polski,
kl. 7. Jan Kochanowski

PROGRAM I

PROGRAM I

ZNACZKI
£ U® rocznicę urodzin Włodzimierza Lenina, którą obchodzi­

liśmy w kwietniu br. upamiętniły m. in. Benin i Madagaskar,
wydając okolicznościowe znaczki.

9 Rozegrane niedawno we Włoszech finały mistrzostw En-

ropy w piłce nożnej stały się dla poczty włoskiej okazją dd
emitowania okolicznościowego znaczka.
£ Toczta Holandii wydała znaczki poświęcone ł olimpiadzie

brydżowej oraz igrzyskom olimpijskim niepełnosprawnych. To

drugie wydarzenie odnotowała okolicznościową emisją także

Indonezja.
0 Wprawdzie Międzynarodowy Rok Dziecka jest już poza

nami, ale w czasopismach filatelistycznych wciąż pojawiają się
informacje o związanych z nim emisjach. Niewątpliwie o jedną
z ciekawszych postarały się Malediwy, wydając 8 znaczków i

blok, na których przedstawiono popularnych bohaterów kreskó­
wek W. Disneya w służbie poczty.
• 1 kolei St. Lucia posłużyła się tymiż postaciami stworzo­

nymi przez Disneya przedstawiając ich w przestrzeni kosmicz-
. nej. Emisja liczy 8 znaczków i blok, * wydana została w 19
rocznicę lądowania pierwszego człowiek* na Księżycu.

0 Orchidee tropikalne oglądamy na 8 znaczkach Republiki
Wietnamu a także na 8 znaczkach Kuby, (zg)

POZIOMO: 7. genialny
bakteriolog i chemik. fran­
cuski, 8. wycieczkowy
prowiant, 9. japoński wo­
jownik, arystokrata, 10.

wystały trunek, 12. piwny
surowiec, 14. kolorowy
ołówek, 15. z powyłamy-
wanymi szczeblami, 20, fa­
sola, poduszka, imię, 21.
wzburzona toń, 22. namięt­
ność. hazardzisty, 24. skrę­
cona nić do produkcji tka­
nin, 26. felieton wycięty z

gazety, 27. odrębna
Wariant czegoś.

PIONOWO: 1.

czapka futrzana, 2.
ją głowę w piasek, 3. ins­
trument dęty, 4. tegorocz­
ne niemal bez słońca, 5.
potrawa z mózgu, 6. sta­
lowy pręt do zbrojenia
płyt. 11. zastąpienie orygi­
nalnego dialogu filmowego
w innym języku, 13. nas­
trojowy poeta, 14. towa­
rzysz haftki,. 16, kawa z .

niewielką ilością śmietan­
ki, 17. mundur lokaja, 18,.
wybuch sporu, 19. zglisz­
cze, 23. bezcenny lek, 25.
surowiec' hutniczy.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać do 29.VIIT.8C r,

(decyduje, data . stempla
pocztowego) z dopiskiem
na' kopercie: „Krzyżówka
nr 35”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi Redakcja
rozlosuie 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓW’

NR 33
Poziomo: 7. posiłek, 8. róż­

niej, 9. surogat, IG. pa?-

KRZYŻÓWKA
jans, 12. chwast, 14. plecak,
15. partacz, 20. malina, 21.

Apollo, 22. gaśnica, 24. At­
lanta, 26, tercjan, 27. maszy­
na.

Pionowo:
mitoman, 3.
5. snajper,

. pustota, 13. trasa, 14. pycha,
16. kawaler, 17. Wiśnicz, 18.

bogacze, 19. platyna, 23.
czad. 25. trap.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

33 z dnia 8/9.10 VIII 1989
r. KSIĄŻKI otrzymują: L.

Auriga, A. Gargula, E. Mań­
ka, B. Mączyńska — Kra­
ków, J. Tomaszewski —

Bystrzyca Kł., J. Kaspero-
v icz — Rabka, J. Łanocha
— Bochnia, M. Mazur —

Modłnica. H. Stojak — Oś­
więcim, T. Strzępek — Gor­
lice.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ

Balińską

Nr 33 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IX

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
MOTTO: Kieszeń: kelyska pobudek i trumna, sumienia",

(Julian Tuwim (1894—1953), poeta, satyryk, tłunl-tcz, biblio­
fil).

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

9 Miesięcznik społeczne­
go ruchu teatralnego „Sce­
na” przedstawia na’ okład­
kach Lilianę Słąbcżyńską,
akfarkę Teatru Dramatycz­
nego w Warszawie bardziej
w stylu porno. Liliana

Głąbczyńska sławę zdobyła
na Festiwalu Polskiej Pio­
senki w Opolu w 1979 roku:

DZIAŁ PRZEDRUKÓW.

prowadziła konferansjerkę
tańcząc! Teraz uczy się
śpiewu, języków obcych i

pragnie rozmawiać z ludź­
mi. f) Trener „Wisły” Luc­
jan Franczak po przegranym
meczu z „Ruchem” oświad­
czył reporterowi „Dziennika
Polskiego", że wszyscy pił­
karze grali na dobrym po­
ziomie. Nie mogliby grać na

niższym?

Jerzy Urban w „Szpilkach”:'
„Potrzebować coś — błąd, powątpiewać w coś — błąd, po­
życzyć coś — błąd”.

NA UNII A-B (zamiast ielietanu)
Nt» pisuję moralitetów, gdyi moralitety drukuje w „Gazecie

Południowej" znakomity dziennikarz i reżyser Maciej Szu­
mowski, z którym, o dziwo, nigdy się nie kłóciłem. Niedawno
w Telewizji Polskiej — jak zwykle w ostrym i mądrym, re­
portażu — Maciej Szumowski, zajął się tymi, którzy pośród
pięknych lasów i gór zbudowali sobie eleganckie domy i nie
zawsze zgodnie z obowiązującymi przepisami i normami. Niech
tam! Nowe rozporządzenie — patrz „Dziennik Ustaw nr 15 x

dnia 2 lipca-1980 roku —postanawia: działka może mieć 600 —

800 metrów kwadratowych, a damek 110. metrów kwadrato­
wych! I to wystarczy, jeśli się nie jest senatorem Rudy Jor-

dachem, choć chętnie posłużyłbym się jakimś nazwiskiem z

Polski, ale u nas nie ma senatorów. .

Tak więc zainspirowany przez Macieja Szumowskiego tra­
fiłem do naczelnika gminy Pcim in.i. Mariana Znby, czło­
wieka niezwykle statecznego i rozważnego w osądach na

różne trudne sprawy, których nie brakuje' nigdzie. Ludzi su­
rowych, myślących jest w Pcimiu więcej. Może to dzięki ich
energii i pomysłowości życie tu łatwiejszą niż gdzie indziej,
choć w kiosku „Kuchu" nigdy nie ma nie tylko „Przekroju",
ale i „Gazety Południcwej". Natomiast jest szynka i kar-
ćsek-zawsze w zajeżdzie „Czarny Lew", którym kieruje by­
ły przewodniizący Zarządu Powiatowego ZMW io Myśleni­
cach — Zb'igń:ew Płatek.

Temat z inż. Marianem Żabą podjęliśmy nieoczekiwanie.
Moralność' obywateli posiadających domy w gminie Pcim:

czy są:pożyteczni czy uciążliwi , czy miejscowi ich lubią czy
niefiawidząliiditb korzystał, kto traci?'I tak dalej. Nieważne
pytanie dla przybyszów bo są często pyszałkowacl, istotne dla

miejscowych, bo są skromni i pokorni. Tamci mają pieniąc
dze, ci chcą mleć pieniądze. Kiedy więc na jakiejś budowie

21.40 Ex Libris (kol.)
22.05XYZ—cz.1(kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45XYZ—cz.2

PROGRAM n

Dwójką dl» drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 .Sonda
10.25 Rozrywkowy koklajl

muzyczny
10.55 Klinika Zdrowego

Człowieka

11.20 Skojarzenia — teletur­
niej

11.45 Dziennik
15.40 Program dnia

15.45 Język rosyjski, lek. 23
(kol.)

16.15- David Copperfield, ode.
1 — ang. film fab. (kol.)

17.10 Paweł i Wirginia —

9.00 Dla szkół muz., kl. 1:
Co słyszysz? (kok)

15.50 Program dnia

15.55 Obiektyw (kol,)
16.15 Dziennik (kol.)

■16.30 Jana z dżungli — ode.

pt. Skradziona perła — film

anim. (kol.)
16.50 Losowanie Małego Lo­

tka i Ekspress Lotka (kol.)
17.00 Dorn i my (kol.)
17.15 Radar
17.30 Skarbiec — tygodnik

historyczny (kol.)
17.55 I liga piłki nożnej

(kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Camerata -r magazyn

muzyczny (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Filmoteka arcydzieł:

Komedianci — cz, 1, pt. Ulica

złoczyńców — melodramat

prod. franc., reż. Marcel Car-

ne

21.55 Konkrety •— program

publicystyczny (kol.)
22.25 Brahms — nowy ro­

mantyzm: Koncert podwójny
a-moll (kol.)

23:05 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: We

dwoje — film obycz. TP

11.05 Skarbiec

11.30 Legendy tatrzańskich

szczytów: Giewont

11.45 Dziennik

16.30 Program dnia
16.36 Jęz francuski, lek. 29

(kol.)

Jan KOCHANOWSKI
(i plakatu W. Swierzeg*)

15.20 Program dnia

15.25 Dla młodych widzów:
Czwartek TDC — ez. 1 (kol.)

15.55 Obiektyw
16,15 Dziennik (koi,)
16.30 Dla młodyeh widzów:

Czwartek TDC — cz. 2 (kol,)
17.30 Lileo — konc. Pań­

stwowego Zespołu Pieśni i

Tańca Gruzji (kol.)
17.55 Magazyn lotniczy (kol.)
18.20 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Lekarz radzi (kol.)
19.05 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

.(koi.)
20.10 Ludzie z numerami —

amerykański film krym. (kol.)
21.40 Pegaz (kol.)
22.30 Konfrontacje (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

Dwójką dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Jesienne wyścigi —

węg. film obycz.
11.10 Lileo — film muzycz­

ny
11.40 Dziennik

16.20 Program dnia

16.35 Jęz. rosyjski, lek. 23

(kol.)
16.53 Świat na małym ekra­

nie; Kolumbijska Kartagena
jugosłow. film dok.

17.25 Jesienne wyścigi ■■—
film obycz. TV węg. (koli)

18.35 Panorama folkloru

(kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Jęz. rosyjski, lek. 25

i 26 (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Forum krytyków (kol.)
22.05 Wieczór filmowy

prowadzonej przez Urząd Gminy Pcim pojawiają się robot­
nicy i otrzymują, powiedzmy buO—6OO zł za dniówkę, natych­
miast znajdują się budowniczowie domków i odradzają, by
nie pracowali za marne grosze: oferują za dniówkę 700—800
zł. Trudno się oprzeć pokusie, tym bardziej kredy jakaś pa­
niusia dorzuci jeszcze gorzałkę. Tym sposobem przybysze
częstokroć dezorganizują poczynania gospodarcze, a na ja­
kiekolwiek uwagi odpowiadają opryskliwie i butnie.

Na ogól bowiem wiadomo kim są. Najczęściej bywają to

obywatele utytułowani i w ich przekonaniu wpływowi; me­
dycy, adwokaci, artyści, choć i emerytowany sędzia — ten

sprawiedliwy — też się znajdzie. Któregoś dnia naczelnik
gminy Pcim Marian Żaba skrzyknął swoich ludzi i wymyślo­
no odezwę. dp sezonowych mieszkańców., żeby każdy — na

ile go stać — wniósł swój talent i umiejętności dla dobra

całej społeczności gminy. Inżynierowie, powiedzmy, mogliby
opracować projekt architektoniczny jakiejś inwestycji, a le­
karze. powiedzmy, profilaktycznie przebadać dziatwę szkol­
ną. Niezwykle starannie zadbano o-wszelkie tytuły żeby
przypadkowo profesora nie pomylić z docentem i rozesłano
dziesiątki listów — apeli.

I teraz będzie puenta. Nikt.nie potraktował tej inicjaty­
wy serio. Natomiast dwóch panów Ś i Y przybyło do Urzę­
du Gminy i urządziło karczemną awanturę, te ktoś w tym
Pcimiu waży się ich nagabywać i niepokoić. To oni wszak
zapłacili ciężkie pieniądze za ziemię i chcą mieć święty spo­
kój. Mają prawo do obojętności. Kiedyś ar kosztował w tych
stronach od 1000 do 2000 ■zł, a teraz kosztuje od 9000 do
12000 zł.

Idę więc do „Czarnego Lwa" napić się piwa „Zagłoba" t
browaru Okocim, który liłddyi dawał taką reklamę przy
wjeździe do Brzeska: jak się pobierzem to się okociml

KABARET „KURIEREK'’,
kawiarni* „Ratuszowa”,
Rynek Główny 1, zainagu-
ruje sezon 3 i 4 październi­
ka 1980 nowym programem
„Welcome 1 do widzenia”, w

którym występują: Renat*
Kretówna, Dagmar Bilińską,
Hanna Hąleewiez, Andrzej
Gazdeczka, Andrzej Hu-

dziak, Ryszard Łukowski,
Jerzy Szozda i tańcząca
Grażyna Karaś. Tymczasem:
kierownik artystyczny ka­
baretu przyjęty został przez
dyrektora Wydziału Kultu­
ry i Sztuki Urzędu m. Kra­
kowa — Andrzeja Dyję i
zdał sprawę z działalności:
Renata Kretówna przygoto­
wuje się do nagran piosenek
Tadeusza Sliwiaka z muzy­
ką Jerzego Miliana w roz­
głośni Polskiego Radia w

Katowicach; zawarta została
umowa o współpracy —

kompozycje — ze znaną
orkiestrą Gustawa Broma i

Czechosłowacji: nawiązano
współpracę' z wybitnymi
piosenkarzami, którzy w

każdym programie „Welco-
m» i do .widzenia” dadzą

swój wystąp. Mamy Juz

umowy z Hanną Banaszak,
Lidią Stanisławską i Ewą
Snieżanką. Inauguruje wys­
tępy naszych gości w kaba­
recie „Kurierek” Sław*

Przybylska, której piosenki
do mi:zyki i słów Bułata

Okudżawy znalazły się na

r.owo wydanej kasecie „Wi-
fonu”. Na zdjęciu Sława

Przybylska, sfotografowana
piząz Zofię Nasierowską:


